Homilia w Uroczystość Świętej Bożej Rodzicielki Maryi (Kościół klasztorny sióstr bernardynek, Chęciny, 1 I 2025)

1. Moi drodzy! Rozpoczynamy Nowy Rok 2025. Nic w tym dziwnego, taka jest bowiem natura praw astronomii i podjętych kiedyś decyzji po utworzeniu i wprowadzeniu w życie kalendarza gregoriańskiego. 

Serdecznie pozdrawiam Was wszystkich, tworzących tę eucharystyczną wspólnotę wiary, a razem z Wami pozdrawiam wielebne siostry bernardynki, które od dziesięcioleci swoją codzienną modlitwą i zachowaniem rad ewangelicznych ‒ ubóstwa, posłuszeństwa i czystości ‒ ubogacają tutejszą parafię, miasto Chęciny, ziemię świętokrzyską i naszą diecezję kielecką. 

Jednocześnie pierwszy dzień Nowego Roku w kalendarzu liturgicznym obchodzony jest jako Uroczystość Świętej Bożej Rodzicielki Maryi. Dlatego spośród wszystkich przywilejów Maryi Jej Boże macierzyństwo trzeba postawić na pierwszym miejscu. Ona została uchroniona od skutków grzechu pierworodnego, pozostała zawsze dziewicą oraz została z duszą i ciałem wzięta do nieba właśnie ze względu na fakt, że Bóg w swoich odwiecznych planach wybrał Ją na rzeczywistą Matkę Swego Syna (por. M. Chmielewski, Maryja – Święta Boża Rodzicielka, s. 75). 

Tak też wybrzmiała pierwsza modlitwa mszalna zwana kolektą, która była prośbą modlącego się Kościoła, aby przez dziewicze macierzyństwo Najświętszej Maryi Panny Bóg obdarzył ludzi łaską wiecznego zbawienia i abyśmy w naszym życiu doznawali Jej owocnego orędownictwa, ponieważ przez Nią otrzymaliśmy Syna Bożego, Dawcę życia wiecznego. 

2. Dzisiejsza maryjna uroczystość jest niebywale bogata w treści teologiczne, ale też kieruje nasze spojrzenie wiary na życie i jego codzienność, jest bowiemŚwiatowym Dniem Modlitw o Pokój. „Wiele wojen ‒ jak uczy nas Ojciec Święty Franciszek ‒ napędzanych nienasyconą chciwością na surowce i pieniądze, napędza gospodarkę opartą na broni, która rozwija się dzięki niestabilności i korupcji. Co za skandal i hipokryzja: ludzie są zabijani, podczas gdy handel, który powoduje tę przemoc i śmierć, nadal kwitnie!” A nasz świat pełen dramatów i cierpienia tak bardzo potrzebuje pokoju i sprawiedliwości społecznej zgody i nadziei, których bez Chrystusa nigdy nie będzie na świecie. 

Miał rację papież Leon Wielki, kiedy pisał:„A dla uczczenia dzisiejszego święta cóż bardziej odpowiedniego moglibyśmy wydobyć ze skarbca hojności Pańskiej ‒ jak pokój ‒ pierwszy dar zwiastowany przez chór anielski przy narodzeniu Pana? Albowiem to pokój rodzi synów Boga, ożywia miłość i stwarza jedność. On jest odpocznieniem świętych i zaciszem wieczności. Jego dobroczynne działanie odrywa ludzi od świata, a łączy ich z Bogiem” (Św. Leon Wielki, papież, Kazanie 6 na Narodzenie Pańskie, 2-3, LG t. I, s. 419-421).

3. Ale kto przyjmie takie propozycje, aby służyły pokojowi i sprawiedliwości, prawdzie i wolności, kiedy tak wielu ludzi na świecie słucha podstępnego głosu antychrysta i czołobitnie oddaje mu pokłon. 

Jest to wyzwanie również dla nas pielgrzymów nadziei, którzy jej nie tracą, ale z Bożą pomocą w Roku Jubileuszowym mamy zmieniać świat i jego oblicze. Takie też jest pełne nadziei przesłanie dzisiejszej liturgii słowa Bożego.Tym, który mają otwarte serce na Boga, On daje to, co jest konieczne, aby być apostołem pokoju. „Niech cię Pan błogosławi i strzeże. Niech Pan rozpromieni oblicze swe nad tobą, niech cię obdarzy swą łaską. Niech zwróci ku tobie oblicze swoje i niech cię obdarzy pokojem” (Lb 6, 24-26). 

To dla nas Bóg w Jezusie Chrystusie, kiedy nadeszła pełnia czasów, stał się człowiekiem, i jako prawdziwy człowiek wszedł w rzeczywistość naszego świata (por. Ga 4, 4-7). Wierzymy, że tajemnica Wcielenia jest darem Boga, aby przekonać ludzi, że Bóg ich kocha swoją niezmienną miłością. „A Słowo stało się ciałem i zamieszkało wśród nas. I oglądaliśmy Jego chwałę, chwałę, jaką Jednorodzony otrzymuje od Ojca, pełen łaski i prawdy” (J 1, 14).

Dokonało się to w Betlejem, gdzie z Maryi Dziewicy narodził się Jezus Chrystus, Syn Boży. Nie bez zdumienia i zachwytu w piękno duchowe tego wydarzenia weszli pasterze, którzy oddali pokłon Jezusowi, który jest Księciem Pokoju, naszym Panem i Odkupicielem (por. Łk 2, 16-21). 

I my z wiarą i pokorą, ale pełni nadziei, mamy przyłączyć się do pasterzy, aby oddać należny pokłon Jezusowi i, co więcej, trzeba nam tak jak Maryja zachwycić się Jezusem i żyć tym zachwytem każdego dnia. To z wiary pełnej zachwytu rodzi się nasza ludzka wielkość, kiedy przestajemy być niewolnikami propozycji świata, ale żyjemy jak dzieci Boże, tym, co Bóg nam daje z miłością. Amen. 

Homilia do przewodników świętokrzyskich (Kielce-Karczówka, 4 I 2025)

1. Moi drodzy, wszyscy zacni przewodnicy świętokrzyscy! Kiedy dziś, podczas Mszy świętej w tym wyjątkowym miejscu, jakim jest kielecka Karczówka, dziękujemy Bogu za miniony rok 2024 i z nadzieją patrzmy na nowy dar czasu, jakim jest Nowy Rok 2025, to potrzeba nam zrozumienia, że czas jest ważniejszy niż przestrzeń. To w czasie dokonało się nasze odkupienie. Gdy bowiem nadeszła pełnia czasu, zesłał Bóg Syna swego, zrodzonego z Niewiasty, zrodzonego pod Prawem, aby wykupił tych, którzy podlegali Prawu, byśmy mogli otrzymać przybrane synostwo (por. Ga 4, 4-5). Co więcej jedynym motywem odkupienia jest miłość Boga do człowieka, ponieważ tak Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Albowiem Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony (por. J 3, 16-17).

Sposób, w jaki Chrystus nas kocha, jest czymś, czego nie chciał On nam zbytnio wyjaśniać. Pokazał to w swoich gestach, słowach i czynach. Obserwując Jego misję, możemy odkryć, jak traktuje każdego z nas, nawet jeśli trudno nam to dostrzec. Zajrzyjmy więc tam, gdzie nasza wiara może to rozpoznać – do Ewangelii źródła dobrej nowiny. Ewangelia mówi, że Jezus przyszedł do swojej własności, a ci, którzy Go przyjęli stali się dziećmi Bożymi (J1, 11-12). To my dzięki łasce chrztu świętego jesteśmy Jego własnością, ponieważ On nie traktuje nas jak coś obcego. Postrzega nas jako swoją własność, którą opiekuje się troskliwie, z uczuciem. Traktuje nas jak swoich. „Już was nie nazywam sługami” (J 15, 15). To, co proponuje, to wzajemna przynależność i wspólnota przyjaciół. Przyszedł i pokonał wszelkie odległości, stał się nam tak bliski, jak najprostsze i najbardziej codzienne rzeczy. W rzeczywistości, ma On drugie imię, które brzmi „Emmanuel” i oznacza „Boga z nami”, Boga bliskiego naszemu życiu, który żyje pośród nas. Syn Boży wcielił się i „ogołocił samego siebie, przyjąwszy postać sługi” (Flp 2, 7) (por. Dilexit nos, 33-34).

2. Niezawodnie ku tej miłości prowadzi nas wiara, która jest naszym przewodnikiem, a dobry przewodnik nie daje się uwieść pozorom urzekającego szlaku. Potrafi właściwie rozeznać trudy wędrówki oraz potrzebny czas na pokonanie drogi. Takim duchowym niezawodnym przewodnikiem do Boga, objawiającego się w Jezusie Chrystusie, był Jan Chrzciciel, prorok z Pustyni Judzkiej. On jako jedyny wskazał na Jezusa, jako Baranka Bożego. Widział w Nim kogoś więcej niż tylko człowieka. Za takim Jezusem podążali apostołowie, Nawiązali z Nim rozmowę i zostali zaproszeni, aby za Nim podążać, zobaczyć Jego życie (por. J 1, 35-42). Przedłużanie całej prawdy o Jezusie Chrystusie dokonuje się we wspólnocie Kościoła w myśl prawdy, że każdy kto Go spotkał nie może Go zatrzymać dla siebie, ale winien się Nim dzielić (por. NMI 40).Dlatego wciąż trzeba odważnie nieść płomień Bożej miłości Serca Chrystusa, a czyni to Kościół nasza wspólnota wiary swoim apostolstwem i swoją misją we współczesnym świecie. Nauczał o tym wielki jałmużnik św. Wincenty à Paulo, kiedy zachęcał swoich uczniów, aby prosili Pana o „to serce, które każe nam iść wszędzie, serce Syna Bożego, które każe nam iść tak, jak On by poszedł, (…). On wysłał w tym celu apostołów i tak jak ich, posyła i nas, byśmy wszędzie nieśli ogień (por. Dilexit nos, 207).

3. Takie zdania apostolskie nie należą do przeszłości, bowiem świadectwo wiary ma swoja niezaprzeczalną wartość. Ponieważ uczniowie Chrystusa nie mają innej legitymacji jak tę, o której mówi Jezus Chrystus, Boski Przewodnik, po drogach naszego życia. „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). Co więcej przewodnik, również ten świętokrzyski, to świadek prawdy o historii tej ziemi, tradycji i obyczajach regionu. Tego chce i tego uczy was św. Jan Paweł II, który wyznał, że Góry Świętokrzyskie są mu drogie i taką dla niego jest ziemia Świętego Krzyża. Dziękował też za nadany mu tytuł przewodnika – i wy również miejcie honor i życiową satysfakcję, że takiej sprawie służycie. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej w intencji zmarłego Jerzego Kostuchy (Bodzentyn, 4 I 2025)

1. Szanowna rodzino, wielebne osoby życia konsekrowanego, czcigodni księża oraz wszyscy zacni uczestnicy Mszy świętej pogrzebowej za śp. Jerzego Kostuchę, ojca naszego współbrata ks. Stanisława i jego rodzeństwa! W tym czasie żłoby, bólu i próby naszej wiary łączymy się z rodziną zmarłego na wspólnej modlitwie, jaką jest Eucharystia, a ta jest największym darem Bożej miłości. 

Pełni nadziei z wiarą uznajemy, że Okres Bożego Narodzenia to czas, który tak wiele mówi nam o naszej relacji z Bogiem, który jest miłością (por. 1 J 4, 16), a tym samym o naszym życiu i o naszej przyszłości. Po pierwsze, sam Jezus Chrystus, nasz Pan i Odkupiciel, zapewnia nas, że Bóg tak umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Albowiem Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony (por. J 3, 16-17). 

A Bóg dla nieśmiertelności stworzył człowieka i zawsze dotrzymuje swoich obietnic, czego dowodem jest tajemnica Wcielenia, kiedy Słowo stało się Ciałem i zamieszkało między nami. Tym wszystkim, którzy je przyjęli do swojego życia dało moc, aby się stali dziećmi Bożymi (por. J 1, 12). To w świetle tych słów odczytujemy naszą ludzką godność, która jest zadziwiająca swoją wielkością, o którą pyta psalmista Pański. Czym jest więc człowiek, że o nim pamiętasz, i czym syn człowieczy, że się nim zajmujesz? Uczyniłeś go niewiele mniejszym od istot niebieskich, chwałą i czcią go uwieńczyłeś. Obdarzyłeś go władzą nad dziełami rąk Twoich; złożyłeś wszystko pod jego stopy (por. Ps 8, 5-7). 

2. Życie ludzkie nie jest dziełem przypadku, ale jest aktem stwórczym Bożej miłości, która nasącza ludzkie życie swoja miłością, a ta w ludzkim życiu przyobleka się w wiele imion, a są nimi: wierność i prawda, wolność i nadzieja, współczucie i zrozumie, szacunek i przebaczanie. Tylko taka miłość pozwala na realizację każdego życiowego powołania, tego w małżeństwie, rodzinie, kapłaństwie, życiu konsekrowanym, w pracy zawodowej i służbie społecznej różnego rodzaju. 

Dziś, kiedy Bożemu miłosierdziu polecamy duszę śp. Jerzego Kostuchy, który był mężem śp. Zofii Barbary oraz ojcem swoich trojga dzieci, dziękujmy dobremu Bogu za to wszystko, co było w nim dobre i szlachetne. Razem z synami i córką oraz wnukami zmarłego Jerzego jesteśmy wdzięczni Bogu, Ojcu miłosierdzia, za wszystko, co zrodziła w nim łaska chrztu świętego, jego modlitwa osobista, ukochanie niedzielnej Eucharystii, nabożeństw wielkopostnych i codzienna praca. W końcu na drodze do domu Ojca, gdzie jest mieszkań wiele, śp. Jerzy przeszedł przez tygiel cierpienia i choroby, a ludzkie cierpnie zawsze ma swoją zbawczą wartość. Można powiedzieć, że wraz z męką Chrystusa całe cierpienie ludzkie znalazło się w nowej sytuacji. Tę sytuację przeczuwał Hiob, gdy mówił: „Lecz ja wiem: Wybawca mój żyje…”. Dlatego, jak uczył św. Jan Paweł II, w Krzyżu Chrystusa nie tylko Odkupienie dokonało się przez cierpienie, ale samo cierpienie ludzkie zostało też odkupione (por. Jan Paweł II, Salvificidoloris, 19).
Boże prawo zawsze w każdej życiowej sytuacji oświeca umysł i kieruje obyczajami do uległości i ochotnego posłuszeństwa wobec Boga, ale trzeba także dodać, że pokorne posłuszeństwo wobec Kościoła przynosi dobre życiowe owoce (por. Pius XI, Casticonnubi, 4). 
3. Kiedy więc człowiek umiera zjednoczony z Jezusem Chrystusem, śmierć nie ma nad nim żadnej władzy, a o jego przyszłości decyduje zmartwychwstanie. „Otóż, jeżeli umarliśmy razem z Chrystusem, wierzymy, że z Nim również żyć będziemy, wiedząc, że Chrystus powstawszy z martwych już więcej nie umiera, śmierć nad Nim nie ma już władzy. Bo to, że umarł, umarł dla grzechu tylko raz, a że żyje, żyje dla Boga” (Rz 6, 8-10). 

Współczesny świat wydaje się być daleki od takiego ewangelicznego rozumienia życia i śmierci, ponieważ brakuje mu wiary i nadziei, a miłość zastąpił czymś zmysłowym i krótkotrwałym. Wtedy dni człowieka stają się jak trawa, która szybko znika bez śladu (por. Ps 10315-16). Zupełnie inaczej jest z człowiekiem, który ufnie podąża za Jezusem i pozwala otulić się Jego odkupieńczą miłością. Jezus prowadzi go przed Boże oblicze, aby zobaczył Jezusa w chwale zmartwychwstania(por. J 17, 24-26). 

Dlatego pełni nadziei, która jest silniejsza od śmierci i jej skutków, razem wołamy: „Dobry Jezu, a nasz Panie, daj mu wieczne spoczywanie. Niech nasze prośby do Boga, Ojca miłosierdzia, pomnaża przemożne wstawiennictwo Maryi, Matki Miłosierdzia i Matki nadziei. Amen. 

Słowo do radiosłuchaczy Radia Kielce (5 I 2025) 
1. Drodzy radiosłuchacze Radia Kielce! Pozdrawiam Was serdecznie w Nowym Roku 2025, który dla nas wszystkich jest nowym darem czasu, a jednocześnie w Kościele katolickim będzie obchodzony jako Rok Jubileuszowy. 

Zapowiadając Rok Jubileuszowy Ojciec Święty Franciszek napisał, że nadzieja rodzi się w z miłości i opiera się na miłości, która wypływa z Serca Jezusa przebitego na krzyżu (…). A Jego życie objawia się w naszym życiu wiary, które zaczyna się od chrztu, rozwija się w uległości wobec łaski Bożej, i dlatego jest ożywiane nadzieją, która, dzięki działaniu Ducha Świętego, jest stale odnawiana i niewzruszona (por. Spes non confundit, 3).

2. Tak więc II Niedziela po Narodzeniu Pańskim swoje miejsce znajduje już w Nowym Roku, a jednocześnie przeżywamy ją między świętami Bożego Narodzenia a Uroczystością Objawienia Pańskiego, którą nazywamy świętem Trzech Króli. Dlatego Ewangelia tej niedzieli wybrzmiewa niejako echem tajemnicy Wcielenia, którą św. Jan Ewangelista streszcza w tych oto słowach: „A Słowo stało się ciałem i zamieszkało wśród nas. I oglądaliśmy Jego chwałę, chwałę, jaką Jednorodzony otrzymuje od Ojca, pełen łaski i prawdy” (J 1, 14).

3. Obecność Jezusa Chrystusa, Słowa, które stało się Ciałem i zamieszkało między nami, to dar Bożej obecności dla człowieka w codzienności jego ziemskiego życia. Bóg w Jezusie Chrystusie jest źródłem miłości i pokoju, prawdy i nadziei. A w szerszym kontekście historycznych zapowiedzi proroków to także źródło mądrości (por. Syr 24, 1-2. 8-12). Obecność Wcielonego Słowa jest źródłem błogosławieństwa, sprawiedliwości i pokoju oraz gwarantem słusznych praw (por. Ps 147B). 

Aby się jednak tak stało, Bóg, który szanuje naszą wolność, oczekuje naszej odpowiedzi w „Duchu i prawdzie” (por. J 4, 23). On oczekuje nas z miłością i w miłości, dlatego za św. Pawłem prosimy, abyśmy mieli światłe oczy serca i żyli nadzieją, do której jesteśmy wezwani (por. Ef 1, 3-6. 15-18). Wtedy też uwierzymy, że obecność Jezusa Wcielonego Słowa w naszym życiu, daje moc, abyśmy byli dziećmi Bożymi. Amen.

Homilia na II Niedzielę po Narodzeniu Pańskim (Klasztor ojców franciszkanów konwentualnych, Chęciny, 5 I 2025)

1. Drodzy bracia siostry, czcigodni ojcowie i bracia franciszkanie konwentualni tworzący tę eucharystyczną wspólnotę wiary podczas Mszy świętej w II Niedzielę po Narodzeniu Pańskim, pozdrawiam Was serdecznie w Nowym Roku 2025, który dla nas wszystkich jest nowym darem czasu, a jednocześnie w Kościele katolickim jest obchodzony jako Rok Jubileuszowy. 

W bulli zapowiadającej Rok Jubileuszowy Ojciec Święty Franciszek napisał, że nadzieja rodzi się z miłości i opiera się na miłości, która wypływa z Serca Jezusa przebitego na krzyżu (…). A Jego życie objawia się w naszym życiu wiary, które zaczyna się od chrztu, rozwija się w uległości wobec łaski Bożej, i dlatego jest ożywiane nadzieją, która, dzięki działaniu Ducha Świętego, jest stale odnawiana i niewzruszona (por. Spes non confundit, 3). 

Jednocześnie wierzymy, że Boska Tajemnica Odkupienia jest przede wszystkim tajemnicą miłości, miłością sprawiedliwą Chrystusa wobec Ojca w niebie. Ofiara Krzyża złożona z miłością i pokorą przyniosła wynagrodzenie należne za ludzkie grzechy. Chrystus złożył ofiarę z miłością i posłuszeństwem i tak dał Bogu więcej niż wymagało naprawienie winy całego rodzaju ludzkiego. Jest to więc dzieło miłosierdzia i miłości Trójcy Świętej i Boskiego Odkupiciela wobec wszystkich ludzi, którzy sami nie mogli dostatecznie odpokutować swoich grzechów (por. Pius XII, „Haurietisaquas”, II a).

2. A II Niedziela po Narodzeniu Pańskim, jaką świętujemy ma swoje miejsce już w Nowym Roku, a jednocześnie przeżywamy ją między świętami Bożego Narodzenia a Uroczystością Objawienia Pańskiego, którą nazywamy świętem Trzech Króli. Dlatego Ewangelia tej niedzieli wybrzmiewa niejako echem tajemnicy Wcielenia, którą św. Jan Ewangelista streszcza w tych oto słowach: „A Słowo stało się ciałem i zamieszkało wśród nas. I oglądaliśmy Jego chwałę, chwałę, jaką Jednorodzony otrzymuje od Ojca, pełen łaski i prawdy” (J 1, 14). 

Co więcej, ta obecność Słowa Wcielonego, Boga z nami, jest konieczna dla człowieka, ponieważ daje mu moc, aby był dzieckiem Bożym (por. J 1, 12). I to jest poniekąd punkt wyjścia do zrozumienia w wierze, tego, czego dla człowieka chce Bóg, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). Dla tej racji, a nie żadnej innej, Bóg tak umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Albowiem Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony (por. J 3, 16-17).

Kto nie rozumie świata z obecnością Boga w nim, ten nic nie rozumie i nigdy nie odnajdzie prawdy i wolności, ponieważ wiara i rozum są jak dwa skrzydła, które wznoszą człowieka do źródła prawdy, które jest w Bogu (por. Jan Paweł II, „Fides et ratio”, Wstęp). 

3. Obecność Jezusa Chrystusa, Słowa, które stało się Ciałem i zamieszkało między nami, to dar dla człowieka w codzienności jego ziemskiego życia. Bóg w Jezusie Chrystusie jest źródłem miłości i pokoju, prawdy i nadziei. A w szerszym kontekście historycznych zapowiedzi wielu proroków to także źródło mądrości (por. Syr 24, 1-2. 8-12). Mądrość Boga wpisana jest w Boży plan miłości, która Bóg chce ogarnąć wszystkie ludy i narody. Nawet w naszym życiu nie należy mylić mądrości z ilorazem inteligencji, ponieważ mądrość jest czymś znacznie większym i potrzebnym. Obecność Wcielonego Słowa jest źródłem błogosławieństwa, sprawiedliwości i pokoju oraz gwarantem słusznych praw, które należą się człowiekowi(por. Ps 147B). 

A dziś widzimy, że paradoksy naszej cywilizacji i kultury bez Boga doprowadziły do postawienia techniki ponad rzeczywistością duchową, ponieważ człowiek nie postrzega już świata jak dzieła stworzenia, a w poczętym nowym życiu nie widzi człowieka. W ten sposób osłabia się wartość, jaką świat ma sam w sobie, a histeryczne ideologie zasiewają pustostan duchowy i demograficzny, ogłupiając ludzi. Jeśli więc człowiek nie odkrywa swojego prawdziwego miejsca w świecie i w relacji do Boga, to nie rozumie właściwie samego siebie i doprowadza do zaprzeczenia własnej naturze. Ziemia, jak uczy nas Ojciec Święty Franciszek, została dana człowiekowi przez Boga, aby używał jej z poszanowaniem pierwotnie zamierzonego dobra, dla którego została mu ona dana, ale również człowiek jest dla siebie samego darem otrzymanym od Boga i dlatego musi respektować naturalną i moralną strukturę, w jaką został wyposażony (por. Laudato’ si, 115).

Aby się jednak tak stało, Bóg, który szanuje naszą wolność, oczekuje naszej odpowiedzi w „Duchu i prawdzie” (p J 4, 23). On oczekuje nas z miłością, dlatego za św. Pawłem Apostołem prosimy, abyśmy mieli światłe oczy serca i żyli nadzieją, do której jesteśmy wezwani (por. Ef 1, 3-6. 15-18). Wtedy też jak Maryja, Matka nadziei, oraz św. Franciszek z Asyżu, uwierzymy, że obecność Jezusa Wcielonego Słowa w naszym życiu, daje moc, abyśmy byli dziećmi Bożymi. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej w intencji misjonarzy (Sanktuarium Miłosierdzia Bożego, Kraków-Łagiewniki, 6 I 2025)

1. Ewangelia dzisiejszej Uroczystości Objawienia Pańskiego ‒ zwanej Świętem Trzech Króli ‒ ukazuje nam owych pielgrzymów nadziei, którzy udali się w nieznaną im drogą, aby odszukać Mesjasza. Podjęli trud przynagleni racjonalnym odczytaniem znaku, jakim było ukazanie się nieznanej gwiazdy na nieboskłonie. Wyszli z pragnieniem poznania Tego, który był im nieznany, ale intuicja czy nawet uprzedzająca łaska wiary, mówiły im wystarczająco, że podążają w dobrym kierunku, do źródła nadziei.

Wyruszyli na spotkanie Mesjasza pełni tęsknoty za prawdą i pięknem, miłością i dobrem. Znali swój ówczesny świat pełen niepokojów społecznych, wielością myśli filozoficznych i religijnych. Droga, którą przebyli ze Wschodu do Betlejem, stała się dla nich drogą nadziei i wyzwolenia. Gdy ujrzeli Dzieciątko, upadli przed Nim na twarz i oddali Mu pokłon (por. Mt 2, 11). Uznali w Nim tego, który stał się dla nich i dla światanową nadzieją. W nowonarodzonym Jezusie, Królu żydowskim, dostrzegli znak łaskawości Boga – światło, które rozbłysło, aby oświecić ich umysły i serca, jak pisał prorok Izajasz (por. Iz 9, 1). Dlatego pokłon Trzech Króli w Betlejem to coś więcej niż zjawisko socjologiczne, kulturowe czy polityczne. Zarówno dla Mędrców, którzy nie ustali w drodze, ale dotarli do Betlejem, jak i dla nas cieszących się łaską wiary, to sprawdzian naszego zaufania Bogu, który jest miłością (por. 1 J 4, 16).

I to było nieszczęściem króla Heroda, którego pożarła pycha, a zazdrość o władzę nakazała mu wymordować niewinne dzieci (por. Mt 2, 16-18). Ale taka historia wciąż trwa, ponieważ, kto jest moralnie pusty, ten nie może nic ofiarować światu (por. K. Wojtyła, La meta è la felicità, s. 74).

2. Hasło „Chrystus nadzieją dla świata” to duchowa busola na Dzień Modlitwy i Pomocy Misjom, która wpisuje się zarówno w pragnienia Trzech Króli, jak i w nasze nadzieje. W świecie nękanym wojnami, niesprawiedliwością oraz inwazją grzechu, my – jako pielgrzymi nadziei – podążamy do Jezusa, naszego Pana i Odkupiciela. Idziemy z naszymi słabościami, ale wierzymy i ufamy, że On jest z nami po to, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Dlatego, kto nie rozumie świata z obecnością Boga w nim, ten nic nie rozumie i nie odnajdzie prawdy i wolności, ponieważ wiara i rozum są jak dwa skrzydła, które wznoszą człowieka do źródła prawdy, które jest w Bogu (por. Jan Paweł II, „Fides et ratio”, Wstęp). 

Obecność Słowa, które stało się Ciałem i zamieszkało między nami, to dar dla człowieka w codzienności jego życia. Bóg w Jezusie Chrystusie jest źródłem miłości i pokoju, prawdy i nadziei. W Chrystusie mamy jedynego Zbawcę, On jest ratunkiem, ocaleniem i naszym obrońcą przez złem. 

Dzisiejsza uroczystość mówi o naszym obowiązku misyjnym. Bowiem Mędrcy nadal symbolizują ludy i narody, które wciąż nie poznały Chrystusa, Jego Ewangelii i żyją w głębokiej tęsknocie za poznaniem Odkupiciela. Do nich posyła nas Chrystus z Dobrą Nowiną, i to im mamy nieść nadzieję lepszego świata.

Chrystus, którego znamy dzięki łasce wiary i za którym podążamy od dnia chrztu świętego, prosi nas, abyśmy nie zatrzymywali światła Bożego i skarbu wiary dla siebie (por. NMI 40). A Kościół, wspólnota świadectwa wiary, ma mieć otwarte drzwi dla wszystkich. Działalność misyjna to święty obowiązek Kościoła, ponieważ w nim wszyscy jesteśmy uczniami-misjonarzami. 

Dzisiaj dziękujemy Bogu za łaskę i powołanie misyjne. Za to, że możemy ukazywać innym ludziom Chrystusa i budzić w nich nadzieję lepszego życia – życia wiecznego. Wierzymy, że Chrystus jest nadzieją dla świata. W Nim ludzkość, udręczona wszelkimi opresjami natury fizycznej, psychicznej i moralnej może odnaleźć nadzieję na przebaczenie i pojednanie, solidarność i miłość. Misjonarze są świadkami tej nadziei wśród tych, którzy borykają się z niedostatkiem i cierpieniem. Ale, pełni nadziei, są budowniczymi pokoju i jedności.

3. Dziękujemy Bogu, który jest miłością (por. 1 J 4, 16) za posługę 1 662 misjonarek i misjonarzy z Polski, głoszących Ewangelię w 99 krajach świata. Wspieramy modlitwą i ofiarą tych, którzy w młodych Kościołach słowem i czynem dzielą się swą wiarą. Misjonarki i misjonarze są świadkami nadziei, uobecniają ją wśród ubogich i potrzebujących wsparcia. Dzieła charytatywne, edukacyjne, medyczne, jakie prowadzą, przywracają nadzieję chorym, starcom, niepełnosprawnym, bezdomnym i wykluczonym społecznie. Nie byłyby to możliwe, gdyby nie hojność serca wiernych Kościoła w Polsce. 

Dzisiaj, zgodnie z wieloletnią tradycją, ofiary zebrane w parafiach całej Polski są przeznaczone na Krajowy Fundusz Misyjny, któremu patronuje Komisja Episkopatu Polski ds. Misji. Fundusz ten służy materialnemu wsparciu polskich misjonarzy i utrzymuje Centrum Formacji Misyjnej w Warszawie, gdzie obecnie 7 osób przygotowuje się do posługi misyjnej, a są wśród nich 2 kapłani diecezjalni, 2 kapłani zakonni, 2 siostry zakonne oraz jedna osoba świecka. 

Od lat Objawienie Pańskie jest też patronalnym świętem Papieskiego Dzieła Misyjnego Dzieci. Tego dnia w Kościele powszechnym dzieci należące do tego Dzieła, które swoim początkami sięga roku 1843, łączą się w modlitwie jako kolędnicy misyjni. Ofiary zebrane w czasie kolędowania w tym roku zostaną przekazane dzieciom z Demokratycznej Republiki Konga. 

W imieniu wszystkich polskich misjonarek i misjonarzy oraz tych, którzy przygotowują się do posłania misyjnego, składam serdeczne Bóg zapłać za modlitwę i ofiarność, za wszelką materialną i duchową troskę o misje. 

Życzę, abyśmy wspólnie na wzór Maryi, Matki Kościoła i Matki nadziei, oraz świętych patronów misji, wzrastali w wierze i doświadczali obecności tej nadziei, którą dla współczesnego świata jest Jezus Chrystus. Amen.
Misjonarze pielgrzymami nadziei… Homilia w Uroczystość Objawienia Pańskiego (Katedra, 6 I 2025)

1. Sugestywny obraz zapowiedzi mesjańskich z Księgi Proroka Izajasza oznajmia nową epokę dziejów pełną nadziei, pokoju i światła (por. Iz 60, 1-6). To wszystko wypełniło się z narodzinami Jezusa Chrystusa. Natomiast Ewangelia dzisiejszej Uroczystości Objawienia Pańskiego ‒ zwanej Świętem Trzech Króli ‒ ukazuje nam początek tych nowych czasów i owych pielgrzymów nadziei, którzy udali się w nieznaną im dotąd drogą, aby odszukać Mesjasza. 

Podjęli trud wędrówki przynagleni racjonalnym odczytaniem znaku, jakim było ukazanie się nieznanej gwiazdy na nieboskłonie. Wyszli z pragnieniem poznania Tego, który był im nieznany, ale intuicja czy nawet uprzedzająca łaska wiary, mówiły im wystarczająco, że podążają w dobrym kierunku, do źródła nadziei.

Wyruszyli na spotkanie Mesjasza pełni tęsknoty za prawdą i pięknem, miłością i dobrem. Znali swój ówczesny świat pełen niepokojów społecznych, wielością myśli filozoficznych i religijnych. Droga, którą przebyli ze Wschodu do Betlejem, stała się dla nich drogą nadziei i wyzwolenia. Gdy ujrzeli Dzieciątko, upadli przed Nim na twarz i oddali Mu pokłon (por. Mt 2, 11). Uznali w Nim tego, który stał się dla nich i dla świata nową nadzieją. W nowonarodzonym Jezusie, Królu żydowskim, dostrzegli znak łaskawości Boga – światło, które rozbłysło, aby oświecić ich umysły i serca, jak pisał prorok Izajasz (por. Iz 9, 1). Dlatego pokłon Trzech Króli w Betlejem to coś więcej niż tylko zjawisko socjologiczne, kulturowe czy polityczne. Zarówno dla Mędrców, którzy nie ustali w drodze, ale dotarli do Betlejem, jak i dla nas cieszących się łaską wiary, to sprawdzian zaufania Bogu, który jest miłością (por. 1 J 4, 16).

I to było nieszczęściem króla Heroda, którego pożarła pycha, a zazdrość o władzę nakazała mu wymordować niewinne dzieci (por. Mt 2, 16-18). Ale taka historia wciąż trwa, ponieważ kto jest moralnie pusty, ten nie może nic ofiarować światu (por. K. Wojtyła, La meta è la felicità, s. 74).

2. Hasło „Chrystus nadzieją dla świata” to duchowa busola na Dzień Modlitwy i Pomocy Misjom, która wpisuje się zarówno w pragnienia Trzech Króli oraz w nasze nadzieje. W świecie nękanym wojnami, niesprawiedliwością oraz inwazją grzechu, my – jako pielgrzymi nadziei – podążamy do Jezusa, naszego Pana i Odkupiciela. Idziemy z naszymi słabościami, ale wierzymy i ufamy że On jest z nami po to, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Dlatego, kto nie rozumie świata z obecnością Boga w nim, ten nic nie rozumie i nie odnajdzie prawdy i wolności, ponieważ wiara i rozum są jak dwa skrzydła, które wznoszą człowieka do źródła prawdy, które jest w Bogu (por. Jan Paweł II, „Fides et ratio”, Wstęp). 

Obecność Słowa, które stało się Ciałem i zamieszkało między nami (por. J 1, 14), to dar dla człowieka w codzienności jego życia. Bóg w Jezusie Chrystusie jest źródłem miłości i pokoju, prawdy i nadziei. W Chrystusie mamy jedynego Zbawcę, On jest ratunkiem, ocaleniem i naszym obrońcą przez złem. 

Dzisiejsza uroczystość mówi nam o naszym obowiązku misyjnym. Bowiem Mędrcy nadal symbolizują ludy i narody, które wciąż nie poznały Chrystusa, Jego Ewangelii i żyją w głębokiej tęsknocie za poznaniem Odkupiciela. Do nich posyła nas Chrystus z Dobrą Nowiną, aby im mamy nieść nadzieję lepszego świata.

Chrystus, którego znamy dzięki łasce wiary i za którym podążamy od dnia chrztu świętego, prosi nas, abyśmy nie zatrzymywali światła Bożego i skarbu wiary dla siebie (por. NMI 40). A Kościół, wspólnota świadectwa wiary, ma mieć otwarte drzwi dla wszystkich. Działalność misyjna to święty obowiązek Kościoła, ponieważ w nim wszyscy jesteśmy uczniami-misjonarzami. 

Dzisiaj dziękujemy Bogu za łaskę i powołanie misyjne. Za to, że razem z naszymi misjonarzami posłanymi przez Kościół kielecki możemy ukazywać innym ludziom Chrystusa i budzić w nich nadzieję lepszego życia – życia wiecznego. Wierzymy, że Chrystus jest nadzieją dla świata. W Nim ludzkość, udręczona wszelkimi opresjami natury fizycznej, psychicznej i moralnej może odnaleźć nadzieję na przebaczenie i pojednanie, solidarność i miłość. Misjonarze są świadkami tej nadziei wśród tych, którzy borykają się z niedostatkiem i cierpieniem. Ale, pełni nadziei,są budowniczymi pokoju i jedności.

4. Dziękujemy Bogu, który jest miłością (por. 1 J 4, 16) za posługę 1 662 misjonarek i misjonarzy z Polski, a pośród nich i naszym misjonarzom kieleckim, głoszącym Ewangelię w 99 krajach świata. Wspieramy modlitwą i ofiarą tych, którzy w młodych Kościołach słowem i czynem dzielą się swoją wiarą. Misjonarki i misjonarze są świadkami nadziei, uobecniają ją wśród ubogich i potrzebujących wsparcia. Dzieła ewangelizacyjne, charytatywne, edukacyjne, medyczne, jakie prowadzą, przywracają nadzieję chorym, starcom, niepełnosprawnym, bezdomnym i wykluczonym społecznie. Nie byłyby to możliwe, gdyby nie hojność waszych serc i wiernych Kościoła w Polsce. 

Od lat Objawienie Pańskie jest też patronalnym świętem Papieskiego Dzieła Misyjnego Dzieci. Tego dnia w Kościele powszechnym dzieci należące do tego Dzieła, które swoim początkami sięga roku 1843, łączą się w modlitwie jako Kolędnicy Misyjni. Ofiary zebrane w czasie kolędowania, w tym roku zostaną przekazane dzieciom z Demokratycznej Republiki Konga. Już teraz dziękuję Kolędnikom Misyjnym z Bolmina. A za ich pośrednictwem dziękuję wszystkim Kolędnikom Misyjnym znaszej diecezji za dar modlitwy i ofiar zebranych dla dzieci w krajach misyjnych. W imieniu wszystkich polskich misjonarek i misjonarzy oraz tych, którzy przygotowują się do posłania misyjnego, składam serdeczne Bóg zapłać za modlitwę i ofiarność, za wszelką materialną i duchową troskę o misje. 

Życzę, abyśmy w Kościele kieleckim wspólnie na wzór Maryi, Matki Kościoła i Matki nadziei, oraz świętych patronów misji, wzrastali w wierze i doświadczali obecności tej nadziei, którą dla współczesnego świata jest Jezus Chrystus. Amen.
Pielgrzymi nadziei…Homilia podczas Mszy świętej w intencji Grona Przyjaciół Seminarium (Katedra, 11 I 2025)

1. Drodzy bracia i siostry, wszyscy tworzący eucharystyczną wspólnotę, na którą zaprasza nas Jezus Chrystus, nasz Pan i Odkupiciel. On jak zawsze woła: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię.Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych” (Mt 11, 29). Jezus uczy nas najpiękniejszej miłości, bowiem sam Bóg jest miłością (por. 1 J 4, 16). A tylko taka miłość może być fundamentem naszej prawdziwej przyjaźni z Bogiem i ludźmi.

Takiej miłości przyjaciół doświadczył św. Augustyn, który do jej przeżywania doszedł długą drogą nawrócenia i zaufania Bogu. „Uczyliśmy jedni drugich ‒ pisał w swoich „Wyznaniach” ‒ uczyliśmy się jedni od drugich. Gdy kogoś z nas brakowało, bardzo tęskniliśmy za nim. Z wielką radością witaliśmy wracających. Takimi to właśnie znakami, wyłaniającymi się z serc, które się wzajemnie kochają − przyjaźń się coraz goręcej rozpala, a jej płomień może stopić wiele dusz w jedność. Właśnie to kochamy w przyjaciołach, a kochamy aż tak bardzo, że człowiek czuje się winny, jeśli miłości nie odwzajemnia miłością” (por. św. Augustyn, Wyznania, tłum. Z. Kubiak, s. 72). 

W świetle tych słów razem ze wspólnotą Wyższego Seminarium Duchownego w Kielcach ‒ klerykami, diakonami, Zarządem, na czele z ks. rektorem ks. Adamem Perzem, ks. Marcelim Frączkiem, prezesem Grona Przyjaciół Seminarium oraz księżmi profesorami ‒ pozdrawiam Was, drodzy bracia i siostry tworzący GPS. Jednocześnie gorąco dziękujemy wam za waszą wierną przyjaźń, którą ubogacacie modlitwą oraz waszymi ofiarami duchowymi i materialnymi na rzecz kieleckiego seminarium duchownego . 

2. W tę Mszę świętą włączamy wasze intencje, a także codzienne prośby chorych członków GPS oraz modlimy się za tych, który odeszli do wieczności w minionym roku. Trwając w modlitewnym klimacie Świąt Bożego Narodzenia, ubogaconego Objawieniem Pańskim, chcemy jak pasterze w Betlejem pokłonić się nowonarodzonemu Jezusowi. To On, nasz Pan i Odkupiciel, przez dzieło odkupienia, a więc przez miłość ofiarowaną na Krzyżu, daje nam to, czego człowiek gdzie indziej nie otrzyma. On bowiem przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10).

Te duchowe dobra otrzymuje człowiek, który ufa Bogu, ponieważ Bóg w swoim Synu Jezusie Chrystusie wysłuchuje naszych próśb zgodnych z Jego wolą. A nam ochrzczonym otrzymanie takich darów ułatwia łaska wiary i życie w prawdzie (por. 1 J 5, 14-21). Bohaterowie uroczystości Objawienia Pańskiego, trzej Mędrcy, nie zawahali się, aby dotrzeć do źródła miłości i prawdy, nadziei i wolności. Podjęli daleką drogę, aby za znakiem, jakim była Gwiazda Betlejemska wędrować w nieznane. Doszli do celu, oddali pokłon Jezusowi, złożyli swoje dary i pełni radości wrócili do swojej ojczyzny (por. Mt 2, 10-12). Bez pragnienia prawdy i bez wiary, że Jezus jest Synem Bożym (por. 1 J 5, 5-13) Gwiazda Betlejemska nie dla wszystkich będzie wystarczającym znakiem, czego przykładem był próżny król Herod, śmiertelnie zazdrosny o władzę. 

3. Zrobić krok ku Bogu to wielkie wyzwanie, ale przecież ten pierwszy krok w naszym kierunku zrobił Bóg! „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Albowiem Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony” (J 3, 16-17). A Jezus wciąż idzie do ludzi, uzdrawia i leczy nawet z najbardziej przykrych chorób, tak jak opisuje to dzisiejsza Ewangelia (por. Łk 5, 12-16). Mieć duszę i obyczaje prawdziwego przyjaciela, to coś więcej niż koleżeństwo. Jest to odpowiedź czystej miłości na czystą miłość, która jako wzajemny dar spotyka się w połowie drogi. A taka miłość jest cierpliwa i łaskawa, nie zazdrości i nie szuka poklasku, nie unosi się pychą; nie dopuszcza się bezwstydu, nie szuka swego, nie unosi się gniewem, nie pamięta złego; nie cieszy się z niesprawiedliwości, lecz współweseli się z prawdą. Wszystko znosi, wszystkiemu wierzy, we wszystkim pokłada nadzieję, wszystko przetrzyma (por. 1 Kor 13, 4-7). Życie taką miłością będzie owocne, ponieważ dzięki niej Jezus będzie obecny między nami. Ona nie pozwoli na pychę i zazdrość, intrygi i kłamstwa, ale zawsze będzie służebna w życiu naszych przyjaciół, członków GPS, ich rodzin i parafii, a także w naszym życiu kapłanów, wychowawców i kleryków. Będzie źródłem właściwego odczytania swojego powołania, jego ciągłego wzrostui ewangelicznej posługi Kościołowi. 

W naszej wspólnocie wiary ufnie prosimy, aby w Roku Jubileuszowym Maryja, Łaskawa Pani Kielecka, Matka Pięknej Miłości i Matka nadziei, prowadziła nas ‒ „pielgrzymów nadziei” ‒ drogami wiernej przyjaźni z Jezusem Chrystusem i naszymi bliźnimi. Amen.

Refleksja podczas Nieszporów przed Niedzielą Chrztu Pańskiego (Kościół akademicki św. Jana Pawła II, Kielce, 11 I 2025)

1. Drodzy bracia i siostry, szanowne damy i szanowni kawalerowie Zakonu Rycerskiego Świętego Grobu w Jerozolimie, czcigodny księże prałacie! Z dzisiejszą celebracją nieszporów stajemy na progu kolejnej niedzieli Nowego Roku 2025, która jest Niedzielą Chrztu Pańskiego. Bramą do tego wydarzenia były święta Bożego Naradzenia oraz Uroczystość Objawienia Pańskiego. Jednocześnie w klimacie modlitwy wyczuwamy zaproszenie Pana Jezusa, który nas woła: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych” (Mt 11, 29). Jezus chce nas nauczyć najpiękniejszej miłości, bowiem On sam jest miłością (por. 1 J 4, 16). A tylko taka miłość może być fundamentem prawdziwej miłości zarówno do Boga jak i do ludzi. 

Takiej miłości przyjaciół doświadczył św. Augustyn, który do jej przeżywania doszedł długą drogą nawrócenia i zaufania Bogu. „Takimi to właśnie znakami, wyłaniającymi się z serc, które się wzajemnie kochają − przyjaźń się coraz goręcej rozpala, a jej płomień może stopić wiele dusz w jedność. Właśnie to kochamy w przyjaciołach, a kochamy aż tak bardzo, że człowiek czuje się winny, jeśli miłości nie odwzajemnia miłością” (por. św. Augustyn, Wyznania, tłum. Z. Kubiak, s. 72). 

2. Trwając w klimacie Świąt Bożego Narodzenia, ubogaconego Objawieniem Pańskim i śpiewem kolęd, chcemy jak pasterze w Betlejem pokłonić się nowonarodzonemu Jezusowi. To On, nasz Pan i Odkupiciel, przez dzieło odkupienia, a więc przez miłość ofiarowaną na Krzyżu, daje nam to, czego człowiek gdzie indziej nie otrzyma. On bowiem przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10).

Te dobra otrzymuje człowiek, który ufa Bogu, ponieważ Bóg w swoim Synu Jezusie Chrystusie wysłuchuje naszych próśb zgodnych z Jego wolą. A nam ochrzczonym otrzymanie takich darów ułatwia łaska wiary i życie w prawdzie (por. 1 J 5, 14-21). Trzej Mędrcy nie zawahali się, aby dotrzeć do źródła miłości i prawdy, nadziei i wolności. Podjęli daleką drogę, aby za znakiem, jakim była Gwiazda Betlejemska wędrować w nieznane. Doszli do celu, oddali pokłon Jezusowi, złożyli swoje dary i pełni radości wrócili do swojej ojczyzny (por. Mt 2, 10-12). Bez pragnienia prawdy i bez wiary, że Jezus jest Synem Bożym (por. 1 J 5, 5-13) Gwiazda Betlejemska nigdy nie będzie wystarczającym znakiem, czego przykładem był próżny król Herod, śmiertelnie zazdrosny o władzę.

3. Zrobić krok ku Bogu to wielkie wyzwanie, ale pierwszy krok w naszym kierunku zrobił Bóg! „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne” (J 3, 16-17). A Jezus wciąż idzie do ludzi, uzdrawia i leczy, pociesza i przebacza (por. Łk 5, 12-16). Jest to odpowiedź Jego czystej miłości na miłość, która jako wzajemny dar spotyka się w połowie drogi. A taka miłość jest cierpliwa i łaskawa, nie zazdrości i nie szuka poklasku, nie unosi się pychą;nie dopuszcza się bezwstydu, nie szuka swego,nie unosi się gniewem, nie pamięta złego; nie cieszy się z niesprawiedliwości, lecz współweseli się z prawdą. Wszystko znosi, wszystkiemu wierzy, we wszystkim pokłada nadzieję, wszystko przetrzyma (por. 1 Kor 13, 4-7). 

Życie taką miłością będzie owocne, ponieważ dzięki niej Jezus zawsze będzie obecny między nami. Ona nie pozwoli na pychę i zazdrość, intrygi i kłamstwa, ale zawsze będzie służebna w życiu naszych rodzin, zakonu i parafii, a także w miejscu pracy i odpoczynku. 

Prosimy więc, aby w Roku Jubileuszowym Maryja, Matka Kościoła, Matka nadziei i bł. Bartłomiej Longo, prowadzili nas ‒ „pielgrzymów nadziei” ‒ drogami wiernej miłości do Boga i bliźnich. 

Homilia podczas Mszy świętej z udziałem Parafialnych Zespołów Caritas (Katedra, 12 I 2025)

1. Moi drodzy! Dzięki łasce chrztu świętego, której owocem jest nasza wiara, jesteśmy zgromadzeni na Mszy świętej ‒ ofierze zbawczej Jezusa Chrystusa ‒ w niedzielę Chrztu Pańskiego. Łaska tego sakramentu, który jest naszą pierwszą konsekracją w imię Trójcy Świętej, jest Bożym darem jaki Pan Jezus ‒ Boski Misjonarz ‒ polecił udzielać apostołem wszytki ludom i narodom podczas ich pracy misyjnej (por. Mt 28, 19-20). Niebywała moc chrztu świętego rodzi żywy Kościół, wspólnotę uczniów i świadków Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela. To w tym sakramencie Bóg nobilituje nasze człowieczeństwo, abyśmy byli dziećmi Bożymi i mieli życie w obfitości (por. J 10, 10). A my z kolei, jak uczy nas Ojciec Święty Franciszek, mamy rozmiłować świat w tej miłości. Nie może to być jakiś współczesna propaganda i reklama (por. Dilexit nos, 205-211), ale świadectwo wiary w myśl słów Jezusa Chrystusa: „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35).

Św. Cyryl stwierdza, że przez chrzest święty stajemy się z Chrystusem jednym krzewem winnym, nie przez naszą rzeczywistą śmierć, ale przez podobieństwo do Jego śmierci (…). Jest to podobieństwo i w śmierci, i w zmartwychwstaniu. Najpierw musi umrzeć „stary człowiek”, aby mógł zmartwychwstać „nowy”. Dlatego chrzest święty jest wyzwoleniem, oczyszczeniem i wyrzeczeniem się zła i zespoleniem z losem Chrystusa zmartwychwstałego, co wprowadza na drogę „odrodzenia” wewnętrznego mocą Ducha Świętego (por. T. Kaczmarek, Symbolika chrzcielna w nauczaniu Kościoła starożytnego, „Studia Włocławskie” 5/2002, s. 146).

2. Ku tej prawdzie prowadzi nas dzisiejsza Ewangelia z chrztem Jezusa w Jordanie. Sam obrzęd chrztu nie był nowością dla tych, którzy przychodzili do Jana Chrzciciela. Kiedy cały lud przystępował do chrztu, Jezus także przyjął chrzest. A gdy się modlił, otworzyło się niebo i Duch Święty zstąpił na Niego, w postaci cielesnej niby gołębica, a z nieba odezwał się głos: Tyś jest mój Syn umiłowany, w Tobie mam upodobanie.

Chrzest Jezusa Chrystusa, to dar dla człowieka, aby człowiek w swojej ludzkiej godności był chwałą Boga. Dlatego Kościół w powierzonej sobie misji przez Jezusa Chrystusa głosi równą godność wszystkich ludzi, niezależnie od ich stanu życia i cech. Przede wszystkim godność człowieka pochodzi z miłości Stwórcy, który stworzył człowieka i obdarzał go rysami swojego obrazu (por. Rdz 1, 26). Daje mu się poznać, pozwala siebie kochaći zaprasza do życia w relacji z samym sobą i bliźnimi. Dlatego ludzka godność odnosi się nie tylko do duszy, ale i do osoby jako nierozerwalnej jedności, jest nieodłączna od jej ciała, które uczestniczy w byciu obrazem Boga osoby ludzkiej i powołane jest do udziału w chwale duszy w boskiej szczęśliwości (por. Deklaracja Dignitasinfinita, 17-18).

3. Dlatego Bóg nigdy nie rezygnuje z człowieka, nie spisuje go na straty, jak czyni to nasz świat, ale w swojej pedagogii zaprasza go do siebie. Czyni to głosem proroków. Zaprasza do nawrócenia i prostowania życiowych dróg, aby Bóg mógł zagościć w ludzkim sercu (por. Iz 1-5. 9-11). Ułatwia nam to tajemnica wcielenia, ponieważ Jezus Chrystus ‒ Słowo, które stało się Ciałem ‒ wydał samego siebie za nas, aby odkupić nas od wszelkiej nieprawości i oczyścić lud wybrany sobie na własność. Jego dobroć i miłość jest darem do przyjęcia, a łaska miłosierdzia odnawia nas w Duchu Świętym i daje nam nadzieję życia wiecznego (por. Tt 2, 11-14; 3, 4-7). Dlatego idąc za głosem z dzisiejszej Ewangelii, jaki wybrzmiał podczas chrztu Pana Jezusa w Jordanie: „Ty jesteś moim Synem umiłowanym, w Tobie mam upodobanie” (Łk 3, 21-22), chcemy odnowić naszą wiarę i wyznać, że Jezus jest naszym Panem i Odkupicielem. 

Od chrztu w Jordanie rozpoczyna się misja, czyli publiczna działalność Jezusa, której dynamikę On sam określił w Nazarecie: „Duch Pański spoczywa na Mnie, ponieważ Mnie namaścił i posłał Mnie, abym ubogim niósł dobrą nowinę, więźniom głosił wolność, a niewidomym przejrzenie; abym uciśnionych odsyłał wolnymi, abym obwoływał rok łaski od Pana” (Łk 4, 17-19).

Jako chrześcijanie nie mamy innych zadań, jak świadectwo wiary przesiąknięte miłością, ową Bożą caritas, nie tylko w Parafialnych Zespołach Caritas, ale w codziennym życiu każdego z nas. Niech więc odnowa przyrzeczeń chrzcielnych umocni w nas miłość Boga i bliźniego, zdynamizuje odwagę naszej wiary, a cnotą nadziei pozwala pokonywać wszelkie przeszkody. 

Niech przemoże wstawiennictwo Maryi, Matki Miłosierdzia i Matki nadziei, oraz naszych świętych wyprasza nam łaskę owocnego życia w miłości Boga i bliźniego. Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej z udziałem Domowego Kościoła (Kielce, par. św. Józefa Robotnika, 12 I 2025)

1. Moi drodzy! Dzięki łasce chrztu świętego, który zrodził w nas łaskę wiary, jesteśmy zgromadzeni na Mszy świętej w niedzielę Chrztu Pańskiego. Łaska tego sakramentu, który jest naszą pierwszą życiową konsekracją w imię Trójcy Świętej, jest Bożym darem, jaki Pan Jezus ‒ Boski Misjonarz ‒ polecił apostołom udzielać wszystkim ludom i narodom podczas ich pracy misyjnej (por. Mt 28, 19-20). Niebywała moc chrztu świętego rodzi żywy Kościół, wspólnotę uczniów i świadków Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela. To w tym sakramencie Bóg nobilituje nasze człowieczeństwo, abyśmy byli dziećmi Bożymi i mieli życie w obfitości (por. J 10, 10). A my z kolei, jak uczy nas Ojciec Święty Franciszek, mamy rozmiłować świat w tej miłości. Nie może to być jakiś propaganda i reklama (por. Dilexit nos, 205-211), ale świadectwo wiary w myśl słów Jezusa Chrystusa: „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35).

Przez chrzest święty ‒ jak uczył św. Cyryl ‒ stajemy się z Chrystusem jednym krzewem winnym, nie przez naszą rzeczywistą śmierć, ale przez podobieństwo do Jego śmierci (…). Jest to podobieństwo i w śmierci, i w zmartwychwstaniu. Najpierw musi umrzeć „stary człowiek”, aby mógł zmartwychwstać „nowy”. Dlatego chrzest święty jest wyzwoleniem, oczyszczeniem i wyrzeczeniem się zła i zespoleniem z losem Chrystusa zmartwychwstałego, co wprowadza na drogę „odrodzenia” wewnętrznego mocą Ducha Świętego (por. T. Kaczmarek, Symbolika chrzcielna w nauczaniu Kościoła starożytnego, „Studia Włocławskie” 5/2002, s. 146).

2. Ku tej prawdzie prowadzi nas dzisiejsza Ewangelia z chrztem Jezusa w Jordanie. Sam obrzęd chrztu nie był nowością dla tych, którzy przychodzili do Jana Chrzciciela. Kiedy cały lud przystępował do chrztu, Jezus także przyjął chrzest. A gdy się modlił, otworzyło się niebo i Duch Święty zstąpił na Niego, w postaci cielesnej niby gołębica, a z nieba odezwał się głos: „Tyś jest mój Syn umiłowany, w Tobie mam upodobanie” (por. Łk 3, 21-22).

Chrzest Jezusa, to dar dla człowieka, aby człowiek w swojej ludzkiej godności był chwałą Boga. Dlatego Kościół w powierzonej sobie misji przez Jezusa Chrystusa głosi równą godność wszystkich ludzi, niezależnie od ich stanu życia i cech. Przede wszystkim godność człowieka pochodzi z miłości Stwórcy, który stworzył człowieka i obdarzał go rysami swojego obrazu (por. Rdz 1, 26). Daje mu się poznać, pozwala siebie kochaći zaprasza do życia w relacji z samym sobą i bliźnimi. Dlatego ludzka godność odnosi się nie tylko do duszy, ale i do osoby jako nierozerwalnej jedności, jest nieodłączna od jej ciała, które uczestniczy w byciu obrazem Boga osoby ludzkiej i powołane jest do udziału w chwale duszy w boskiej szczęśliwości (por. Deklaracja Dignitasinfinita, 17-18).

3. Bóg nigdy nie rezygnuje z człowieka, nie spisuje go na straty, jak czyni to nasz świat, ale w swojej pedagogii zaprasza go do siebie. Czyni to głosem proroków. Zaprasza do nawrócenia i prostowania życiowych dróg, aby Bóg mógł zagościć w ludzkim sercu (por. Iz 1-5. 9-11). Ułatwia nam to tajemnica Wcielenia, ponieważ Jezus Chrystus ‒ Słowo, które stało się Ciałem ‒ wydał samego siebie za nas, aby odkupić nas od wszelkiej nieprawości i oczyścić lud wybrany sobie na własność. Jego dobroć i miłość jest darem do przyjęcia, a łaska miłosierdzia odnawia nas w Duchu Świętym i daje nam nadzieję życia wiecznego (por. Tt 2, 11-14; 3, 4-7). Dlatego idąc za głosem z dzisiejszej Ewangelii, jaki wybrzmiał podczas chrztu Pana Jezusa w Jordanie: „Ty jesteś moim Synem umiłowanym, w Tobie mam upodobanie” (Łk 3, 21-22), chcemy odnowić naszą wiarę i wyznać, że Jezus jest naszym Panem i Odkupicielem. 

Od chrztu w Jordanie rozpoczyna się misja Jezusa, której dynamikę On sam określił w Nazarecie: „Duch Pański spoczywa na Mnie, ponieważ Mnie namaścił i posłał Mnie, abym ubogim niósł dobrą nowinę, więźniom głosił wolność, a niewidomym przejrzenie; abym uciśnionych odsyłał wolnymi, abym obwoływał rok łaski od Pana” (Łk 4, 17-19).

Jako chrześcijanie i wspólnota Domowego Kościoła nie mamy innych zadań, jak świadectwo wiary przesiąknięte miłością w codziennym życiu waszych rodzin i każdego z nas. Niech więc odnowa przyrzeczeń chrzcielnych umocni w nasmiłość Boga i bliźniego, zdynamizuje odwagę naszej wiary, a cnotą nadziei pozwala pokonywać wszelkie przeszkody. 

Niech przemoże wstawiennictwo Maryi, Matki Miłosierdzia i Matki nadziei, oraz św. Józefa Opiekuna Rodzin i naszych świętych wyprasza nam łaskę owocnego życia w miłości Boga i bliźniego. Amen. 

Refleksja podczas Liturgii Słowa dla samorządowców diecezji kieleckiej (kościół św. Jana Pawła II, Kielce, 15 I 2025)

1. Głoszenie Ewangelii nie jest tylko jej opowiadaniem czy nawet szerzeniem dokładnych informacji, ale jest świadectwem wiary o Jezusie Chrystusie naszym Panu i Odkupicielu. Dał tego dowody św. Franciszek z Asyżu, który nie prowadził wojny dialektycznej, nie narzucał doktryny, ale przekazywał miłość Boga. Zrozumiał, że „Bóg jest miłością: kto trwa w miłości, trwa w Bogu, a Bóg trwa w nim” (1J 4, 16). W ten sposób św. Franciszek ‒ jak czytamy w encyklice Fratelli tutti ‒ był płodnym ojcem, który wzbudził marzenie o braterskim społeczeństwie, ponieważ „tylko ten, kto godzi się zbliżyć do innych osób w ich własnym ruchu, nie po to, by utrzymać je w swoim, ale by pomóc im być bardziej sobą, naprawdę staje się ojcem”. W jego świecie pełnym wież strażniczych i murów obronnych, miasta przeżywały krwawe wojny między potężnymi rodami, podczas gdy rozszerzały się ubogie rejony wykluczonych przedmieść. Tam Franciszek otrzymał w swym wnętrzu prawdziwy pokój, uwolnił się od wszelkich pragnień panowania nad innymi, stał się jednym z ostatnich i starał się żyć w harmonii ze wszystkimi (por. Fratelli tutti, 4).

2. Stało się tak, ponieważ wswoich licznych życiowych trudnościach i doświadczeniach pozwolił sobie na spotkanie z Jezusem Chrystusem, i uczynił to w całej prawdzie o sobie tak, jak uczyniła to Samarytanka przy studni Jakubowej. Wierzymy już nie dzięki twemu opowiadaniu, na własne bowiem uszy usłyszeliśmy i jesteśmy przekonani, że On prawdziwie jest Zbawicielem świata. 

Ten fragment Ewangelii Św. Jana opowiada przepiękną drogę i historię nawrócenia, wywołanego przez Pana Jezusa. W pewnym sensie ma ona charakter powszechny i wszyscy możemy się w niej odnaleźć. Jezus potrzebował spotkać Samarytankę, aby otworzyć jej serce: prosi ją, by dała Mu pić, aby ukazać pragnienie, jakie było w niej samej. 

Kobieta jest poruszona spotkaniem: zwraca się do Jezusa z tymi głębokimi pytaniami, które wszyscy nosimy w sobie, ale które często ignorujemy. Także my mamy wiele pytań, które chcielibyśmy zadać, ale nie mamy odwagi, by skierować je do Jezusa. A przykład Samarytanki zachęca nas do mówienia w następujący sposób: „Jezu, daj mi tej wody, która ugasi moje pragnienie na wieki”.

3. I do nas Jezus kieruje swoje zaproszenie, abyśmy Go nie omijali na naszych drogach życia. Zaprasza nas jak zawsze: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych” (Mt 11, 28-29). 

Aby służyć drogiemu człowiekowi trzeba wiedzieć kim on jest! Dlatego od samego początku swojej misji, kierując się Ewangelią, Kościół starał się potwierdzać wolność i promować prawa wszystkich ludzi. Tym samym jak stwierdził św. Paweł VI, żadna antropologia nie może się równać z antropologią Kościoła dotyczącą osoby ludzkiej, również w ujęciu indywidulanym, w odniesieniu do jej wyjątkowości, godności, nietykalności i bogactwa jej podstawowych praw, jej sakralności, jej zdolności do wychowania, jej dążenia do pełnego rozwoju, jej nieśmiertelności (por. Dignitasinfinita, 3). Gdyby Herod wiedział, kim jest dziecko nie byłoby mordu wokół Betlejem. Dziś z powodu aborcji nie zmieniano by szpitali na cmentarzyska, a barbarzyńskie wojny na Ukaranie i w Gazie nie miałyby miejsca. A jeszcze gorsza jest wojna ideologiczna, która generuje pustostany demograficzne, obyczajowe i kulturowe. Czy wolno nam milczeć? 

Miejmy zatem odwagę mówić całą prawdę o życiu, którego Panem i dawcą jest sam Bóg. On przez Słowo Wcielone, które zamieszkało między nami,wszedł w naszą ludzką rzeczywistość, jedynie po to, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Amen.

Cud w Kanie Galilejskiej… Komentarz do Słowa Bożego II Niedzieli Zwykłej (Radio Kielce, 19 I 2025)

1. Drodzy słuchacze Radia Kielce! Nadal trwa śpiew kolęd, które niosą dobrą nowinę o Jezusie narodzonym w Betlejem. A narodzenie Jezusa to realizacja Bożego planu odkupienia człowieka, który zniewolony grzechem pierworodnym nagląco potrzebował Bożej łaski i miłości większej niż grzech. I tak się stało, ponieważ Bóg tak umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne (por. J 3, 16-17). Dzięki tej Bożej miłościSłowo Wcielone zamieszkało między nami, a tym, którzy je przyjęli dało moc, aby stali się dziećmi Bożymi (por. J 1, 12-14).

2. Dziecięctwo Boże jest darem dla wszystkich odkupionych, natomiast przez chrzest święty ochrzczony wchodzi na osobistą drogę zbawienia, aby każdego dnia opowiadać się za Jezusem Chrystusem, Panem i Odkupicielem. Pięknie wyraził to wielki konwertyta pierwszych wieków chrześcijaństwa i późniejszy biskup Hippony, św. Augustyn, który powtarzał: „Raz wybrawszy, codziennie wybierać muszę”. Ludzkie życie jest ciągłym wyborem postaw i zachowań, tym samym można zaryzykować powiedzenie: wybieram, więc żyję! A troska o dobrą jakość życia to zobowiązanie dla wszystkich ludzi bez wyjątku. Tym, którzy swoje życie opierają na wartościach chrześcijańskich pomocą służy słowo Boże i Boże przykazania, a szczególnie przykazanie miłości Boga i bliźniego. To ono określa tożsamość chrześcijańską we wspólnocie Kościoła (por. J 13, 35). 

3. Konkluzją refleksji nad Słowem Bożym jest Ewangelia wg św. Jana z opisem uczty weselnej w Kanie Galilejskiej. Troska Maryi i zakłopotanie gospodarzy wesela nie były problemem Jezusa obecnego na godach. Jednak prośba Maryi, Matki Bożego Syna, była owocna, stąd jej dobra rada: „Uczyńcie wszystko, cokolwiek wam powie” (J 2, 5). I nadszedł moment, kiedy Jezus polecił: „Napełnijcie stągwie wodą”, i tak się też stało! Pojawiło się wino niebywałej jakości, dając weselnikom wielką satysfakcję. Pozwólmy więc Jezusowi, aby napełniał nas ewangeliczną miłością, a ta da nam nie mniejszą radość niż wino w Kanie Galilejskiej. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej w intencji beatyfikacji Służebnicy Bożej Heleny Kmieć (Pierzchnica, 19 I 2025)

1. Moi drodzy! Wciąż trwa śpiew kolęd, które niosą nam dobrą nowinę o narodzeniu Pana Jezusa w Betlejem. A narodziny zapowiedzianego Mesjasza to realizacja Bożego planu odkupienia człowieka, który zniewolony grzechem pierworodnym nagląco potrzebował Bożej łaski i miłości większej niż grzech. I tak się stało, bowiem tak Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony (por. J 3, 16-17). 

Dzięki tej Bożej miłości Słowo Wcielone zamieszkało między nami, a tym, którzy jej przyjęli dało moc, aby mogli stać się dziećmi Bożymi (por. J 1, 12-14).

2. Dziecięctwo Boże jest darem dla wszystkich odkupionych ofiarą Jezusa Chrystusa, natomiast przez chrzest święty ochrzczony wchodzi na osobistą drogę zbawienia, aby co dnia opowiadać się za Jezusem Chrystusem, swoim Panem i Odkupicielem. Pięknie wyraził to wielki konwertyta pierwszych wieków chrześcijaństwa i późniejszy biskup Hippony, św. Augustyn, który powtarzał: „Raz wybrawszy, codziennie wybierać muszę”. 

Ludzkie życie jest ciągłym wyborem postaw i zachowań, tym samym można zaryzykować powiedzenie: wybieram, więc żyję! A troska o dobrą jakość życia to zobowiązanie dla wszystkich ludzi bez wyjątku. Tym, którzy swoje życie opierają na wartościach chrześcijańskich pomocą służy słowo Boże i Boże przykazania, a szczególnie przykazanie miłości Boga i bliźniego. To ono określa naszą tożsamość chrześcijańską ‒ a więc kim jesteśmy ‒ we wspólnocie Kościoła (por. J 13, 35). 

Takie życie jest świadectwem, które ma swoje pierwowzory w biblijnych obrazach jakie przedstawił prorok Izajasz. Zbawienie zapłonie jak pochodnia, narody ujrzą sprawiedliwość i chwałę, oblubieniec będzie się weselił z obecności swojej oblubienicy, a to wszystko będzie powodem radości samego Boga (por. Iz 62, 1-5).

Tak usposobiony człowiek swoje talenty wniesie do wspólnego dobra, a dary łaski mocą Ducha Świętego staną się owocnym darem dla innych członków ludzkiej społeczności, a przede wszystkim dla wspólnoty Kościoła (por. 1 Kor 12, 4-11).

3. W tak bogaty nurt Bożego życia wprowadza nas chrzest święty i codzienne życie wiarą, która umacnia się, kiedy jest przekazywana (por. Jan Paweł II, Redemptorismissio, 2). Taką drogą życia podążają święci i błogosławieni, a wśród nich niemalże doskonale czynią to męczennicy, których św. Jan Paweł II nazywa uprzywilejowanymi świadkami wiary (por. Jan Paweł II, Fides et ratio, 42).

Dziś do takich należy Sługa Boża Helenka Kmieć (1991-2017), którą osobiście nazwałem „dziewczyną szok”. Nie zakopała otrzymanych talentów, ale ubogacała je swoim głębokim życiem duchowym i świadectwem wiary. Modliła się, prowadziła życie eucharystyczne, dla Jezusa grała na gitarze i śpiewała na ulicach miast, nie tylko w Polsce. Uczyła się w szkołach muzycznych, w Anglii zdała maturę, odbyła studia na Politechnice Śląskiej potwierdzone dyplomem magistra inżyniera, była stewardesą oraz animatorką misyjną i misjonarką w Zambii oraz w Rumunii!

W prośbie o wyjazd misyjny napisała: Otrzymałam Łaskę Bożą, czyli DDDDD (Dar Darmo Dany Do Dawania) i muszę się tym Darem dzielić! Wszystkie umiejętności, które posiadam, zdolności, które nabywam, talenty, które rozwijam – nie mają służyć mi, ale są po to, bym mogła je wykorzystywać do pomocy innym. Największym darem jest to, że znam Boga i nie mogę zachować tego dla siebie, muszę to rozgłaszać! Jeśli mogę komuś pomóc, sprawić, że ktoś się uśmiechnie, że będzie szczęśliwszy, może czegoś nauczyć – to chcę to zrobić! 

Te słowa misyjnej wiary i odpowiedzialności Helenka realizowała podczas posługi przeżywanej z osobami, wśród których żyła i pracowała. Tak też rozpoczęła swoją misjęw Cochabambie w Boliwii, gdzie dotarła 8 stycznia 2017 r. Ponieważ w Boliwii były wakacje, najpierw pomagała siostrom służebniczkom dębickim przy porządkowaniu nowej ochronki, aby po powrocie dzieci do niej pracować razem z nimi. Niestety, już w nocy 24 stycznia 2017 r. do ochronki wtargnął Romualdo Mamio Dos Santos, który zamordował ją kilkoma ciosami noża. Pomimo podjętej przez koleżankę reanimacji, Helena Kmieć zmarła. Od dnia 10 maja 2024 r., kiedy w kaplicy arcybiskupów krakowskich rozpoczął się jej proces beatyfikacyjny Helenki Kmieć, przysługuje jej tytuł Służebnicy Bożej. 

W życiu tej młodej dziewczyny pełnej osobistego dziewczęcego uroku, czystego spojrzenia, głębokiej i ufnej wiary oraz życiowych marzeń, spełniła się dobra rada Maryi z Kany Galilejskiej: „Uczyńcie wszystko, cokolwiek wam powie” (J 2, 5). Pozwoliła Jezusowi, aby napełnił ją Bożymi darami łaski, szczególnie miłością Boga i bliźniego. To, co było niemożliwe i trudne dla jej rówieśników, ona wykonywała z radością, wiedząc, że radosnego dawcę Bóg miłuje (por. 2 Kor 9, 7). 

Troska Maryi i zakłopotanie gospodarzy wesela nie były problemem Jezusa obecnego na godach. Jednak prośba Maryi, Matki Bożego Syna, była niebywale owocna stąd jej dobra rada. I nadszedł moment, kiedy Jezus polecił: „Napełnijcie stągwie wodą”, i tak się też stało! Pojawiło się wino niebywałej jakości, dając weselnikom wielka satysfakcję. A wino z Kany Galilejskiej to coś więcej niż lepszy trunek dla biesiadników, to przede wszystkim pierwszy cud Jezusa, a jeszcze większe chce On uczynić dla każdego z nas. 

Zatem i my bez wyjątku pozwólmy Jezusowi, aby napełniał nas miłością i odwagą wiary, a także nadzieją, aby nie ustać w drodze, dzieląc się miłością i wiarą z innymi za przykładem Służebnicy Bożej Helenki Kmieć. Niech Maryja, Matka Kościoła i Matka Pięknej Miłości, a także nasi błogosławieni misjonarze męczennicy z Peru: o. Zbigniew Strzałkowski i Michał Tomaszek, oraz nasze ufne modlitwy w Roku Jubileuszowym wypraszają rychłą beatyfikację naszej Helenki. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej w intencji Duszpasterstwa Małżeństw i Rodzin (Kielce, Kaplica Domu Księży Emerytów, 25 I 2025)

1. Moi drodzy! Okres Bożego Narodzenia to poniekąd długie i radosne święto życia, ponieważ Słowo stało się Ciałem i zamieszkało między nami. To, co wydarzyło się w Betlejem miało swoją długą historię Bożych obietnic zarówno w raju, jak również w Nazarecie. Bóg wybrał najlepszy czas do realizacji dzieła odkupienia człowieka w myśl przesłania z Janowej Ewangelii: Bóg tak umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Albowiem Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony (por. J 3, 16-18). 

To przesłanie jest nie tylko pocieszającą informacją dla świata, ale jest dobrą nowiną i wymogiem wiary. Zresztą uczynił to św. Jan Apostoł w Prologu swojej Ewangelii, gdzie czytamy, że Słowo stało się Ciałem i zamieszkało między nami, przyszło do swoich, ale swoi Go nie przyjęli, tym zaś, którzy je przyjęli, dało moc, aby się stali dziećmi Bożymi (por. J 3, 12-14). 

Współczesna moda laicka naszych czasów domaga się zniesienia małżeństwa rozumianego i przeżywanego wedle wymogów Ewangelii, a to wszystko ma być wyrazem nowoczesności i domniemanego postępu i wolności. Tym czasem małżeństwo jest wielkie wierną miłością obojga małżonków, którą Bóg w Trójcy Świętej Jedyny błogosławi (por. K. Wojtyła, La meta è la felicità, s. 71-72). Dlatego jako uczniowie Jezusa Chrystusa nie możemy ulegać nachalnym sugestiom nawet ludzi Kościoła, którzy twierdzą, że Kościół jest opóźniony o kilka stuleci w relacji do świata. Owszem nagląco potrzeba nowych i adekwatnych form w duszpasterstwie małżeństw i rodzin, ale fundament jest niezmienny, a jest nim Jezus Chrystus ten sam wczoraj, dziś i na wieki (por. Hbr 13, 8). A to wszystko po to, aby z dobrą nowiną docierać do wszystkich ludzi i obecnych struktur społecznych w myśl propozycji Jezusa Chrystusa: „Idźcie więc na rozstajne drogi i zaproście na ucztę wszystkich, których spotkacie” (Mt 22, 9). 

2. Takie jest też zadanie Kościoła, naszej wspólnoty wiary i świadectwa, nawet jeśli świat myśli i postępuje inaczej. Dziś, kiedy w liturgii przeżywamy święto Nawrócenia św. Pawła Apostoła warto wczytać się w jego naukę o małżeństwie, którą osadza na solidnym fundamencie nauki Jezusa Chrystusa, Boskiego Nauczyciela. 

Św. Paweł w swoim nauczaniu o małżeństwie podkreśla prawdę o nierozerwalności związku małżeńskiego. Przede wszystkim stanowisko Apostoła Narodów jest tożsame z nauką Jezusa zawartą w Ewangelii św. Łukasza, gdzie czytamy: Każdy, kto oddala swoją żonę, a bierze inną, popełnia cudzołóstwo; i kto oddaloną przez męża bierze za żonę, popełnia cudzołóstwo (Łk 16,18). Natomiast w jego Pierwszym Liście do Koryntian czytamy: Tym, którzy trwają w związku małżeńskim, nakazuję nie ja, lecz Pan: Żona niech nie odchodzi od swego męża. Mąż również niech nie oddala żony (1Kor 7, 10). 

Aby chrześcijanie mogli żyć według wymogów tej prawdy, potrzeba wiary, która jest Bożym darem łaski zadanym człowiekowi na chrzcie świętym, a tym samym małżeństwo sakramentalne nie jest sprawą kulturową, ale jest ewangelicznym wymogiem, który Bóg błogosławi.

Do chwili swojego nawrócenia pod Damaszkiem Szaweł z Tarsu, niebywale gorliwy faryzeusz, nie rozumiał, czym jest Ewangelia i kim jest Jezus Chrystus? Sam wyznaje, że mimo starannego wykształcenia był prześladowcą uczniów Jezus Chrystusa, dopiero powalony na ziemię wsłuchuje się w skargę Jezusa Chrystusa: Szawle, Szawle, dlaczego Mnie prześladujesz? To Jezus go leczy i przemienia, wskazuje nowy kierunek życia, a tym samym proponuje mu nową przyszłość (por. Dz 22, 3-16). Stał się sługą Słowa Bożego i zrozumiał, że koniecznie jest głoszenie Bożego Słowa, aby Dobra Nowina o Jezusie Chrystusie dotarła do najdalszych zakątków ziemi (por. Mk 16, 15-18).

3. Nic dziwnego, że św. Paweł Apostoł w swojej pracy misyjnej korzystał z posługi małżeństwa, które stanowili Pryscyla i Akwila (por. Dz 18, 18). Po raz pierwszy słyszymy o małżeństwie towarzyszącym św. Pawłowi w jego podróżach misyjnych. Po owocnym pobycie w Koryncie apostoł uświadomił sobie, że małżeństwa stanowią istotną część jego misji ewangelizacyjnej. 

Moi drodzy! Jako doradcy życia rodzinnego, obdarzeni misją kanoniczną biskupa, cieszycie się ogromnym zaufaniem Kościoła kieleckiego, i jesteście posłani jak św. Paweł Apostoł, aby głosić całą prawdę o sakramencie małżeństwa, świadczyć o jego pięknie i jego życiowych wymaganiach, ale także o jego wyznaniach w naszym świecie i o jego krzyżach.

Dziś, wraz z Maryją, Matką Bożego Syna, Królową Rodzin i naszymi świętymi‒ św. Janem Pawłem II, św. Joanną BerettąMollą, świętymi Zelią i Ludwikiem Martin ‒ ufnie prosimy, aby w Roku Jubileuszowym na horyzoncie życia Kościoła pełnym nadziei i miłości, małżeństwa i rodziny świadczyły, że Bóg jest miłością (por. 1 J, 4, 16) i że tylko miłość, której źródłem jest sam Bóg, może budować szczęśliwe małżeństwa i szczęśliwe rodziny. Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej – Jubileusz więźniów i osadzonych (Areszt Śledczy, Kielce, 26 I 2025)

1. Moi drodzy! W naszym ludzkim świecie, w jakim żyjemy sprawiedliwości musi się stać zadość, to jednak Jezus Chrystus, Boski Odkupiciel,w swojej wrażliwości nikogo nie skazuje na zapomnienie, nie potępia, ale zaprasza na drogę nawrócenia. Odnosi się to także do więźniów i osób osadzonych w zakładach karnych i w aresztach śledczych. Co więcej, On sam utożsamia się z wszystkimi, którzy są marginalizowani i osamotnieni: „Bo byłem głodny, a daliście Mi jeść; byłem spragniony, a daliście Mi pić; byłem przybyszem, a przyjęliście Mnie; byłem nagi, a przyodzialiście Mnie; byłem chory, a odwiedziliście Mnie; byłem w więzieniu, a przyszliście do Mnie” (Mt 25, 35-36). 

Dlatego Jezus Chrystus prosi, abyśmy odnajdywali Go w was, osadzonych w areszcie śledczym w Kielcach, podobnie jak w wielu innych ludziach dotkniętych przez różne formy cierpienia i poniżenia: „Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili” (Mt 25, 40). Korzystając z myśli św. Jana Pawła II można powiedzieć, że w słowach tych zawiera się program Roku Jubileuszowego w więzieniach i aresztach śledczych, który dzisiaj obchodzimy. Są one dla nas wezwaniem, aby przeżywać Jubileusz jako czas troski o godność wszystkich, o tę godność, której źródłem jest miłość Boga do każdego człowieka.

2. Lud Izraela oraz jego przewódcy, których tak bardzo upokorzyła niewola babilońska szukali dróg odnowy samych siebie i struktur państwa, które kiedyś było wspaniałym królestwem. Aby tak się stało musieli wejść na drogę prawa i powrócić do zachowywania Bożych przykazań, dobrych obyczajów i tradycji swoich ojców. „Kapłan Ezdrasz otworzył księgę na oczach całego ludu (…), a gdy ją otworzył, cały lud się podniósł. I Ezdrasz błogosławił Pana, wielkiego Boga, a cały lud z podniesieniem rąk swoich odpowiedział: Amen! Amen! Potem oddali pokłon i padli przed Panem na kolana, twarzą ku ziemi” (por. Ne 8, 5-6).

Droga nawrócenia każdego z nas bez wyjątku prowadzi przez zaufanie Bogu, że Jego propozycje są sensowne, prawdziwie i nigdy nie uwodzą człowieka, ponieważ prawo Pańskie jest doskonałe i pokrzepia duszę, a nakazy i przykazania Pana radują serce i olśniewają oczy (por. Ps 19, 8-9). Aby wejść w obszar Bożego działania łaski potrzeba dobrej woli, ale także pouczenia i wzajemnego zaufania. 

Dla Boga, który nas ukochał odwieczną miłością w Jezusie Chrystusie, nikt nie jest więcej lub mniej znaczącym człowiekiem, ponieważ wszyscy mamy tę samą ludzką naturę, a więc i tę samą godność. A tanie jest uznaniowa, dlatego Kościół podkreśla, że godność każdej osoby ludzkiej ma charakter istotowy, pozostaje „niezależna od wszelkich okoliczności”. Jej uznanie nie może w żaden sposób zależeć od oceny zdolności danej osoby do rozumowania i swobodnego działania (…). Tylko poprzez uznanie godności ludzkiej, która nigdy nie może zostać utracona, możliwe jest zagwarantowanie tej charakterystyce nienaruszalnego i bezpiecznego fundamentu (por. Dignitasinfinita, 24). Dlatego św. Paweł podkreśla naszą przynależność do Chrystusa, aby stanowić z Nim jedno Ciało (por. 1 Kor 12, 12-14. 27). 

3. Dlatego człowiek nie może pogardzać, zarówno samym sobą, jak i też tymi, którzy są wokół niego we wszystkich życiowych sytuacjach rodziny, miejsca pracy, wypoczynku i przyjaźni, a nawet w sytuacjach osadzenia w areszcie śledczym. Chrystus przychodzi do wszystkich potrzebujących, jak to ogłosił w Nazarecie: „Duch Pański spoczywa na Mnie, ponieważ Mnie namaścił i posłał Mnie, abym ubogim niósł dobrą nowinę, więźniom głosił wolność, a niewidomym przejrzenie; abym uciśnionych odsyłał wolnymi, abym obwoływał rok łaski od Pana” (Łk 4, 18-19). 

Taki jest też sens Roku Jubileuszowego, jaki od 29 grudnia 2024 r. przeżywamy w Kościele. Jest to czas nadziei, a nadzieja jest obecna w sercu każdego człowieka jako pragnienie i oczekiwanie dobra, nawet jeśli nie wie, co przyniesie ze sobą jutro. Nieprzewidywalność przyszłości rodzi niekiedy sprzeczne uczucia: od ufności do lęku, od pogody ducha do zniechęcenia, od pewności do zwątpienia. Często spotykamy osoby zniechęcone, które patrzą w przyszłość ze sceptycyzmem i pesymizmem, jakby nic nie mogło dać im szczęścia. Módlmy się więc, aby Jubileusz był dla wszystkich okazją do ożywienia nadziei (Ojciec Święty Franciszek, Spes non confundit, 1). 

To nie przypadek, że pielgrzymowanie wyraża część każdego wydarzenia jubileuszowego. Wyruszajmy zatem w odważną drogę duchowej odnowy, mądrze poszukujmy sensu życia, jednocześnietak jak potrafimy otwierajmy nasze serca na działanie Bożej łaski, naszego nawrócenia i lepszego życia. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej – Niedziela Słowa Bożego (par. NMP Królowej Polski, Kielce, 26 I 2025)

1. Drodzy bracia i siostry, tworzący tę eucharystyczną wspólnotę na Mszy świętej w kościele NMP Królowej Polski w Kielcach! Pozdrawiam Was z pasterską troską, a razem z wami pozdrawiam tutejszych duszpasterzy: Krzysztofa i Jakuba, oraz ks. Bartosza, diecezjalnego duszpasterza osób niesłyszących lub słabosłyszących.

Jako ludzie ochrzczeni i cieszący się łaską wiary wiemy, że niedziela to wyjątkowy dzień, zwany Dniem Pańskim, w którym przeżywamy tajemnice zmartwychwstania Pana Jezusa. Msza święta jest uobecnianiem tego wydarzenia, które jest fundamentem naszej wiary. Szacunku do tego dnia świętego domaga się trzecie Boże przykazanie: Pamiętaj, abyś dzień święty święcił (zob. Wj 20, 8-11). Dlatego za autorem homilii z IV w. możemy powiedzieć, że „dzień Pana” jest „panem dni”. Kto wierzy w zmartwychwstałego Chrystusa rozumie znaczenie tego dnia (…). Niedziela to dzień zmartwychwstania, to dzień chrześcijan, to nasz dzień. Niedziela jest dla nas najstarszym i pierwszym dniem świątecznym, ustanowionym nie tylko po to, aby wyznaczał upływ czasu, ale by objawiał jego głęboki sens (zob. Jan Paweł II, Dies Domini, 2).

Dziś, w III Niedzielę Zwykłą w Roku Jubileuszowym wraz z całym Kościołem przeżywamy Niedzielę Słowa Bożego. Ojciec Święty Franciszek zaprasza nas, abyśmy w tę niedzielę, podczas liturgii dokonali uroczystego wniesienia Pisma Świętego, aby podkreślić cześć, jaką Kościół oddaje objawionemu Słowu Pana.

2. W niewoli babilońskiej lud Izraela nasłuchał się wiele ludzkich słów, a wśród nich urągań pod swoim adresem, złorzeczeń i przekleństw, a także próżnych i zwodniczych obietnic. Dlatego lud ten zatęsknił za słowem Bożym, które odczytywano we wspólnocie mężczyzn i kobiet, starców, młodzieży i dzieci. Pierwszym owocem przyjęcia słowa Bożego było jego zrozumienie, a także cześć dla Bożego słowa, kiedy lud odpowiadał: Amen, Amen, oddając pokłon Panu. Jednocześnie słowo Pana było lekarstwem na ludzkie strapienia, bóle i łzy. A szczera zachęta namiestnika Nehemiasza była wołaniem o świętowanie dnia Pana, który trzeba przeżywać w radości, gdyż radość w Panu jest prawdziwa i jest ostoją człowieka (por. Ne 8, 2-4a. 5-6. 8-10).

Jako ochrzczeni ‒ jak podkreśla to św. Paweł ‒ potrzebujemy świadomości, że jesteśmy dziećmi Bożymi. To właśnie łaska chrztu świętego sprawia, że mocą Ducha Świętego stanowimy jedno Ciało z Jezusem Chrystusem, naszym Panem i Odkupicielem (por. 1 Kor 12, 12-14. 27). Łaska wiary, która dojrzewa w nas przez modlitwę osobistą i wspólnotową, sakramenty święte, słuchanie słowa Bożego i dobre uczynki pozwalają nam na przyjęcie Jezusa Chrystusa do naszego życia, dla którego Nazaretem są wszystkie ludzkie serca, również i nasze. On przynosi nam dobrą nowinę, uzdrowienie duszy i ciała, wyzwala z kajdan naszych ludzkich słabości i grzechów, czyni nas wolnymi (por. Łk 1, 1-4; 4 14-21). A czyni to dlatego, że przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). A takie zrozumienie słowa Bożego otwiera nam nowe i niemierzone horyzonty przyjaźni z Bogiem, który w Jezusie Chrystusie ogarnia i otula nas swoją odwieczną miłością. Czy jest ktoś na ziemi, kto może nam obiecać i dać więcej niż Jezus Chrystus?

3. Bywa, że nasze uporczywe przywiązanie do ludzkiego słowa pozbawia nas myślenia i stajemy się ofiarami zwodniczych obietnic współczesnych proroków, ideologów zła, nienawiści i pychy. A to często prowadzi do utraty wiary! Człowiek, a takim jest każdy chrześcijanin, ma prawo wyboru, dlatego może przyjąć lub odrzucić to, co Bóg mu ofiaruje. Jak pisze współczesny autor duchowości pokusy są dobrze dostosowane do odbiorcy, do każdego indywidualnie. W grzechu jest zawsze ten pierwszy raz, niby jest to droga do wyzwolenia, ale z czasem przychodzi przyzwyczajenie i uzależnienie (por. Z. Kijas, Wyszyński. 40 spojrzeń, s. 94).

Przyjmując słowo Boże mamy tę najlepszą Bożą radę jak postępować w małżeństwie, rodzinie, w szkole i nauce, w powołaniu kapłańskim i zakonnym, w życiu społecznym i zawodowym. 

Niech nasze serca będą tą urodzajną glebą, która z posianego ziarna słowa Bożego wyda obfite owoce. Jeśli chcemy ocalić rodzinę i małżeństwo, nowe życie i dobre obyczaje oraz naszą wolność, to potrzeba nam osobistej odwagi wiary i we wspólnocie domu, pracy i parafii, aby nowemu pokoleniu ukazywać ewangeliczny sens życia, które jest czymś piękniejszym niż chwilowe wiadomości z Internetu, telewizji, gazet i telefonu komórkowego. 

W ludzkiej przyjaźni nikt nie zastąpi drugiego człowieka i jego dobrego słowa. A Bóg, który jest miłością mówi do nas najlepszym słowem ‒ bowiem Jego słowo pokrzepia duszę i uczy człowieka mądrości (por. Ps 19). Doskonale zrozumiała to Maryja, Matka Jezusa Chrystusa, Matka Nadzie, która zawsze Boże sprawy rozważała w swoim sercu. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej śp. ks. kan. Jana Barny (Rataje Słupskie, 31 I 2025)

1. Drodzy bracia i siostry, czcigodni księża, szanowana rodzino i wszyscy zacni uczestnicy Najświętszej Ofiary Jezusa Chrystusa, w którą z wiarą w zmartwychwstanie włączamy naszą wdzięczną modlitwę za śp. ks. kan. Jana Barnę, pierwszego długoletniego proboszcza i budowniczego tej maryjnej świątyni. Rok Jubileuszowy 2025 to rok nadziei, a jak uczy nas św. Paweł Apostoł, „nadzieja zawieść nie może” (Rz 5, 5). Dlatego jako ochrzczeni mamy nadzieję, która sięga wieczności, ponieważ jest ona obecna w sercu każdego człowieka jako pragnienie i oczekiwanie dobra. Bywa jednak, że niepewna przyszłość rodzi sprzeczne uczucia: od ufności do lęku, od pogody ducha do zniechęcenia, od pewności do zwątpienia (por. Spes non confundit, 1). 

Dla tych, którzy odchodzą do wieczności, a także dla nas żyjących źródłem nadziei jest Jezusa Chrystus, nasz zmartwychwstały Pan i Odkupiciel. Nadzieja rodzi się w z miłości i opiera się na miłości, która wypływa z Najświętszego Serca Jezusa przebitego na krzyżu: „Jeżeli bowiem, będąc nieprzyjaciółmi, zostaliśmy pojednani z Bogiem przez śmierć Jego Syna, to tym bardziej, będąc już pojednani, dostąpimy zbawienia przez Jego życie” (Rz 5, 10). A Jego życie objawia się w naszym życiu wiary, które zaczyna się od chrztu, rozwija się dzięki łasce Bożej, i dlatego jest ożywiane nadzieją, która, dzięki działaniu Ducha Świętego, jest stale odnawiana i niewzruszona (por. SNC 3).

2. Tak też pragniemy odczytać nasze własne pielgrzymowanie przez życie, a dziś szczególnie 85-letnie życie utrudzonego wiekiem i chorobą „pielgrzyma nadziei”, jakim był wasz proboszcz, ks. kan. Jan Barna. Jako kapłan Kościoła kieleckiego przez długie lata pozostawał w posłudze naszej diecezji kieleckiej. Wierzył i ufał, że z dnia na dzień niszczeje przybytek doczesnego zamieszkania, jakim jest ludzkie ciało, które jednak z chwilą śmierci nie staje się zbytecznym odpadem ekologicznym, ale przeznczone jest do chwały zmartwychwstania. Stąd też w każdym człowieku cieszącym się łaską wiary jest żywa nadzieja, że Bóg, który jest odwieczną miłością daje mu sposobny czas, aby opuścił swoje ciało i stanął w obliczu swojego Pana (por. 2 Kor 5, 6-10). 

W Jezusie Chrystusie ‒ jak to wybrzmiewa w prefacji żałobnej ‒ zabłysła dla nas nadzieja chwalebnego zmartwychwstania i choć nas zasmuca nieunikniona konieczność śmierci, znajdujemy pociechę w obietnicy przyszłej nieśmiertelności.A życie zgodnie z wolą Bożą zmienia się, ale się nie kończy, i co więcej na horyzoncie wiary i nadziei widać przygotowane w niebie wieczne mieszkanie (por. I Prefacja żałobna: Nadzieja zmartwychwstania w Chrystusie, nr 86).
Cnota nadziei ‒ jak czytamy w Katechizmie ‒ odpowiada ludzkiemu dążeniu do szczęścia, złożonemu przez Boga w sercu każdego człowieka. Podejmuje ona te oczekiwania, które inspirują dobre działania ludzi; oczyszcza je, aby ukierunkować je na Królestwo niebieskie; chroni przed zwątpieniem; podtrzymuje w opuszczeniu; poszerza serce w oczekiwaniu szczęścia wiecznego. Jednocześnie żywa nadzieja chroni przed egoizmem i prowadzi do szczęścia (por. KKK 1818). Tak więc cnota nadziei, to takie życiowe zwierciadło w którym przegląda się każde ludzkie życie, zarówno to krótkie i to długie. 

3. Śp. ks. kan. Jan Barna przyszedł na świat 4 lutego 1940 r. w Winiarach w rodzinie Andrzeja i Marii, a bez wątpienia rodziny tamtych czasów były pierwszymi szkołami wiary, modlitwy, solidarnościi dobrych obyczajów. Pierwsze lata swojego życia przeżył podczas mrocznej nocy okupacji niemieckiej, w czasach niebywałych zbrodni i życiowego niedostatku, nienawiści i pogardy do tego, co Boże i ludzkie w polskim narodzie, jego wierze, kulturze i tradycji. Dlatego ze wzruszeniem pisze o tym w swoim testamencie, wspominając swoich rodziców i dziadków ze strony mamy, dziękując im za przykład prawdziwie chrześcijańskiego życia (por. Testament, Rataje, 7 listopada 2022). 

To, co było jego duchowym dziedzictwem, jakie wyniósł z domu rodzinnego, ubogacił swoją młodzieńczą wiarą i zdobytym wykształceniem w Liceum Ogólnokształcącym w Busku Zdroju, aby po maturze w 1958 r. wstąpić do WSD w Kielcach. W swoim podaniu o przyjęcie do WSD napisał: „Prośbę swą motywuję chęcią zastania kapłanem i wypełniania obowiązków duchownych, służąc Panu Bogu”. I takie obwiązki podjął od dnia święceń kapłańskich, jakie przyjął z rąk ks. bp. Jana Jaroszewicza dnia 20 czerwca 1964 r. Już od 27 czerwca 1964 r. ks. Jan kolejno pełnił posługę wikariusza w parafii: Masłów, Kielce-Szydłówek, Sułoszowa i Pacanów (od 1972 r.). Z czasem z pacanowskiej parafii wydzielono nową parafię pw. Nawiedzenia NMP w Ratajach, której pierwszym proboszczem 28 grudnia 1981 r. został mianowany ks. Jan Barna. Budowa nowego kościoła i plebanii, przygotowanie cmentarza grzebalnego, posługa duszpasterska i katechetyczna to ogrom pracy i współpracy z parafinami, o których zawsze miał dobre zadanie. Dlatego zachciał spocząć na miejscowym cmentarzu. 

Nie sposób pominąć gorliwego zaangażowania w zleconych sobie funkcjach przez biskupów kieleckich: był wicedziekanem dekanatu Stopnica, dekanalnym wizytatorem religii, członkiem Rady Kapłańskiej i Kolegium Konsultorów. Przez ponad 30 lat był Kanonikiem Honorowym Kapituły Kieleckiej. Z jego śmiercią w dniu 28 stycznia br. przy życiu pozostało jeszcze 6 kolegów kursowych!

Czcigodny śp. księże kan. Janie! Tak wiele zrobiłeś i dziś z całą parafią dziękujmy Ci, że to, że pięknie żyłeś i z oddaniem pracowałaś pośród nas. Niech Jezus Chrystus, dobry pasterz, który prowadził cię życiowymi drogami ogarnie Cię łaską miłosierdzia i zaprowadzi Cię do domu Ojca, gdzie jest mieszkań wiele (por. J 14, 1-6). 

Prosimy, aby Maryja, Matka Bożego Syna, Matka kapłanów i Matka nadziei, towarzyszyła Twojej ostatniej pielgrzymce. Amen.

Homilia podczas Diecezjalnego Dnia Życia Konsekrowanego (Katedra, 1 II 2025 r.)

1. Drogie siostry i drodzy bracia! W murach naszej dostojnej katedry kieleckiej gromadzimy się jako jedna wielka diecezjalna rodzina osób życia konsekrowanego w jego wszystkich formach, bowiem reprezentujecie zakony i zgromadzenia oraz instytuty żeńskie i męskie, a także indywidualne formy życia konsekrowanego, jakimi są wdowy, wdowcy, dziewice i pustelnice. Z tym większą radością pozdrawiam Was na Mszy świętej, zbawczej ofierze Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela, która dla nas wszystkich bez wyjątku jest źródłem potrzebnych łask. 

Ojciec Święty Jan Paweł II gorąco pragnął, aby Święto Ofiarowania Pańskiego ‒ znane nam wcześniej jako święto Matki Bożej Gromnicznej ‒ było świętem wszystkich osób życia konsekrowanego, i tak też się stało! Od 1997 roku Dzień Życia Konsekrowanego z woli Ojca Świętego Jana Pawła II obchodzony jest uroczyście w Kościele powszechnym w uroczystość Ofiarowania Pańskiego, 2 lutego. Tego dnia osoby konsekrowane gromadzą się w Kościołach lokalnych na wspólnej modlitwie, aby w czasie uroczystej liturgii w kościołach katedralnych odnowić swoje śluby i przyrzeczenia. 

Bez wątpienia ‒ jak czytamy w adhortacji „Vita consecrata” ‒ życie konsekrowane, głęboko zakorzenione w przykładzie życia i w nauczaniu Chrystusa Pana, jest przede wszystkim darem Boga Ojca udzielonym jego Kościołowi za sprawą Ducha Świętego. Dzięki profesji rad ewangelicznych charakterystyczne przymioty Jezusa – dziewictwo, ubóstwo i posłuszeństwo — stają się w pewien swoisty i trwały sposób „widzialne” w świecie, a spojrzenie wiernych zwraca się ku tajemnicy Królestwa Bożego, które już jest obecne w historii, ale w pełni urzeczywistni się w niebie (por. Jan Paweł II, Vita consecrata, 1). 

Tym samym życie konsekrowane jest widzialnym i jakże przekonywującym znakiem, który mówi współczesnym, że nie należy ono do przeszłości, ale wciąż aktualizuje Jezusowe przesłanie z Ewangelii św. Jana: „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). 

2. W naszym ludzkim życiu znaki odgrywają bardzo ważną rolę, a tym samym nie może ich brakować we wspólnocie naszej wiary, jaką jest Kościół Chrystusowy, do którego należymy od chwili naszego chrztu świętego. Na mocy tego sakramentu mamy wszystko, aby być uczniami i misjonarzami Jezusa Chrystusa (por. RMis 77). Wezwanie do świadectwa wiary jest wspólne nam wszystkim bez wyjątku, nawet jeśli tożsamość osób konsekrowanych wiąże się z rożnymi formami powołania, co jednocześnie stanowi bogactwo Kościoła katolickiego.

Dlatego jest rzeczą konieczną, aby świadectwem wiary opowiadać swoją historię, aby zachować żywą tożsamość, jak również umocnić jedność rodziny zakonnej i poczucie przynależności jej członków. Nie chodzi o kultywowanie bezużytecznej nostalgii za przeszłością, ale raczej o odkrywanie nowych dróg, które będą wskazywały jak przeżywać charyzmat życia konsekrowanego w naszych czasach. To pozwoli odkryć owoce ludzkiej słabości, a nawet czasem może zapomnienie niektórych istotnych aspektów charyzmatu. Wszystko jest pouczające, a jednocześnie stanowi wezwanie do nawrócenia (por. List Papieża Franciszka do wszystkich osób konsekrowanych, 2014, 1).

Oczyszczenie, o jakim mówi prorok Malachiasz jest nadal aktualne, ponieważ miłosierdzie Boże nie zakończyło się w czasach Pierwszego Przymierza, ale jest darem Boga dla człowieka w każdym momencie jego życia. A wtedy ludzkie działa nasączone ewangeliczną miłością i prawdą, bezinteresownością i napełnione duchem ofiary będą miłe Bogu (por. Ml 3, 1-4). Nic nie gwarantuje nam życia w wolności dzieci Bożych tak, jak nasze zjednoczenie z Jezusem Chrystusem, który uczy nas zwycięstwa nad złem i ofiaruje nam stosowną pomoc (por. Hbr 2, 14-18). 

3. Podążajmy więc do Jezusa, którego Maryja z Józefem przynieśli do świątyni jerozolimskiej, aby zgodnie ze zwyczajem ofiarować Go Bogu. Ich skromny status społeczny nie pozwalał na wielkie ofiary, ale zgodnie z prawem mogli złożyć dwie synogarlice lub dwa młode gołębie. Jednak o wiele ważniejsze było działanie Ducha Świętego i Jego obecność w sercach ludzi, którzy tęsknili za Mesjaszem. Takim bowiem byli starzec Symeon i prorokini Anna. 

To ich obecność oraz ich słowa, a nawet proroctwa, były absolutnym zaskoczeniem dla Maryi i Józefa, ponieważ Jego ojciec i Matka dziwili się szczerze temu, co mówiono o Jezusie. Jezus będzie znakiem sprzeciwu dla wielu, tak rzeczywiście było i nadal tak jest. Jezus ofiarowany w świątyni należy do nas wszystkich, albo inaczej, my wszyscy należymy do Niego. Dla naszego duchowego dobra i naszej szczęśliwej przyszłości pozostaje On znakiem sprzeciwu wobec grzechu i przemocy, niesprawiedliwości i braku nadziei (por. Łk 2, 22-40). 

Pozwólmy zatem, aby Duch Święty, swoją nieustanną obecnością na drodze naszego życia, promieniował w nas światłem nadziei. Niech podtrzymuje ją jak pochodnię, która nigdy nie gaśnie, aby wspierać i ożywiać nasze życie. Nadzieja chrześcijańska nigdy nie zwodzi ani nie rozczarowuje, ponieważ opiera się na pewności, że nic i nikt nigdy nie będzie w stanie oddzielić nas od Bożej miłości: „Któż nas może odłączyć od miłości Chrystusowej? Utrapienie, ucisk czy prześladowanie, głód czy nagość, niebezpieczeństwo czy miecz? […] Ale we wszystkim tym odnosimy pełne zwycięstwo dzięki Temu, który nas umiłował (por. SNC 3). 

Wraz z Maryją i Józefem podążajmy drogą nadziei i zwycięstwa, a jednocześnie za przykładem Symeona i Anny pozwólmy, aby Duch Święty zawsze prowadził nas ku Chrystusowi, który jest światłością świata. Amen.
Homilia w Święto Ofiarowania Pańskiego – Światowy Dzień Życia Konsekrowanego (Święta Katarzyna, 2 II 2025 r.)

1. Moi drodzy! Święto Ofiarowania Pańskiego od lat obchodzone 2 lutego ‒ znane nam wcześniej jako święto Matki Bożej Gromnicznej ‒ od 1997 roku z woli Ojca Świętego Jana Pawła II jest jednocześnie Światowym Dniem Życia Konsekrowanego. Tego dnia osoby konsekrowanego ‒ siostry zakonne, kapłani i bracia oraz członkowie indywidulanych form życia konsekrowanego: wdowy, wdowcy, dziewice i pustelnice ‒ gromadzą się w na wspólnej modlitwie, aby w czasie uroczystej liturgii odnowić swoje śluby i przyrzeczenia.

W tym duchowym klimacie pozdrawiam was bracia i siostry, uczestnicy Mszy świętej, a wspólnie pozdrawiamy czcigodne siostry bernardynki w ich charyzmatycznym życiu zakonu kontemplacyjnego. W adhortacji „Vita consecrata” czytamy, że życie konsekrowane, głęboko zakorzenione w przykładzie życia i w nauczaniu Chrystusa Pana, jest darem Boga Ojca udzielonym jego Kościołowi za sprawą Ducha Świętego. Dzięki profesji i życiu według rad ewangelicznych ‒ ubóstwa, czystości i posłuszeństwa ‒ stają się w trwały sposób „widzialne” w świecie, a dzięki nim spojrzenie wiernych zwraca się ku Królestwu Bożemu, które już jest obecne w historii, ale w pełni urzeczywistni się w niebie (por. Jan Paweł II, Vita consecrata, 1). 

To dzięki temu życie konsekrowane jest widzialnym i przekonywującym znakiem, który mówi nam współczesnym, że nie należy ono do przeszłości, ale aktualizuje Jezusowe przesłanie z Ewangelii św. Jana: „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). 

2. W naszym życiu znaki odgrywają bardzo ważną rolę, dlatego nie może ich brakować we wspólnocie naszej wiary jaką jest Kościół do którego należymy od chwili naszego chrztu świętego. Na mocy tego sakramentu mamy bowiem wszystko, aby być uczniami i misjonarzami Jezusa Chrystusa (por. RMis 77). A świadectwo wiary jest naszym wspólnym obowiązkiem bez wyjątku, jeśli nawet tożsamość osób konsekrowanych wiąże się z innymi formami świadectwa, co stanowi bogactwo Kościoła katolickiego.

Dlatego jest rzeczą konieczną, aby świadectwem wiary opowiadać swoją historię, aby zachować żywą tożsamość, jak również umocnić jedność rodziny naturalnej i zakonnej i poczucie przynależności jej członków. Potrzeba też nowych dróg ewangelizacji, które będą wskazywały jak przeżywać charyzmat życia konsekrowanego w naszych czasach. To pozwoli także odkryć owoce ludzkiej słabości, a czasem zapomnienie niektórych ważnych aspektów charyzmatu. Wszystko jest pouczające, a jednocześnie stanowi wezwanie do nawrócenia (por. List Papieża Franciszka do wszystkich osób konsekrowanych 2014, 1).

Oczyszczenie o jakim mówi prorok Malachiasz jest nadal aktualne, ponieważ miłosierdzie Boże nie zakończyło się w czasach Pierwszego Przemierza, ale jest darem Boga dla człowieka w każdym momencie jego życia. A też wtedy nasze ludzkie dzieła nasączone miłością, prawdą, bezinteresownością i napełnione duchem ofiary będą miłe Panu Bogu (por. Ml 3, 1-4). Nic nie gwarantuje nam życia w wolności dzieci Bożych tak, jak nasze zjednoczenie z Jezusem Chrystusem, który uczy nas zwycięstwa nad złem i ofiaruje nam stosowną pomoc (por. Hbr 2, 14-18). 

3. Podążajmy więc do Jezusa, którego Maryja z Józefem przynieśli do świątyni jerozolimskiej, aby zgodnie ze zwyczajem ofiarować Go Bogu. Ich skromny status społeczny nie pozwalał na wielkie ofiary, ale zgodnie z prawem mogli złożyć dwie synogarlice lub dwa młode gołębie. Jednak o wiele ważniejsze było działanie Ducha Świętego i Jego obecność w sercach ludzi, którzy tęsknili za Mesjaszem, a takimi byli starzec Symeon i prorokini Anna. Ale bez tęsknoty w swoich sercach i bez wyjścia ze swoich domów nie spotkaliby Jezusa!

Ich obecność oraz słowa były niemałym zaskoczeniem dla Maryi i Józefa, ponieważ Jego ojciec i Matka dziwili się szczerze temu, co mówiono o Jezusie. Jezus będzie znakiem sprzeciwu dla wielu, tak rzeczywiście było i nadal tak jest. Jezus ofiarowany w świątyni należy do nas wszystkich, alboraczej, my wszyscy należymy do Niego. Dla naszego duchowego dobra i naszej szczęśliwej przyszłości Jezus pozostaje znakiem sprzeciwu wobec grzechu i przemocy, kłamstwa cywilizacyjnego i obyczajowego oraz braku nadziei (por. Łk 2, 22-40). Pozwólmy, aby Duch Święty swoją obecnością na drodze naszego życia, promieniował w nas światłem nadziei. Niech podtrzymuje ją jak pochodnię, która nigdy nie gaśnie, aby wspierać i ożywiać nasze życie. Nadzieja chrześcijańska nigdy nie zwodzi, ponieważ opiera się na pewności, że nic i nikt nigdy nie będzie w stanie oddzielić nas od Bożej miłości: „Któż nas może odłączyć od miłości Chrystusowej? Utrapienie, ucisk czy prześladowanie, głód czy nagość, niebezpieczeństwo czy miecz? Ale we wszystkim tym odnosimy pełne zwycięstwo dzięki Temu, który nas umiłował (por. SNC 3). 
Dlatego wraz z Maryją i Józefem podążajmy drogą nadziei i zwycięstwa, a jednocześnie za przykładem Symeona i Anny pozwólmy, aby Duch Święty zawsze prowadził nasku Chrystusowi, który jest światłością świata (por. 1 J 1, 5). Amen.
Homilia podczas spotkania Rady Krajowej PDM (Warszawa, CFM, 4 II 2025 r.)


1. Moi drodzy! Serdecznie pozdrawiam wszystkich obecnych na Krajowej Radzie PDM w Polsce. A szczególnie ks. dyrektora krajowego PDM w Polsce, ks. Macieja Będzińskiego, jego współpracowników, księży dyrektorów diecezjalnych i zaproszonych gości.


Nowy dar czasu jakim jest Nowy Rok 2025 to zarazem Rok Jubileuszowy, jaki przeżywamy z woli Ojca Świętego Franciszka. Przeżywamy go w duchu nadziei, ponieważ w nadziei zostaliśmy zbawieni. Nic więc dziwnego, że jako chrześcijanie, uczniowie i misjonarze Jezusa Chrystusa wszyscy jesteśmy „Pielgrzymami nadziei”. Co więcej, jak czytamy w Bulli „Spes non confundit”, nadzieja jest obecna w sercu każdego człowieka jako pragnienie i oczekiwanie dobra nie wiedząc co przyniesie jutro (…). Nadzieja rodzi się z miłości i opiera się na miłości, która wypływa z serca Jezusa przebitego na krzyżu (zob. SNC 1-2).

Jezus Chrystus, nasz Pan i Odkupiciel, nikogo nie pozbawia nadziei, ale miłosiernie zaprasza do Siebie, kiedy z czułością woła, przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzenie i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię, uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokornego serca (por. Mt 11, 28-30). Tak więc jako chrześcijanie nie możemy mieć nadziei bez wiary w Jezusa Chrystusa, a tym bardziej nie możemy o niej mówić do tych, do których jesteśmy posłami w naszej kapłańskiej posłudze! Dziś mamy kolejną okazję, aby w naszej wspólnocie eucharystycznej popatrzeć z wiarą na Jezusa, który nam w wierze przewodzi i ją wydoskonala, jak pisze autor Listu do Hebrajczyków (zob. Hbr 12, 2-3).


2. Miał więc rację św. Jan Paweł II, który w encyklice „Redemptorismissio” pisał: „Z poszanowaniem dla wszystkich pokoleń i wszelkiej wrażliwości powinniśmy przede wszystkim potwierdzić z prostotą naszą wiarę w Chrystusa, jedynego Zbawiciela człowieka, wiarę, którą otrzymaliśmy jako dar z wysoka bez żadnych naszych zasług” (RMis 115). Dzięki przesłaniu dzisiejszej Ewangelii jesteśmy świadkami, co czyni wiara zarówno zrozpaczonego Jaira, ojca umierającej córeczki, a także wiara kobiety cierpiącej od lat na nieuleczalny krwotok (por. Mk 5, 21-43). 

Ileż w ich zaufaniu było nadziei, że wyszli ze swoich domów, aby szukać pomocy u Jezusa, Boskiego Lekarza i proroka z Nazaretu. Ileż było obaw czy będą wysłuchani w swoich prośbach i oczekiwaniach? Urzekająca jest wiara i pokora chorej kobiety, która nie czekała na wielkie gesty, ale ukradkiem zbliża się do Jezusa, aby wypełnić swój zamysł: „Żebym choć dotknęła się Jego płaszcza, a będę zdrowa” (Mk 5, 28). Gdy to zrobiła zaraz ustał jej krwotok i poczuła się uzdrowiona. Nie przewidziała reakcji Boskiego Lekarza, ale ostatecznie to co wydało sięgroźne i nieludzkie w pytaniu: „Kto mnie dotknął”, było wstępem do pochwały: „Córko, twoja wiara cię ocaliła, idź w pokoju i bądź wolna od swojej dolegliwości” (Mk 5, 34). Druga historia jest nie mniej wzruszająca w prośbie Jaira i jego oczekiwaniach, które uśmiercili obecni w jego domu : „Twoje córka umarła, czemu jeszcze trudzisz Nauczyciela” (Mk 5, 35). Jezusowe: „Nie bój się, tylko wierz” (Mk 5, 36) pokonuje lęk i beznadziejność, a wtedy wybrzmiewa długo oczekiwane ‒ „Thalita kum”, „Dziewczynko mówię ci, wstań”, i tak też się stało (por. Mk 5,35-43).

3. Tam, gdzie obecny jest Jezus, tam jest nadzieja i nowe życie, tam jest też prawda i prawdziwy kierunek naszego pielgrzymowania, ponieważ On sam jest drogą, prawdą i życiem (zob. J 14, 6). Dlatego niezależnie od tego co o Kościele i naszej w nim posłudze myśli świat, a często czyni to złośliwie, podstępnie i histerycznie, to nasza propozycja Ewangelii, Dobrej Nowiny, nie ulega przeterminowaniu, ponieważ Jezus Chrystus jest ten sam, wczoraj, dziś i na zawsze (zob. Hbr 13, 8). Dlatego, jak pisze Ojciec Święty Franciszek w encyklice „Dilexit nos”, chrześcijańska propozycja jest pociągająca, ale tylko wtedy, kiedy jest przeżywana i przekazywana w całości. Bóg, który jest miłością chce, abyśmy dawali światu Chrystusa i rozmiłowali świat w tej prawdzie (Dilexit nos, 205).

Dlatego, aby sprostać temu zadaniu sami musimy żyć blisko Jezusa i Jego Boskiego Serca, ponieważ misja ewangelizacyjna Kościoła bez wiary i nadziei i miłości będzie tylko ludzkim pomysłem, a my wiemy, że misje są sprawą wiary, a wiara umacnia się, kiedy jest przekazywana (por. RMis 2). Amen!

Homilia podczas Mszy świętej w intencji kandydatów do diakonatu stałego – udzielenie posługi akolity i lektora oraz przyjęcie do aspirantury (Kielce, kościół Trójcy Świętej, 5 II 2025 r.)

1. Moi drodzy! Każde chrześcijańskie powołanie, które jest nam wspólne na mocy sakramentu chrztu św., to wielki Boży dar, który otwiera nam różne formy naszego życiowego zaangażowania. Niezależnie od tego, jakie ono będzie, to jednak musi być oparte na wierze w Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela. Dlatego, jak pisał autor Listu do Hebrajczyków, trzeba się nam wpatrywać w Jezusa, który nam w wierze przewodzi i ją wydoskonala (por. Hbr 12, 2).

W duchowym klimacie Roku Jubileuszowego i naszego wpatrywania się w Jezusa Chrystusa, pozdrawiam was drodzy kandydaci do diakonatu stałego wraz z waszymi małżonkami i dziećmi, a także modlących się z nami kapłanów, seminarzystów i wiernych. Wyjątkowy czas łaski, jakim jest Rok Jubileuszowy pozwala nam na ugruntowanie w sobie cnoty nadziei, że nasze zaangażowanie w życie Kościoła będzie owocne na tyle, na ile Jezus będzie obecny w naszym życiu. 

Mamy nadzieję, ponieważ jest ona obecna w sercu każdego człowieka jako pragnienie i oczekiwanie dobra, nawet jeśli nie wie, co przyniesie ze sobą jutro. Bywa, że nieznana przyszłość rodzi sprzeczne uczucia: od ufności do lęku, od pogody ducha do zniechęcenia, od pewności do zwątpienia. Należy pamiętać, że nadzieja rodzi się z miłości i opiera się na miłości, która wypływa z Serca Jezusa, a Duch Święty, swoją obecnością na drodze Kościoła, promieniuje w wierzących światłem nadziei: podtrzymuje ją jak pochodnię, która nigdy nie gaśnie, aby wspierać i ożywiać nasze życie. Dlatego nadzieja chrześcijańska nigdy nie zwodzi ani nie rozczarowuje, ponieważ opiera się na pewności, że nic i nikt nigdy nie będzie w stanie oddzielić nas od Bożej miłości (por. Spes non confundit, 1-3). 

2. W takiej też perspektywie widzimy przyszłą posługę diakonów stałych naszej diecezji kieleckiej, którą przegotowujmy od kilku lat. Ufamy, że będzie ona w życiu tych żonatych mężczyzn, którzy w dialogu ze swoimi małżonkami odczytali swoje powołanie do służby w Kościele. Bowiem przed laty Sobór Watykański II zadecydował, że diakonat można udzielać również „mężom dojrzałym żyjącym w stanie małżeńskim” (Lumen gentium, 29). 

Dziś podczas Najświętszej Ofiary Jezusa Chrystusa, w naszej wspólnocie wiary, robimy kolejny ważny krok, aby przez przyjętą posługę akolity i lektora nasi bracia w Chrystusie, a wasi mężowie i ojcowie zbliżali się do święceń diakonatu. Jednocześnie kolejni kandydaci zostaną włączeni do grona aspirantów i dalszej formacji teologicznej, duchowej i duszpasterskiej na obranej przez siebie drodze. 

A jak przypomniał papież Franciszek jest to droga naśladowania misji Jezusa Chrystusa, którą należy ubogacać zachowaniem przykazania miłości Boga i bliźniego. Zaś z pomocą Ducha Świętego można zrozumieć, że to przykazanie zawiera w sobie służbę braciom i siostrom będących w potrzebie. Jednocześnie papież podkreślił, że cierpliwe, łaskawe działanie, które odkrywamy w Bogu, musi cechować również Jego sługi. Tym samym, diakoni są obliczem Kościoła w życiu codziennym, wspólnotą, która żyje wśród ludzi i jest w drodze, nie jest wielka, nie dowodzi, lecz służy (por. Łk 22, 26). 

Akolita w Komunii świętej niesie bliźnim Jezusa Eucharystycznego, ten największy skarb naszej wiary. Lektor proklamuje objawione słowo Boże, które jest mową miłości Boga do człowieka. Natomiast aspirant coraz bardziej pogłębia pragnienie swojego serca, aby z czasem przez przygotowanie do posługi lektora i akolity być bliżej Jezusa w służbie Kościoła. 

3. Zauważmy, że w pełnieniu misji mesjańskiej nawet Jezusowi w Jego rodzinnym mieście nie oszczędzono słów krytyki, jakie wybrzmiały pod Jego adresem w dzisiejszej Ewangelii (por. Mk 6, 1-16). Co więcej! I dziś bywa, że cena służby Jezusowi i Kościołowijest wielka, jak tego doświadczali męczennicy dawnych i nowych czasów, czego przykładem jest św. Agata, patronka dnia dzisiejszego. 

Drodzy bracia! Zaufajcie Jezusowi, który nas wszystkich niezmiennie kocha i wspólnie uczmy świat takiej miłości, jaką On przynosi światu. Ta propozycja jest pociągająca, ale musi być przeżywana i ukazywana w całości tego, co Bóg chce dać człowiekowi, a daje mu Jezusa Chrystusa, swojego Syna, który raz na zawsze jest drogą, prawdą i życiem (por. J 14, 6). W konsekwencji ‒ jak czytamy w encyklice „Dilexit nos” ‒ dzięki chrześcijanom miłość będzie się rozlewać w ludzkich sercach, aby mogło wzrastać Ciało Chrystusa, którym jest Kościół, aby powstawało społeczeństwo sprawiedliwości, pokoju i nadziei i braterstwa (por. Dilexit nos, 205)

A Maryja, Matka Kościoła i Matka nadziei, niech czuwa nad waszym powołaniem i waszymi rodzinami. Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej w intencji Sióstr Bernardynek – wybory przełożonej klasztoru (Święta Katarzyna, 7 II 2025 r.)


1. Drogie i czcigodne Siostry Bernardynki żyjące duchem rad ewangelicznych, czystości, ubóstwa i posłuszeństwa w klasztorze kontemplacyjnym na Świętej Katarzynie! Pozdrawiam was z ks. Mariuszem Rakiem, wikariuszem biskupa kieleckiego do spraw osób życia konsekrowanego, i z ks. Marcinem Jastrzębiem, kanclerzem naszej Kurii Kieleckiej. Zaś wszyscy razem pozdrawiamy Siostrę Prezeskę waszej Federacji Weronikę Węgrzyn oraz towarzyszące jej Siostry!


W liście apostolskim „Novo millennioineunte” na zakończenie Roku Jubileuszowego 2000 Ojciec Święty Jan Paweł II pisał, że wszystko należy zaczynać od Chrystusa. Nie trzeba zatem wyszukiwać „nowego programu”. Program już istnieje, ten sam co zawsze, zawarty w Ewangelii i żywej tradycji. Jest on skupiony wokół samego Chrystusa, którego mamy poznawać, kochać i naśladować, aby Nim żyć i Nim przemieniać historię (zob. NMI 29). Posłuszni tej radzie oraz Słowu Bożemu z wiarą patrzymy na Jezusa, który nam w wierze przewodzi i ją wydoskonala (por. Hbr 12, 2). Dlatego łaska wiary jest jak klucz, który otwiera serca na nasze zjednoczenie z Jezusem Chrystusem w każdych okolicznościach naszego życia i życiowego powołania!

Dlatego życie konsekrowane głęboko zakorzenione w przykładzie życia i nauczaniu Jezusa Chrystusa jest darem Boga Ojca udzielonym Jego Kościołowi za sprawą Ducha Świętego. A dzięki zachowywaniu rad ewangelicznych jest ono widoczne w świecie, dzięki czemu spojrzenie wiernych zwraca się ku tajemnicy Królestwa Bożego, które jest już obecne w historii, ale w pełni urzeczywistni się w niebie (zob. Vita consecrata, 1). To właśnie dla tej racji 2 lutego br. mówiłem do osób konsekrowanych w katedrze kieleckiej, że życie konsekrowane nie należy do przeszłości!


2. Jak każde świadectwo wiary musi być ono kompletne, aby niosło całą prawdę o Jezusie Chrystusie, naszym Panu i Odkupicielu. Dlatego musi je otulać ewangeliczna miłość i troska o potrzebujących, a także zachowanie od wszelkiej światowej zachłanności, jak słyszeliśmy to w pierwszym czytaniu (por. Hbr 13, 1-8). Jednocześnie zaufanie rodzące się z wiary, że Jezus jest naszym jedynym wspomożycielem, dodaje odwagi i nadziei, że podążamy za KIMŚ, kto jest ponad zmienną rzeczywistością świata, ponieważ Jezus Chrystus jest ten sam wczoraj i dziś i na wieki (Hbr 13, 8). On nikogo nie uwodzi i nie zwodzi. On jest drogą prawdą i życiem (por. J 14, 6), a Jego misja Odkupiciela zrodzona z miłości Boga do człowieka (por. J 3, 16 - 17) ma tylko jeden cel, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). 

Święci zrozumieli i przyjęli z wiarą ewangeliczną propozycję Boskiego Mistrza, a takim był św. Franciszek z Asyżu. Z jego prostego apostolstwa zrodziła się wielka rodzina franciszkańska kobiet i mężczyzn, która i dzisiaj ma coś do zaproponowania światu, który jest podobny do świata z czasów Heroda!


3. Jan Chrzciciel, prorok z Pustyni Judzkiej, był wyrzutem sumienia dla grzesznego i jakże próżnego króla Heroda! Jan nikomu nie groził, nie miał armii ani też służalczych janczarów, ale był silny Bogiem. A takich ludzi świat nie kocha dawniej i dziś, ale ich wręcz nienawidzi, tak jak Herodiada! Niestety, Herod nie był sobą, był to człowiek bez charakteru, którego do zbrodni skłoniły wdzięki młodej dziewczyny. To on posłał kata, aby ten w więzieniu ściął Jana Chrzciciela, a głowę proroka przekazał dziewczynie (por. Mk 6, 14-29). Ponad wszelką wątpliwość ludzka próżność rodzi zbrodnie, intrygi i kłamstwa. Jak pisał o. Zdzisław Kijas, pokusy dostosowują się do swoich ofiar, aby je pogrążyć w grzechu, a ten jest możliwy w sercu biskupa, w celach zakonnych, w rodzinach i małżeństwach!

Lekarstwem na wszystko jest Jezus Chrystus i Jego miłosierna miłość, bowiem On pierwszy nas umiłował. On pragnie, abyśmy uczyli świat tej miłości. To jest też wasze zadanie drogie siostry bernardynki w komunii służby i misji głoszenie Jezusa Chrystusa. Jak pisze Ojciec Święty w encyklice „Dilexit nos”, miłość do braci i sióstr z własnej wspólnoty zakonnej, parafialnej, diecezjalnej jest jak paliwo, które zasila naszą przyjaźń z Jezusem. Akty miłości wobec braci i sióstr we wspólnocie mogą być najlepszym sposobem, a czasem jedynym możliwym, aby wyrazić innym miłość do Jezusa Chrystusa (por. Dilexit nos, 212).

A to wszystko Pan Jezus, nasz Boski Odkupiciel wyraził znanymi nam słowami: „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). Amen!

Homilia w V niedzielę zwykłą (par. Miłosierdzia Bożego, Kielce, 9 II 2025 r.)

1. Moi drodzy! Wspólnota eucharystyczna, jaką tworzymy podczas Mszy świętej jest owocem łaski wiary, jaką otrzymaliśmy na chrzcie świętym.Tak więc zgromadzeni w wokół ołtarza Jezusa Chrystusa we wspólnocie Kościoła jesteśmy pełni nadziei, że podążamy właściwą drogą życia. 

Ojciec Święty Franciszek uczy nas, że nadzieja rodzi się w z miłości i opiera się na miłości, która wypływa z Boskiego Serca Pana Jezusa przebitego na krzyżu: „Jeżeli bowiem, będąc nieprzyjaciółmi, zostaliśmy pojednani z Bogiem przez śmierć Jego Syna, to tym bardziej, będąc już pojednani, dostąpimy zbawienia przez Jego życie” (Rz 5, 10). A Jego życie objawia się w naszym życiu wiary, które zaczyna się od chrztu, rozwija się w uległości wobec łaski Bożej, i dlatego jest ożywiane nadzieją, która, dzięki działaniu Ducha Świętego, jest stale odnawiana i niewzruszona (por. SNC, 3).

Świat, w jakim żyjemy tak łatwo rezygnuje z tego, co Bóg daje człowiekowi, jednocześnie szuka swoich dróg często prowadzących donikąd, pogłębiając tylko ludzkie rozgoryczenie, osamotnienie i nowe choroby cywilizacyjne. Tymczasem Jezus Chrystus, nasz Pan i Odkupiciel, woła do wszystkich bez wyjątku: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych” (Mt 11, 28-29). 

Jedni to wołanie lekceważą, inni go nie potrzebują, a jeszcze inni są pełni wrogości i nienawiści do tego, co łączy się z Jezusem Chrystusem, Ewangelią i Jego Kościołem, naszą wspólnotą wiary. 

2. Tymczasem w Roku Jubileuszowym 2025 Ojciec Święty Franciszek przesłaniem encykliki o Boskim Sercu Pana Jezusa noszącej tytuł „Umiłował nas” (Dilexit nos) zaprasza nas, abyśmy rozmiłowali świat w tej miłości, jaką Bóg obdarza nas w Jezusie Chrystusie (por. J 3, 14-16). Ta propozycja jest pociągająca, gdy może być przeżywana i ukazywana w całości. Nie jako ucieczka w uczucia religijne lub jakiś kult. Cóż to byłby za kult dla Chrystusa, gdybyśmy zadowalali się wyłącznie osobistą relacją z Nim, bez potrzeby pomagania innym, by mniej cierpieli i lepiej żyli? Czy będzie się podobało Sercu, które tak bardzo umiłowało, jeśli zatrzymamy się tylko na osobistym doświadczeniu religijnym, bez żadnego skutku w relacjach z bliźnimi? Bądźmy uczciwi i czytajmy Słowo Boże w całości. Ponieważ nie chodzi tylko o jakąś promocję społeczną, pozbawioną znaczenia religijnego, którą można sprowadzićdo obdarowania człowieka czymś mniejszym niż to, co Bóg chce mu dać (por. Dilexit nos, 205). To zadnie jest możliwe, ono mówi wszystko o naszej tożsamości chrześcijańskiej, jeśli jego fundamentem będzie ewangeliczna miłość. „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35).

3. Ku tej prawdzie niezawodnie prowadzi nas słowo Boże, ono bowiem zwiastuje nam wiosnę duchowej odnowy. A ta rodzi się w sercu każdego człowieka, który zdolny jest do nawrócenia, osobistej przemiany, uznania swoich grzechów i gotowości do świadectwa wiary, jak czytaliśmy w Księdze proroka Izajasza (por. Iz 1, 2a. 3-8). 

Dla nas dzieci Nowego Przymierza, jednocześnie wiernych Kościoła katolickiego, konieczne jest wierne życie Ewangelią, która kształtuje w nas życie Boże. Tak swoim słuchaczom w Koryncie życzył św. Paweł Apostoł, a jego przesłanie z Pierwszego Listu do Koryntian jest i dziś aktualne. „Przypominam, bracia, Ewangelię, którą wam głosiłem, którąście przyjęli i w której też trwacie.Przez nią również będziecie zbawieni, jeżeli ją zachowacie tak, jak wam rozkazałem... Chyba żebyście uwierzyli na próżno” (1 Kor 15, 1-2).

Kiedyś tłum cisnął się do Jezusa, aby słuchać słowa Bożego, tak dziś i nam potrzeba odwagi, aby wyjść Jezusowi na spotkanie (por. Łk 5, 1). Tak uczynili to Symeon i Anna, tak uczyniła to kobieta cierpiąca na krwotok, Jair proszący o uzdrowienie swojej konającej córki czy rzymski legionista wstawiający się za swoim chorym sługą. Wszystkie to osoby doznały oczekiwanej łaski, aniektóre nawet usłyszały pochwałę swojej wiary, jak kobieta cierpiąca na krwotok: „Córko, twoja wiara cię ocaliła, idź w pokoju” (Łk 8, 48). Również apostołowie, niebywale doświadczani rybacy, musieli pokonać w sobie pewność siebie i swojej wiedzy. Łowiliśmy całą noc, jak mówił św. Piotr,i wszystko na próżno, ale przyjęli Jezusową propozycję i na Jego słowo wypłynęli na głębię, zarzucili sieci i ku swojemu zdumieni zagarnęli tak wielkie mnóstwo ryb, że sieci ich zaczęły się rwać (por. Łk 5, 4-7). 

Nie lękajmy się więc świata, ale pełni wiary i nadziei zaufajmy Jezusowi, słuchajmy Jego słowa. On obficie otuli nas swoim miłosierdziem i dobrem pozwoli nam zwyciężać każde zło. Bóg ‒ jak czytamy w „Dzienniczku” s. Faustyny ‒ nikomu Miłosierdzia Swego nie odmówi. Niebo i ziemia może się odmienić, ale nie wyczerpie się Miłosierdzie Boże (Dz 72). Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej śp. ks. kan. Wiktora Zaparta (Skroniów, 10 II 2025 r.)

1. Kiedy w rodzinie Władysława Zaparta i jego żony Józefy z d. Banasiewicz w Brynicy Suchej, gmina Wawrzyn, 22 maja 1935 r. przeszedł na świat ich syn, który na chrzcie świętym otrzymał imię Wiktor, nikt nie myślał, że będzie kapłanem, i to kapłanem zwycięzcą nad swoim cierpieniem, ponieważ imię Wiktor to zwycięzca. Dlatego zgromadzeni na Mszy świętej pogrzebowej w kościele parafialnym pw. św. Maksymiliana Marii Kolbego w Skroniowie z głęboką wiarą Bożemu miłosierdziu polecamy duszę śp. ks. kanonika Wiktora Zaparta, który wczesnym rankiem 7 lutego br. odszedł do domu Ojca. 

W jednej ze swoich homilii paschalnych św. Augustyn uczy nas, że jako chrześcijanie z wiarą wyznajemy, że Chrystus raz umarł za nas (por. 1 P 3, 18; Rz 6, 10; Hbr 7, 27; 9, 28; 10, 10). Sprawiedliwy za grzeszników, Pan za sługi, wolny za niewolników, lekarz za chorych, szczęśliwy za nędzników, bogaty za biedaków, sędzia za przestępców, Odkupiciel za sprzedanych w niewolę, Pasterz za trzodę i – co najbardziej zdumiewające – Stwórca za stworzenie. Jemu zawsze powinniśmy służyć, a został nam wydany. Jest Bogiem ukrytym, a ukazał się jako człowiek. Ożywia swoją mocą, umarł przez słabość. Niezmienny jest w boskości, ale podległy cierpieniu dzięki ciału. Jak mówi Apostoł: „On został wydany za nasze grzechy i zmartwychwstał dla naszego usprawiedliwienia” (Rz 4, 25).

Tak więc nic nie może zburzyć w nas nadziei w jakiej zostaliśmy zbawieni, a dla wierzących w Jezusa Chrystusa jest ona niezawodną pielgrzymią drogą do domu Ojca, gdzie jest mieszkań wiele (por. J 14, 2). 

2. Każde ludzkie życie wpisuje się w czas i przestrzeń, ma też swoją dłuższą lub krótszą historię. Nasze ludzkie ciało od chwili poczęcia nosi w sobie podobieństwo do swego Stwórcy i Pana (por. Rdz 1, 27). Przeznaczone jest do ziemskiego życia, które określa stosowny czas, dlatego ‒ jak pisze św. Paweł Apostoł ‒ niszczeje nasz przybytek doczesnego mieszkania, ale jednocześnie Bóg zapewnia nas, że będziemy mieli dom nie ręką uczyniony, ale wiecznie trwały w niebie (por. 2 Kor 5, 1). To nasze ciało czyni nas ziemskimi pielgrzymami wiary i nadziei, aby u kresu cielesnego życia stanąć przed trybunałem Chrystusa Pana. A wtedy każdy według sprawiedliwej Bożej miary otrzyma zapłatę za uczynki dokonane w ciele, złe lub dobre (por. 2 Kor 5, 6-10). 

Taka świadomość kształtuje nasze sumienie, które wskazuje drogę do Boga, a wtedy tak jak modlił się psalmista Pański człowiek zawierza się Bogu, szuka Go i pragnie, tęskni za Nim jak zeschła ziemia pragnąca wody. Wie, że łaska Boża to bezcenny skarb, który umacnia życie duchowe, jest nieodzowną pomocą, aby trwać przy Bogu służyć Mu w każdym życiowym powołaniu, a szczególnie w kapłańskiej posłudze (por. Ps 63, 2-9).

3. Tak więc każdy kapłan Kościoła katolickiego staje u źródła życia, jakim jest Eucharystia, ale nie tylko staje, ale dostępuje niebywałego zaszczytu, aby sprawować Najświętszą Ofiarę Jezusa Chrystusa i wypowiadać słowa Najwyższego Kapłana. Aby tak się stało potrzebuje on dojrzałej wiary i zaufania Jezusowi, aby nie ulec pokusie i nie pytać: „Jak On może nam, dać swoje ciało do spożycia?”. Bowiem bez Eucharystii kapłan nie ma w sobie prawdziwego życia. Nie ma prawdziwego kapłaństwa i prawdziwej służby Jezusowi, a tym samym służby Kościołowi, który jest Jego Mistycznym Ciałem! Trzeba nam zauważyć, że sakramenty należą do Kościoła pielgrzymującego w czasie ku pełnemu ukazaniu się zwycięstwa Chrystusa zmartwychwstałego. To w liturgii eucharystycznej jest nam dane uprzednie kosztowanie eschatologicznego spełnienia, ku któremu każdy człowiek i całe stworzenie zmierza (por. Rz 8, 19 nn.). Człowiek jest stworzony dla wiecznej szczęśliwości, którą może dać jedynie miłość Boża. Zresztą, aby mógł on podążać we właściwą stronę potrzebuje ukierunkowania ku ostatecznej mecie. Tą ostateczną metą w rzeczywistości jest sam Chrystus Pan, zwycięzca grzechu i śmierci, który staje się obecny dla nas w celebracji eucharystycznej. I tak, będąc jeszcze „obcymi i przybyszami” w tym świecie, w wierze już uczestniczymy w pełni w zmartwychwstaniu, a uczta eucharystyczna wspiera naszą wolność w drodze do wiecznej ojczyzny (por. Benedykt XVI, Sacramentumcaritatis, 30).

Taką drogę eucharystycznej posługi wybrał młody Wiktor, który po nauce w LO w Wodzisławiu i Jędrzejowie w 1953 r. wstąpił do WSD w Kielcach. Po sześcioletniej formacji w kieleckim seminarium 31 maja 1959 r. w Miechowie przyjął święcenia kapłańskie z rąk biskupa kieleckiego Czesława Kaczmarka. Posługę wikariusza rozpoczął w parafii Strożyska, aby z czasem posługiwać w kolejnych parafiach: Bolesławiu, Goleniowach, Pińczowie, Kielcach na Szydłówku, Grzymałkowie, i ponownie w Kielcach w parafii Chrystusa Króla i Dąbrowie i zakończyć posługę wikariusza w Tumlinie. Tam też został mianowany proboszczem, następnie posługiwał w Chęcinach jako proboszcz i dziekan, a później w Sukowie i Gołczy. Był dekanalnym ojcem duchownym kapłanów, a godność Kanonika Honorowego Kapituły Wiślickiej otrzymał w 1983 r. 

Mając 75 lat życia przeszedł na zasłużoną emeryturę i zamieszkał w Domu Księży Emerytów Kielcach. Przez wiele lat podejmował posługę duszpasterską w parafii pw. Chrystusa Króla w Kielcach. Przez ostatnie lata z racji choroby nowotworowej doświadczył wielkiego cierpienia, które mężnie znosił, jako prawdziwy zwycięzca!

Dziś żegnając naszego współbrata kapłana śp. ks. kanonika Wiktora polecamy go miłosierdziu Bożemu i ufamy, że będąc wiernym sługą Eucharystii i Kościoła cieszy się radością życia wiecznego. Twoje testamentowe wyznanie wiary w imię Trójcy Przenajświętszej i ufne powierzenie się opiece Maryi, Matki Jezusa, daje nam nadzieję, że już na wieki odpoczywasz w pokoju z Jezusem, swoim Panem i Odkupicielem. Amen.

Homilia podczas XXXIII Światowego Dnia Chorego (kaplica jubileuszowa pw. Krzyża Świętego w ŚCO, Kielce, 11 II 2025 r.)

1. Wszyscy drodzy bracia i siostry, obecni na Eucharystii w Jubileuszowej Kaplicy pw. Krzyża Świętego w Świętokrzyskim Centrum Onkologii, podczas której z wiarą modlimy się w intencjach osób chorych i ciepiących oraz tych, którzy z oddaniem i szacunkiem służą im każdego dnia! Rok Jubileuszowy 2025 zachęca mnie, aby tę homilię rozpocząć słowem z Orędzia Ojca Świętego Franciszka na Światowy Dzień Chorego, jaki corocznie przypada 11 lutego w liturgiczne wspomnienie Matki Bożej z Lourdes. 

 W tym dniu Kościół zaprasza nas, abyśmy stali się „pielgrzymami nadziei”. Towarzyszy nam w tym objawione Słowo Boże, które oznajmia nam przesłanie zachęty: „Nadzieja zawieść nie może” (Rz 5, 5), co więcej, umacnia nas w ucisku. Są to słowa pocieszające, ale mogą rodzić i pytania, zwłaszcza w tym, kto cierpi (…). Co robić, gdy oprócz naszego cierpienia widzimy cierpienie kogoś, kto nas kocha, i który choć jest blisko nas, czuje się bezsilny, aby nam pomóc? Wtedy też odczuwamy potrzebę wsparcia większego od nas samych, potrzebujemy pomocy Boga, Jego łaski, Jego Opatrzności, tej siły, która jest darem Jego Ducha (por. KKK, nr 1808) (por. Orędzie na ŚDCH 2025, nr 1). 

Bóg jednak zawsze jest po stronie człowieka, którego stworzył na swój obraz i swoje podobieństwo, udzielił mu swojego błogosławieństwa i obdarzył władzą nad wszelkim stworzeniem (por. Rdz 1, 26-28). Niestety, świat choroby i ludzkiego cierpienia nie jest nowością. O ten stan rzeczy pytali filozofowie i prości ludzie, wierzący i ci, którzy byli dalecy od Boga, i zasadniczo do dziś nic się nie zmieniło.

2. Wiara w Jezusa Chrystusa uczy nas, że Bóg w swojej istocie jest dobrocią i miłosierdziem, kocha nas i każdego zna po imieniu, a Jego Opatrzność rozciąga się nad wydarzeniami naszego życia. Jak to więc możliwe, że miłosierny Bóg dopuszcza na nas cierpienie? Bywa, że cierpienia chorych są ponad siły. Jak to pogodzić z Bożą dobrocią i miłosierdziem?
W kontekście pytań o sens cierpienia i choroby sprawiedliwy Hiob otrzymał odpowiedź (por. Hi 19, 25-27). Świadomy swojej uczciwości, buntował się przeciw Bogu z racji doznanych nieszczęść. Kiedy Bóg stanął przed nim, Hiob zrozumiał, że jego zarzuty przeciw Bogu były bezpodstawne. Podobnie jest z nami, jeśli w cierpieniu buntujemy się przeciw Bogu (…). Trzeba nam zbliżyć się do Boga, a wtedy nasze cierpienie zobaczymy w nowym świetle. Tę prawdę w Biblii tak jasno wyraża obraz drzewa zasadzonego nad wodą, któremu upał nie może zaszkodzić, ale pomaga mu do głębszego zapuszczenia korzeni: Sprawiedliwy „jest jak drzewo zasadzone nad wodą, co swe korzenie kieruje do strumienia; niczego się nie boi, gdy upał nadejdzie, i liście jego zostają zielone; nie cierpi biedy nawet w roku posuchy i nie przestaje przynosić owoców” (Jr 17,8) (por. J. Salij OP, Bądź dobrej myśli).

3. Ojciec Święty Franciszek zwraca uwagę, że będąc przy chorych i cierpiących ważne jest, abyśmy potrafili uznać sens tych spotkań łaski, aby o nich nie zapomnieć. Trzeba zachować w sercu życzliwy uśmiech pracownika służby zdrowia, wdzięczne i ufne spojrzenie pacjenta, wyrozumiałą i troskliwą twarz lekarza, pielęgniarki lub wolontariusza, pełną zatroskania twarz małżonka, dziecka, wnuka lub drogiego przyjaciela. To wszystko są światła, które warto docenić, które nawet w ciemnościach próby nie tylko dają siłę, ale uczą prawdziwego smaku życia, w miłości i w bliskości (por. Łk 10, 25-37). 

Jak zauważył psalmista Pański nasza pamięć o chorych i ciepiących jest pamięcią samego Boga, dlatego pytał: kim jest człowiek, że o nim pamiętasz? (por. Ps 8). Co więcej! Bóg w Jezusie Chrystusie utożsamia się z chorymi i cierpiącymi: „Byłem chory, a odwiedziliście Mnie” (Mt 25, 36). Przy chorych i wśród chorych nasze twarze muszą być szczere, słowa i gesty prawdziwie, a nasza modlitwa musi ich otulać nadzieją, której źródłem jest sam Bóg. 

Niech zatem Maryja, Matka Nadziei i Pani z Lourdes, wyprasza wam potrzebne łaski i wierną miłość tych, którzy są wokół was. Amen. 

Na zakończenie Mszy świętej
Drodzy chorzy, drodzy bracia i siostry, którzy służycie pomocą cierpiącym, w tym Roku Jubileuszowym odgrywacie bardziej niż kiedykolwiek szczególną rolę. Wasze podążanie razem jest bowiem znakiem dla wszystkich, „hymnem na cześć ludzkiej godności, pieśnią nadziei” (SNC 11), której głos wykracza daleko poza sale i łóżka miejsc opieki, w których się znajdujecie, pobudzając i zachęcając do miłości „zgodny chór całego społeczeństwa” (tamże), w harmonii niekiedy trudnej do osiągnięcia, ale właśnie dlatego najbardziej słodkiej i mocnej, zdolnej wnieść światło i serdeczność tam, gdzie ich najbardziej potrzeba.

Cały Kościół dziękuje wam za to! Ja również to czynię i modlę się za was, powierzając was Maryi, Uzdrowieniu Chorych, poprzez słowa, z którymi wielu braci i sióstr zwracało się do Niej w potrzebie: „Pod Twoją obronę uciekamy się, Święta Boża Rodzicielko, naszymi prośbami racz nie gardzić w potrzebach naszych, ale od wszelakich złych przygód racz nas zawsze wybawiać, Panno chwalebna i błogosławiona…”.

Homilia podczas XXXIII Światowego Dnia Chorego (Hospicjum im. św. M. Teresy z Kalkuty, Kielce, 11 II 2025 r.)

1. Moi drodzy, wszyscy obecni na Mszy świętej w hospicjum im. św. Matki Teresy z Kalkuty, podczas której z wiarą modlimy się w intencjach osób chorych i ciepiących oraz tych, którzy im służą każdego dnia! Rok Jubileuszowy 2025 skłania mnie, aby tę homilię rozpocząć słowem przesłania Ojca Świętego Franciszka na Światowy Dzień Chorego, jaki dziś obchodzimy, a który corocznie przypada 11 lutego w liturgiczne wspomnienie Matki Bożej z Lourdes. 

W tym dniu Kościół zaprasza nas, abyśmy stali się „pielgrzymami nadziei”. Towarzyszy nam w tym Słowo Boże, które oznajmia nam przesłanie zachęty: „Nadzieja zawieść nie może” (Rz 5, 5), co więcej umacnia nas w ucisku. Są to słowa pocieszające, ale mogą jednak rodzić pewne pytania, zwłaszcza w tym, kto cierpi (…). Co robić, gdy oprócz naszego cierpienia widzimy cierpienie kogoś, kto nas kocha, i który choć jest blisko nas, czuje się bezsilny, aby nam pomóc? Wtedy też odczuwamy potrzebę wsparcia większego od nas: potrzebujemy pomocy Boga, Jego łaski, Jego Opatrzności, tej siły, która jest darem Jego Ducha (por. KKK, nr 1808) (por. Orędzie na ŚDCH 2025, nr 1). 

Bóg jednak zawsze jest po stronie człowieka, którego stworzył na swój obraz i swoje podobieństwo, udzielił mu swojego błogosławieństwa i obdarzył władzą nad wszelkim stworzeniem (por. Rdz 1, 26-28). Niestety, świat choroby i ludzkiego cierpienia nie jest nowością. O ten stan rzeczy pytali filozofowie i prości ludzie, wierzący i ci, którzy byli dalecy od Boga, i zasadniczo do dziś dnia nic się nie zmieniło.

2. Wiara w Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela, głosi, że Bóg jest dobrocią i miłosierdziem, kocha nas i każdego zna po imieniu, a Jego Opatrzność rozciąga się nad wydarzeniami naszego życia. Jak to więc możliwe, że miłosierny Bóg dopuszcza na nas cierpienie? Niekiedy cierpienia chorych są ponad siły. Cierpią też niewinne dzieci! Jak to pogodzić z Bożą dobrocią i miłosierdziem?
W kontekście takich pytań o sens cierpienia i choroby sprawiedliwy Hiob otrzymał odpowiedź (por Hi 19, 25-27. Świadomy swojej uczciwości, buntował się przeciw Bogu z racji doznanych nieszczęść. Bóg stanął przed nim, aby Hiob zrozumiał, że jego zarzuty przeciw Bogu były bezpodstawne. Podobnie jest z nami, jeśli w utrapieniach buntujemy się przeciw Bogu (…). Trzeba nam zatem zbliżyć się do Boga, a wtedy nasze cierpienie zobaczymy w nowym świetle. Tę prawdę w Biblii wyraża obraz drzewa zasadzonego nad wodą, któremu upał nie może zaszkodzić, ale pomaga mu do głębszego zapuszczenia korzeni: Sprawiedliwy „jest jak drzewo zasadzone nad wodą, co swe korzenie kieruje do strumienia; niczego się nie boi, gdy upał nadejdzie, i liście jego zostają zielone; nie cierpi biedy nawet w roku posuchy i nie przestaje przynosić owoców” (Jr 17, 8) (por. J. Salij OP, Bądź dobrej myśli).

3. Ojciec Święty Franciszek zwraca nam uwagę, że będąc przy chorych i cierpiących ważne jest, abyśmy potrafili uznać sens tych spotkań łaski, aby o nich nie zapomnieć. Trzeba zachować w sercu życzliwy uśmiech pracownika służby zdrowia, wdzięczne i ufne spojrzenie pacjenta, wyrozumiałą i troskliwą twarz lekarza lub wolontariusza, pełną zatroskania twarz małżonka, dziecka, wnuka lub drogiego przyjaciela. To wszystko są światła, które warto docenić, które nawet w ciemnościach próby nie tylko dają siłę, ale uczą prawdziwego smaku życia, w miłości i w bliskości (por. Łk 10, 25-37). 

Nasza pamięć o chorych i ciepiących jest pamięcią samego Boga, jak zauważył psalmista Pański, pytając kim jest człowiek, że o nim pamiętasz? (por. Ps 8). Co więcej! Bóg w Jezusie Chrystusie utożsamia się z chorymi i cierpiącymi: „Byłem chory, a odwiedziliście Mnie” (Mt 25, 36). Przy chorych i wśród chorych nasze twarze muszą być szczere, słowa i gesty prawdziwie, a nasza modlitwa musi ich otulać nadzieją, której źródłem jest sam Bóg. 

Niech Maryja, Matka Nadziei i Pani z Lourdes, wyprasza wam potrzebne łaski i wierną miłość tych, którzy są wokół was. Amen.

Na zakończenie Mszy świętej
Drodzy chorzy, drodzy bracia i siostry, którzy służycie pomocą cierpiącym, w tym Roku Jubileuszowym odgrywacie bardziej niż kiedykolwiek szczególną rolę. Wasze podążanie razem jest bowiem znakiem dla wszystkich, „hymnem na cześć ludzkiej godności, pieśnią nadziei” (SNC 11), której głos wykracza daleko poza sale i łóżka miejsc opieki, w których się znajdujecie, pobudzając i zachęcając do miłości „zgodny chór całego społeczeństwa” (tamże), w harmonii niekiedy trudnej do osiągnięcia, ale właśnie dlatego najbardziej słodkiej i mocnej, zdolnej wnieść światło i serdeczność tam, gdzie ich najbardziej potrzeba.

Cały Kościół dziękuje wam za to! Ja również to czynię i modlę się za was, powierzając was Maryi, Uzdrowieniu Chorych, poprzez słowa, z którymi wielu braci i sióstr zwracało się do Niej w potrzebie: „Pod Twoją obronę uciekamy się, Święta Boża Rodzicielko, naszymi prośbami racz nie gardzić w potrzebach naszych, ale od wszelakich złych przygód racz nas zawsze wybawiać, Panno chwalebna i błogosławiona…”.

Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej śp. ks. kan. Andrzeja Strzelca (Katedra, 13 II 2025 r.)

1. Moi drodzy! Pokoleniowy przekaz wiary, jakim żyje Kościół potwierdza prawdę, że wiara umacnia się tylko wtedy, kiedy jest przekazywana (por. Jan Paweł II, Redemptorismissio, 2). Ta prawda tworzy duchowy klimat naszej wspólnoty eucharystycznej. Dzięki łasce wiary w zmartwychwstanie, które jest źródłem naszej nadziei, w Najświętszą Ofiarę Jezusa Chrystusa włączamy naszą ufną modlitwę za śp. ks. kan. Andrzeja Strzelca, kapłana diecezji kieleckiej, misjonarza na Wybrzeżu Kości Słoniowej i długoletniego duszpasterza w archidiecezji Bruksela.
Najważniejszym wydarzeniem w życiu chrześcijanina jest chrzest święty, który otwiera mu podwoje dostępu do łaski i określa jego tożsamość. Ta pierwsza życiowa konsekracja w imię Trójcy Świętej sprawia, że sakrament chrztu świętego, a z czasem sakrament bierzmowania i Eucharystia są fundamentami życia chrześcijańskiego. Dzięki nim rozpoczyna i umacnia się uczestnictwo w Boskiej naturze, które otrzymujemy od Jezusa Chrystusa. Odrodzeni przez chrzest święty i umocnieni przez sakrament bierzmowania, w Eucharystii otrzymujemy pokarm na drogę do wieczności. W ten sposób przez te sakramenty osiągamy skarby życia Bożego i postępujemy w miłości. Przez chrzest święty zostajemy nie tylko wyzwoleni od grzechu i odrodzeni jako synowie Boży, ale jesteśmy wszczepieni w Kościół i stajemy się uczestnikami jego posłania (por. KKK 1212-1213).

2. Dziś, kiedy jesteśmy przy trumnie śp. ks. kan. Andrzeja, rozumiemy, że czas jest ważniejszy niż przestrzeń, a nasze życie jest nie tylko ostateczną manifestacją w doczesności. Dlaczego? Ponieważ do nieśmiertelności Bóg stworzył człowieka i uczynił go obrazem swojej wieczności (por. Mdr 2, 23). W tym Bożym słowie każdy kto cieszy się łaską wiary, musi dostrzec sens swojego ziemskiego życia, ponieważ to sens nadaje mu ostateczne znacznie.Wtedy też życia nie mierzy się jedynie długimi latami, ale jego jakością, o czym uczy nas pierwsze czytanie z Księgi Mądrości. A biblijna mądrość to coś więcej niż iloraz inteligencji i logika, bowiem jak uczył filozof, sens jest przed logiką. Mądrość nie pozwala, aby człowiek dał się uwieść światu i jego propozycjom, chociaż żyje w świecie (por. Mdr 4, 7-15). Jednak w takim świecie dokonujemy osobistych wyborów, które są różne. Dla jednych będzie to małżeństwo i rodzina, dla innych kapłaństwo lub życie konsekrowane, a także z wyboru życie samotne. Wszystkie jego rodzaje są godne szacunku, ponieważ odkupieńcza Boża miłość w Jezusie Chrystusie nikogo nie wyklucza. Bóg bowiem tak umiłował świat, że Syna swego dał, aby każdy kto w Niego wierzy nie umarł, ale miał życie wieczne (por. J 3, 14-16). 

Taką drogą z Jezusem Chrystusem w Jego Kościele podążał śp. ks. Andrzej, który w swojej młodzieńczej wierze wybrał Jezusa Chrystusa jako Pana i Pasterza, który go karmił i umacniał swoją łaską i przez lata bezpiecznie poprowadził przez ziemskie doliny (por. Ps 23). 

3. Życiorys naszego współbrata śp. ks. kan. Andrzeja ‒ syna Władysława i Marianny ‒ zamyka się między dniem jego narodzin 6 października 1954 r. w Jędrzejowie, a dniem jego niespodziewanej śmierci 10 lutego 2025 r. w Domu Księży Emerytów w Kielcach. Z pewnością religijny klimat domu rodzinnego, zarówno dla niego, jak i jego rodzeństwa, był drogą wzrastania w wierze i szlachetności obyczajów, a ich ozdobą był dziecięcy i młodzieńczy szacunek do rodziców, Pana Boga i Kościoła.

Uczył się w Kielcach, aby w 1974 r. po egzaminie maturalnym złożonym w LO im J. Słowackiego usłyszeć Jezusowe wołanie: „Pójdź za Mną” (Mt 9, 9). Odpowiedź na to wołanie zaprowadziła go do Wyższego Seminarium Duchownego w Kielcach. Zaufał Jezusowi ‒ Boskiemu Mistrzowi i Dobremu Pasterzowi! Po studiach filozoficzno-teologicznych w naszej diecezjalnej uczelni z liczną grupą swoich kolegów kursowych w katedrze przyjął święcenia kapłańskie z rąk biskupa pomocniczego Jana Gurdy, dnia 31 maja 1980 r. 

Posłany przez Kościół kielecki, wybrał się w długą blisko 45-letnią duszpasterską i misjonarską podróż, powtarzając codziennie w głębi swojego serca: „Zostań ze mną, Panie” (Łk 24, 29). Przy Jezusie Chrystusie, podczas Eucharystii rozgrzewał swoje serce (Łk 24, 13-35). Nabierał odwagi i gotowości, aby wierzyć, ufać i być wikariuszem w parafii Chrystusa Króla w Kielcach i kolejno w kieleckich parafiach Miłosierdzia Bożego i św. Józefa Robotnika, a następnie przez 3 lata w Miechowie. Po przygotowaniu w CFM w Warszawie, swoim uczynił nakaz misyjny Jezusa Chrystusie: „Idźcie i nauczajcie wszystkie narody…” (Mt 28, 19). Z tą świadomościąw 1987 r. został posłany do posługi misyjnej w Wybrzeżu Kości Słoniowej. Tam wciąż młody Kościół afrykański czekał na polskich misjonarzy, a szczególnie na kapłanów „fideidonum” z diecezji kieleckiej.

W diecezji Man razem z misjonarzami naszej diecezji pisał nie tyle pełne egzotyki karty swojej historii, ale służył braciom i siostrom, którzy czekali na Ewangelię, dobrą nowinę o Jezusie Chrystusie. Jak uczył papież Pius XII w encyklice „Fideidonum”, tego rodzaju troska o głoszenie Ewangelii i powszechne potrzeby Kościoła okazuje ponadto, że żyjący Kościół ma prawdziwie katolicką naturę (por. Pius XII, Fideidonum, 9). Po 14 latach gorliwej pracy misyjnej za zgodą ks. bp. Kazimierza Ryczana podjął pracę duszpasterską w archidiecezji Bruksela. Tam też przypadł najdłuższy okres jego kapłańskiej posługi w latach 2001-2022. Z czasem, trapiony rożnymi dolegliwościami, nie był w stanie podjąć dalszej posługi kapłańskiej, powrócił do diecezji i zamieszkał w Domu Księży Emerytów. To był ostatni etap jego życia, i jak ufamy, dający mu czas, aby przygotować się na spotkanie z Jezusem Chrystusem, Najwyższym Kapłanem i Misjonarzem. Wtedy tak niespodziewanie i samotnie przeszedł do domu Ojca, gdzie jest mieszkań wiele (por. J 14, 2). 

Wdzięczni Panu Bogu za dar jego osoby oraz dar powołania kapłańskiego i misjonarskiego modlimy się, a jego duszę przez wstawiennictwo Maryi, Matki Kapłanów i Matki Kościoła, oraz świętych patronów misji, polecamy Bożemu miłosierdziu, aby nasz współbrat doświadczył szczęśliwości wiecznej w domu Ojca, gdzie jest mieszkań wiele (por. J 14, 2). Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej w intencji Wspólnoty Trudnych Małżeństw SYCHAR (par. Niepokalanego Serca NMP, Kielce, 14 II 2025 r.)

1. Moi drodzy! Gromadząc się na Mszy świętej ‒ Ofierze zbawczej Jezusa Chrystusa ‒ jesteśmy u źródła Bożej łaski, jakim jest Jego Boskie Serce. Ono ofiaruje i wyraża dar Bożej miłości wobec wszystkich ludzi bez wyjątku. Taką dobrą nowinę nasze ziemie usłyszały już w IX w. Wtedy misjonarze, uczniowie patronów dnia dzisiejszego świętych Cyryla i Metodego, oznajmiali Wiślanom, że Bóg tak umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Bowiem Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony (por. J 3, 16-17).

Jednocześnie w relacjach międzyosobowych, jak czytamy w encyklice Ojca Świętego Franciszka „Umiłował nas”(Dilexit nos), serce umożliwia każdą autentyczną więź, ponieważ relacja, która nie jest budowana sercem, nie jest w stanie przezwyciężyć indywidualizmu: przetrwałyby tylko dwie osoby, które zbliżają się do siebie, ale nie tworzą prawdziwej więzi. Anty-serce to społeczeństwo zdominowane przez narcyzm i egoizm. W końcu dochodzi się do „utraty pragnienia”, ponieważ druga osoba znika z widnokręgu, a człowiek zamyka się we własnym „ja”, tracąc zdolność zdrowych relacji. Wtedy stajemy się niezdolni do przyjęcia Boga. Jak powiedziałby filozof Martin Heidegger, aby przyjąć to, co boskie, powinniśmy najpierw zbudować „gościnny dom” (por. Dilexit nos, 17).

2. Nasza wspólnota wiary, to wspólnota, która nie dzieli, ale jednoczy nas wokół ołtarza Chrystusowego, aby słuchać Bożego słowa i przyjmować Komunię świętą, a Komunia święta to nasze najbardziej osobiste zjednoczenie się z Bogiem w Jezusie. A przykładem takiego zjednoczenia jest relacja Ojca i Syna: „Ja i Ojciec jesteśmy jedno” (J 10, 30). Tak też ludzkie życie widział Bóg Stwórca, który uczynił człowieka na swój obraz i swoje podobieństwo (por. Rdz 1, 27) i błogosławiąc go ofiarował mu dzieło stworzenia, aby był jego panem (por. Rdz 1, 28). 
Niestety, między ludzi wtargnął szatan. Zły, kierowany nienawiścią do Boga i jego dzieła stworzenia, które było „bardzo dobre”bez najmniejszych skrupułów nieposłuszeństwem pierwszych rodziców zburzył jedność pierwszej pary ludzkiej. Obiecał to, czego nie mógł dać i sprawdził ludzi na drogę grzechu i lęku przed Bogiem (por. Rdz 3, 1-8). 
Mimo tego nieszczęścia Bóg nie pozbawia człowieka nadziei i nie pozostawia go samemu sobie. Wiedział już o tym psalmista Pański, który chce byśmy jego słowa uczynili naszą modlitwą nadziei i zaufania: „Szczęśliwy ten, komu została odpuszczona nieprawość,którego grzech został puszczony w niepamięć. Szczęśliwy człowiek, któremu Pan nie poczytuje winy, w którego duszy nie kryje się podstęp” (Ps 32, 1-2).

Zaufać Bogu to wielkie wyzwanie, ponieważ trzeba pokonać swój egoizm, swoje plany na życie, tak często dalekie od prawdziwej ludzkiej przyzwoitości. Nie myślę tylko o małżonkach, ale o wszystkich rodzajach życiowego powołania, nie pomijając powołania kapłańskiego. Jeśli nasza droga podążą śladami Jezusa Chrystusa, to On wstosownej chwili, jak ta dla głuchoniemego z dzisiejszej Ewangelii (por. Mk 7, 31-37), uzdrowi nas z tego, co dzieli, co nie pozwala prawdziwe kochać i być wiernym w życiowych zobowiązaniach.

3.Wtedy też ludzkie serce będzie zdolne do zjednoczenia i zharmonizowania osobistej historii, która wydaje się rozbita na tysiąc kawałków, ale w której wszystko może mieć sens. Ewangelia wyraża to w spojrzeniu Maryi, która patrzyła sercem. Ona potrafiła prowadzić dialog z doświadczeniami, które przechowywała, rozważając je w swoim sercu, dając im czas: przedstawiając je i zachowując wewnątrz, aby o nich pamiętać (por. Dilexit nos, 19). 

A sposobnym czasem nadziei i łaski jest Rok Jubileuszowy 2025, który zgodnie z życzeniem Ojca Świętego Franciszka mamy przeżywać jako „Pielgrzymi nadziei”. A nadzieja jest obecna w sercu każdego człowieka jako pragnienie i oczekiwanie dobra, nawet jeśli nie wie, co przyniesie ze sobą jutro. Często nieprzewidywalność przyszłości rodzi sprzeczne uczucia: od ufności do lęku, od pogody ducha do zniechęcenia, od pewności do zwątpienia (por. Spes non confundit, 1). 

Zaufajmy Jezusowi, który jest drogą, prawdą i życiem (por. J 14, 6) i wsłuchajmy się w dobrą radę Maryi z Kany Galilejskiej: „Uczyńcie wszystko, cokolwiek wam powie” (J 2, 5). Amen.

Homilia podczas Mszy świętej z udziałem Sióstr Kanoniczek Ducha Świętego (kaplica Sióstr, Chmielnik, 15 II 2025 r.)

1. Wielebne Siostry Kanoniczki Ducha Świętego, czcigodni księża, zaproszeni goście! Ponad wszelką wątpliwość nikt z nas nie tęskni za dawnymi czasami bł. Gwidona z Montpellier, ale wszyscy możemy zatęsknić za świętością Błogosławionego. Dlaczego? Ponieważ święci nie przemijają, święci rodzą nowych świętych, jak uczył nas św. Jan Paweł II. W ich życiu, niezależnie od epoki, w jakiej żyli, realizuje się przykazanie miłości Boga i bliźniego. To też określa ich chrześcijanką tożsamość, jak to wyraził Jezus Chrystus, nasz Boski Nauczyciel: „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). 

Warto przypomnieć, że Sobór Watykański II głosem Kościoła uczy nas o wezwaniu wszystkich wiernych do świętości, niezależnie od ich kondycji i osobistego powołania. Jeśli zatem, przez wzgląd na nasze ograniczenia, wątpimy w możliwość realizacji projektu pod tytułem „świętość”, to trzeba wziąć pod uwagę fakt, że skoro sam Bóg nas do tego wzywa, to jest to projekt pozostający w naszym zasięgu – chociaż nie osiąga się go o własnych siłach. Bóg znający nasze serca i ludzką kondycję nie złożyłby nam na ramiona ciężarów, których nie moglibyśmy unieść. Równocześnie ten sam Bóg przychodzi z pomocą naszej słabości, czyniąc wiele zadań lżejszymi.

2. Do podejmowania takich wyzwań w naszym chrześcijańskim życiu zachęca nas Jezus Chrystusem swoim uniwersalnym zaproszeniem: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych (Mt 11, 28-29). 

A doświadczenia życiowe, zwłaszcza wybory dokonywane w emocjach ubogaconych pychą i egoizmem bywają bardzo trudne do udźwignięcia. Pierwsi rodzice zwiedzeni przez szatana, mimo jego podstępnych obietnic, nic nie zyskali, ale utracili wszystko. Ogarnął ich paniczny lęk i wstyd przed Bogiem, ich Stwórcą, i ukryli się. Od tej chwili ich życiowa droga stała się bardzo ciężka jak słyszeliśmy w pierwszym czytaniu z Księgi Rodzaju (por. Rdz 3, 9-24). Z chwilą grzechu pierwszych rodziców nie zakończyło się jednak Boże miłosierdzie, na nowo w Jezusie Chrystusie stało się Bożym darem dla ludzi. A sugestywny obraz nakarmiania głodnych uczy nas, że Jezus wędruje z nami przez życie. Znajduje chleb i ryby, aby je pomnożyć cudem rozmnożenia i dać ludziom do zjedzenia. Obfitość chleba i ryb sprawiła, że mimo wielkiej rzeszy ludzi, zebrano jeszcze siedem koszów ułomków (por. Mt 8, 1-10).

3. Wspaniałomyślność Boga nie ogranicza się do przeszłości, ponieważ On nas uświęca łaskami sakramentów świętych, począwszy od chrztu świętego, aż po sakrament namaszczenia chorych. Zwrócenie się ku Bogu uwolni nas od wszelkich lęków a pomnoży nadzieję, której tak bardzo potrzebujmy jako „Pielgrzymi nadziei”. 

Wszyscy mają nadzieję, jak uczy nas Ojciec Święty Franciszek i dodaje, że nadzieja jest obecna w sercu każdego człowieka jako pragnienie i oczekiwanie dobra, nawet jeśli nie wie, co przyniesie ze sobą jutro. Nieprzewidywalność przyszłości rodzi jednak niekiedy sprzeczne uczucia: od ufności do lęku, od pogody ducha do zniechęcenia, od pewności do zwątpienia. Często spotykamy osoby zniechęcone, które patrzą w przyszłość ze sceptycyzmem i pesymizmem, jakby nic nie mogło dać im szczęścia (por. Spes non confundit, 1). 

Jak napisał Papież Franciszek w motu proprio, Gwidon jest określany jako człowiek o pokornym i skromnym sposobie życia, który potrafił służyć wszystkim ubogim. Był on sam pierwszy ubogim, aby mógł przyjść z pomocą właśnie tym, którzy najbardziej potrzebowali pomocy. 

Niech zatem wasz Błogosławiony „Zapalony wiarą” (fideincensus) ‒ który wcielił w swojeżycie przykazanie miłości Boga i bliźniego będzie przykładem do naśladowania w waszych wspólnotach i w codzienności waszego życia. Bowiem w świętych i błogosławionych Bóg uczy nas, jak odpowiadać na Jego miłość. Amen.

Homilia w VI niedzielę zwykłą (Chomentów, 16 II 2025 r.)

1. Drodzy bracia siostry, wierni parafii pw. św. Marii Magdaleny w Chomentowie! Pozdrawiam was serdecznie na niedzielnej Mszy świętej, ofierze naszego odkupienia, jakie dokonało się w Jezusie Chrystusie, naszym Panu i Odkupicielu. Razem z wami pozdrawiam ks. kan. Pawła Kolanowskiego, waszego proboszcza i prosimy dla niego i dla waszych chorych i cierpiących o łaskę zdrowia. Niech nasze ufne modlitwy pełne nadziei przed Boże oblicze zaniesie Maryja, Matka Bożego Syna, czczona od dawna w wiekowym obrazie w tej chomentowskiej świątyni.

Przeżywając Rok Jubileuszowy 2025 jesteśmy zaproszeni przez Ojca Świętego Franciszka, abyśmy przez nasze chrześcijańskie życie podążali jako „Pielgrzymi nadziei”. Jego słowo zachęty wybrzmiewa w Bulli ogłaszającej Rok Jubileuszowy, noszącej tytuł „Nadzieja nie zawodzi” (Spes non confundit). „Nadzieja zawieść nie może” (Rz 5, 5). Nadzieja jest bowiem obecna w sercu każdego człowieka jako pragnienie i oczekiwanie dobra, nawet jeśli nie wie, co przyniesie ze sobą jutro. Nieprzewidywalność przyszłości rodzi jednak niekiedy sprzeczne uczucia: od ufności do lęku, od pogody ducha do zniechęcenia, od pewności do zwątpienia. Często spotykamy osoby zniechęcone, które patrzą w przyszłość ze sceptycyzmem i pesymizmem, jakby nic nie mogło dać im szczęścia. Oby Jubileusz był dla wszystkich okazją do ożywienia nadziei. Słowo Boże pomaga nam znaleźć ku temu powody (por. SNC 1). Pozwólmy więc, aby poprowadziło nas słowo, które wysłuchujemy podczas każdej Mszy świętej. 

2. Dar Bożego słowa, jaki wybrzmiał w dzisiejszej liturgii to niejako duchowa busola wskazująca nam kierunek naszego ziemskiego pielgrzymowania. A ten kierunek to nie tylko nasze własne pomysły, czasami dalekie od ewangelicznych postaw, ale to odczytywanie tego, czego od nas Bóg oczekuje. On się nami nie bawi, ale nas kocha swoją odwieczną miłością, ponieważ On sam jest miłością (por. 1 J 4, 16). Jakże mocne słowo prorok Jeremiasz kieruje pod adresem człowieka, który liczy tylko na własne siły i odwraca serce od Boga. Taki człowiek nie ma szczęśliwej przyszłości, a jeśli tak, to jest szczęśliwy na krótki czas i zawsze cudzym kosztem. Zaufanie Bogu, to piękny owoc dojrzałej wiary, która zawsze otulona jest nadzieją i bezpiecznie prowadzi przez życie (por. Jr 17, 5-8). 

Jeśli w życiu człowiek wierzący obiera Jezusa Chrystusa jako swojego Pana i Odkupiciela, to ma przed sobą pespektywę życia wiecznego. On jest bowiem gwarantem naszej przyszłości i naszego zmartwychwstania. Chrystus bowiem zmartwychwstał jako pierwszy spośród tych, co pomarli (por. 1 Kor 15, 12. 16-20). 

Bóg Ojciec w Jezusie Chrystusie nigdy nie przeczy naszemu ludzkiemu szczęściu, ale chce byśmy byli „błogosławieni”, czyli szczęśliwi, nawet w naszych życiowych niedostatkach, a te są obecne w ludzkiej egzystencji. Dziś to nie braki materialne, ale brak ewangelicznej miłości między ludźmi jest najbardziej krzywdzący (por. Łk 6, 17. 20-26). Brak jedności i nienawiść, pycha i egoizm w różnych obszarach życia: rodzinnego, parafialnego, zawodowego, nie pomijając życia kultury bez wartości i polityki gardzącej Bogiem i Kościołem, nie napawa radością i nadzieją. To nic dziwnego, ponieważ Polacy to już przeżyli, a ci, którzy drwią sobie z Boga, sami skazują się na odrzucenie i niepamięć. 

3. Jezusowe: „Biada wam, którzy się teraz śmiejcie, albowiem smucić się i płakać będziecie” – odnosi się do tych, którzy gardzą ludzką naturą mężczyzny i kobiety, obalają krzyże i piękno rodziny, wyrzucają religie ze szkół, deprawują dzieci i młodzież, nie szanują nowego życia, za bezcen sprzedają i wyludniają Polskę. Moi drodzy, to nie jest jakiś scenariusz czarnowidza, ponieważ takim nie jestem, ale to rzeczywistość, która nas otacza. Dlatego nie bądźmy tragarzami cudzych idei, ale żyjmy mądrze kierowani duchem Ewangelii, a także głębokim przekonaniem, żewiara i rozum są jak dwa skrzydła, które wznoszą nas do źródła prawdy(zob. Jan Paweł II, „Fides et ratio”, Wstęp). 

Dlatego dla nas wszystkich bez z wyjątku Rok Jubileuszowy to rok odnowienia i umocnienia wiary i jednocześnie czas świadectwa, że wiara umacnia się tylko wtedy, gdy jest przekazywana. Ojciec Święty Franciszekuczy nas, że jako chrześcijanie nie jesteśmy bezużyteczni w świecie, ale pod warunkiem, że będziemy solą ziemi i światłem świata (por. Mt 5, 13-16). 

Niech takimi drogami życia prowadzi was Maryja, Matka Bożego Syna, Chomentowska Pani i Matka nadziei. Ona wciąż daje nam dobrą radę: „Uczyńcie wszystko, cokolwiek (Jezus) wam powie” (J 2, 5). Amen!

Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej śp. ks. kan. Józefa Barczyka (Trzciniec, 20 II 2025 r.)

1. Wszyscy zacni uczestnicy Mszy świętej pogrzebowej za duszę śp. ks. kan. Józefa Barczyka, szanowna rodzino, wielebne siostry zakonne, drodzy bracia kapłani! Łaska wiary i zaufanie jakie rodzi się w nas dzięki prawdzie o zmartwychwstaniu Pana Jezusa, naszego Okupiciela, sprawia, że pełni nadziei w Jego Najświętszą Ofiarę włączmy naszą wdzięczną modlitwę za dar osoby i życia zmarłego śp. kapłana Józefa. 

Znane są nam słowa zmartwychwstałego Pana Jezusa wypowiedziane w wieczerniku do apostołów: „Znacie drogę, dokąd Ja idę. Odezwał się do Niego Tomasz: Panie, nie wiemy, dokąd idziesz. Jak więc możemy znać drogę? Odpowiedział mu Jezus: Ja jestem drogą i prawdą, i życiem. Nikt nie przychodzi do Ojca inaczej jak tylko przeze Mnie” (J 14, 4-6). A gdzie prowadzi nas Jezus Chrystus? ‒ pytał św. Jan Paweł II. Przez chrzest święty Chrystus wprowadza nas do Kościoła, a przez sakrament bierzmowania wprowadza nas w jego głębię. Gdzie jeszcze nas prowadzi? Prowadzi nas do siebie, ponieważ On jest żyjącym świadkiem miłości Boga. Tak więc każdy kto idzie za Nim, znajduje drogę, aby dotrzeć do Boga (por. K. Wojtyła, La meta è felicità, s. 109).

2. Taką drogę przebył ks. Józef, który przyszedł na świat 22 stycznia 1935 r. w rodzinie Romana i Józefy, w Sulisławicach. Bez tego początku nie byłoby życia i wiary, pobożności i dobrych obyczajów, a ostatecznie także odpowiedzi na Jezusowe zaproszenie: „Pójdź za Mną” (Mt 9, 9). 

Mamy świadomość, że polskie rodziny z tamtych czasów były pierwszymi i najlepszymi szkołami wiary, dobrych obyczajów, szacunku do rodziców i starszego pokolenia. Polska rodzina uczyła wzajemnej miłości i solidarności, rozwijała ducha religijnego i patriotycznego, co więcej, zgodnie z życzeniem Jezusa Chrystusa pozwalała, by dzieci było blisko Boskiego Nauczyciela (por. Mk 10, 13-16). Jeśli nasz współczesny świat, a w nim także polskie rodziny,- będzie głuchy na Jezusową radę: „Pozwólcie dzieciom przychodzić do Mnie, nie przeszkadzajcie im; do takich bowiem należy królestwo Boże… (Mk 10, 14-16) ‒ to ten świat rychło zamieni w duchową pustynię, a nasz kraj będzie królestwem pustostanu demograficznego, obyczajowego i religijnego. 

Jako chrześcijanie nie jesteśmy jednak skazani na duchowy niebyt i unicestwienie, ale dzięki zmartwychwstałemu Jezusowi jesteśmy przeznaczani do zwycięstwa (por. 1 Kor 15, 57). Dlatego codzienne oddawanie Jezusowi naszej własnej nędzy i naszych niedoskonałości nie jest czymś jednorazowym i krótkotrwałym. To jest długi proces – tak długi, jak długie jest ludzkie życie. W jednym z listów św. ojciec Pio napisał do swojej duchowej córki: „Pogódź się z tą niełatwą prawdą, że twoja nędza nie umrze przed tobą”. Nie były to słowa wyrażające pesymizm, lecz realizm, z którym człowiek na drogach duchowego wzrastania musi się liczyć.

O ileż bardziej kapłan, którego Jezus Chrystus wybrał i powołał musi Mu zaufać, podążać za Nim i z Nim każdego dnia, aby sam stał się alter Christus! Tym bardziej kapłan musi żyć słowem Bożym, łaską sakramentów świętych i praktykowaniem przykazania miłości Boga i bliźniego. A wtedy z dnia na dzień w swoim powołaniu i w swojej posłudze to, co zniszczalne będzie przyoblekło się w niezniszczalne, a to co śmiertelne, przyodziewało się w nieśmiertelność. A wtedy, jak pisze św. Paweł w Pierwszym Liście do Koryntian, sprawdzą się słowa, które zostały napisane. Zwycięstwo pochłonęło śmierć, gdzie jest o śmierci, twoje zwycięstwo? (por. 1 Kor 15, 51-57). 

3. A droga śp. ks. kan. Józefa do zwycięstwa nad samym sobą była bardzo długa, trwała bowiem ponad 90 lat, od dnia jego urodzin 22 stycznia 1935 r. do dnia jego śmierci 18 lutego br. we włoszczowskim hospicjum. Po maturze w LO w Wolbromiu i studiach filozoficzno-teologicznych w WSD w Kielcach, 11 czerwca 1960 r. w kieleckiej katedrze przyjął święcenia kapłańskie z rąk swojego biskupa diecezjalnego Czesława Kaczmarka. Posługa wikariusza i katechety wiodła go przez parafię Słaboszów do Racławic Kościelnych, a następnie do parafii Bejsce, Mnichów i Daleszyce, Łopuszno i Rakoszyn-Trzciniec. Od 1981 r. rozpoczął posługę proboszcza w Trzcińcu, a następnie w Bebelnie, Starym Korczynie, gdzie przez kilka lat był dziekanem dekanatu Nowy Korczyn. W latach 1995-2010 pełnił funkcję proboszcza parafii Kluczewsko, a przez kolejne 15 lat był w niej rezydentem. Od 1993 r. był kanonikiem gremialnym Kolegiackiej Kapituły Wiślickiej 

W kapłańskiej posłudze śp. ks. kan. Józefa zawiera się głoszenie słowa Bożego, katechizacja, udzielanie sakramentów świętych, a szczególnie sakramentu pokuty, sprawowanie codziennej Eucharystii oraz troska o materialne dobra parafii. W jego usta spokojnie możemy włożyć słowa Psalmu 42, tak drogie każdemu kapłanowi: „I przystąpię do ołtarza Bożego, do Boga, który jest moim weselem i radością. I będę Cię chwalił przy dźwiękach lutni, Boże, mój Boże” (Ps 42, 4). 

Drogi ks. kan. Józefie! Wszyscy jak tu jesteśmy, naszą ufną modlitwą polecamy cię Bożemu miłosierdziu, aby dopełniła się miara twoich ludzkich zasług przed Bogiem, który jest odwieczną miłością (por. 1 J 4, 16). 

Niech zatem Maryja, Matka Kapłanów i Matka nadziei, wprowadzi cię do domu Ojca, gdzie jest mieszkań wiele. W Jezusie Chrystusie odpoczywaj w pokoju na wieki. Amen. 

Homilia w święto Katedry Świętego Piotra Apostoła (Bazylika Grobu Bożego, Miechów, 22 II 2025 r.)

1. Rok Jubileuszowy 2025 to czas łaski i nadziei, ale to także sposobny czas naszej odpowiedzi Panu Bogu na Jego propozycje, które otwierają nam podwoje łaski, prawdy miłości. Oprócz czerpania nadziei z łaski Bożej ‒ jak czytamy w Bulli Ojca Świętego Franciszka Spes non confundit ‒ jesteśmy wezwani do odkrywania jej także w znakach czasu, które daje nam Pan. Kościół bowiem jest zobowiązany do badania znaków czasu i ich interpretowania w świetle Ewangelii, tak aby w sposób dostoswany do każdego pokolenia mógł odpowiedzieć na odwieczne pytania ludzi o sens życia doczesnego i przyszłego oraz o ich wzajemną relację. Konieczne jest zatem zwrócenie uwagi na dobro obecne w świecie, aby nie ulec pokusie przekonania o byciu pokonanym przez zło i przemoc. Jednak znaki czasu, które zawierają tęsknotę ludzkiego serca, potrzebują zbawczej obecności Boga, który jest miłością (por. 1 J 4, 16) i domagają się, by zostały przekształcone w ewangeliczne znaki nadziei (por. Spes non confundit, 7). 

Zrozumiał to św. Augustyn, nawrócony w dojrzałym wieku, który w swoich „Wyznaniach” ‒ uznawanych za światowe arcydzieło literatury wczesnochrześcijańskiej ‒ napisał: Późno Cię umiłowałem, Piękności tak dawna, a tak nowa, późno Cię umiłowałem. W głębi duszy byłaś, a ja się po świecie błąkałem i tam szukałem Ciebie, bezładnie chwytając rzeczy piękne, które stworzyłaś. Ze mną byłaś, a ja nie byłem z Tobą.
W tym duchowym klimacie święta Katedry św. Piotra Apostoła i naszej uroczystości wprowadzenia nowych księży kanoników Kapituły Kolegiackiej przy Bazylice Mniejszej w Miechowie, pozdrawiam was, drodzy bracia kapłani, na czele z ks. dziekanem Miechowskiej Kapituły i z wszystkimi, którzy tworzą tę eucharystyczną wspólnotę wiary. 

2. Abyśmy umieli odczytywać znaki czasu, potrzeba zgłębienia słowa Bożego, ono bowiem ma moc kształtowania serca dobrego pasterza, szafarza Słowa. Nikt spośród nas nie może myśleć o właściwym przeżywaniu swojego powołania i misji powierzonej sobie przez Kościół bez zdecydowanego i wciąż odnawianego wysiłku uświęcania się, którego jednym z filarów jest Pismo Święte, objawione słowo Boże (por. Benedykt XVI, Verbum Domini, 78). 

Taka też jest propozycja liturgii słowa w święto Katedry św. Piotra. Być dobrym i bezinteresownym pasterzem powierzonej sobie owczarni, która nazywa się parafia i diecezja. Stąd dobra rada św. Piotra Apostoła: „paście stado Boże, które jest przy was, strzegąc go nie pod przymusem, ale z własnej woli, jak Bóg chce; nie ze względu na niegodziwe zyski, ale z oddaniem;i nie jak ci, którzy ciemiężą gminy, ale jako żywe przykłady dla stada (por. 1 P 5, 2-3). 

Trzeba zaufać Bogu, który dzięki Jezusowi powołuje swoje sługi i stawia im bardzo ważne pytanie ‒ „A wy za kogo Mnie uważacie?”. On chce wiedzieć za kogo uważają Go Jego uczniowie, których wspaniałomyślnie i bez żadnych warunków powołał, aby szli za Nim! (Mt 16, 13-19). Aby głosić całą prawdę o Jezusie Chrystusie, Odkupicielu człowieka, nie wystarcza tylko informacje, ale do tego potrzebna jest łaska wiary. Właściwa odpowiedź Piotra Apostoła tym razem doczekała się pochwały, a jednocześnie wskazałana przeszłość Apostoła Piotra – jako OPOKI (por. Mt 16, 13-10). 

3. Nasze zdanie ewangelizacyjne i duszpasterskie to nic innego, jak rozmiłować świat w Jezusie Chrystusie, aby każdy człowiek miał pewność, że w Jezusie Chrystusem jest ukochanym dzieckiem Bożym. Trzeba nam tak mówić o Chrystusie, świadectwem lub słowem, aby inni nie musieli podejmować wielkiego wysiłku, aby Go poznać i pokochać. Nie wolno myśleć o misji głoszenia Jezusa Chrystusa, jakby chodziło tylko o coś między mną a Nin. Chodzi o coś więcej! Nasza pasterska miłość do naszych braci i sióstr z własnej wspólnoty parafialnej i diecezjalnej, zakonnej i kapłańskiej, małżeńskiej i rodzinnej jest jak paliwo, które zasila nasza przyjaźń z Jezusem Chrystusem (por. Dilexit nos, 210-212). A obrazem i syntezą tej miłości jest słowo Jezusa z Janowej Ewangelii: „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). 

Zatem nigdy nie rezygnujmy z Jezusa Chrystusa i tego, co On nam daje i gdzie nas prowadzi. On, jako żywy świadek bezpiecznie prowadzi nas do Ojca. Tak też modlił się psalmista Pański. Pan jest moim pasterzem (…). Wiedzie mnie po właściwych ścieżkach przez wzgląd na swoje imię. Chociażbym chodził ciemną doliną, zła się nie ulęknę, bo Ty jesteś ze mną. Twój kij i Twoja laska są tym, co mnie pociesza (por. Ps 23, 3-4). Drodzy bracia kapłani. Niech nigdy i dla nikogo godności kościelne nie będą przeszkodą w prawdziwej służbie Bogu i ludziom. Niech raczej w naszej rodzinie kapłańskiej umacnia się ewangeliczny duch służby w myśl naszego Pana i Odkupiciela: „Syn Człowieczy nie przyszedł, aby Mu służono, lecz żeby służyć i dać swoje życie na okup za wielu” (Mk 10, 45). 

Niech Maryja, Matka Bożego Syna i Matka nadziei, uczy nas całej prawdy o Jezusie Chrystusie, którego odkupieńcza miłość z wysokości krzyża i tajemnicy zmartwychwstania obejmuje cały świat, a w nim każdego człowieka. Amen.

Homilia w VII niedzielę zwykłą (par. pw. św. Jana Chrzciciela, Gnojno, 23 II 2025 r.)

1. Drodzy bracia i siostry, wierni parafii pw. św. Jan Chrzciciela w Gnojnie, czcigodni bracia kapłani i zaproszeni goście ‒ pozdrawiam was serdecznie i życzę, aby Najświętsza Ofiara Jezusa Chrystusa była dla nas źródłem potrzebnych łask, a przede wszystkim cnoty nadziei, która powinna być naszą duchową busolą na drogach Roku Jubileuszowego 2025. 

Rozum podpowiada nam, że w świecie dzieje się coś złego, od trzech lat trwa wojna na Ukrainie, leje się krew na Bliskim Wschodzie, wojna nie omija Ziemi Świętej, a różnego rodzaju intrygi i niepokoje są też w naszym kraju. Dostrzegamy to także w życiu polskich rodzin, miejscach pracy, a nawet i parafii. Stąd też pytanie: Dlaczego tak się dzieje? A tylko dlatego, że człowiek pogardza Bogiem i Jego miłością, odrzuca Boże przykazania, lekceważy prawo naturalne wypisane w ludzkie serca, a sam czyni siebie cynicznym władcą, którego egoizm i pycha są najważniejsze. 

Taka historia jest wam dobrze znana, to historia patrona waszej parafii św. Jana Chrzcielna, pokornego proroka z Pustyni Judzkiej, który jak nikt inny wskazał, że Jezus z Nazaretu jest Barankiem Bożym. Gdy Jan zobaczył przechodzącego Jezusa, mówił do swoich uczniów: Oto Baranek Boży (…). Jan Chrzciciel ukazał Jezusa Chrystusa jako Baranka, który daje za nas swoje życie i oczekuje od nas hojnej odpowiedzi (por. J 1, 35-36). 

Niestety, sam Jan stał się bestialską ofiarą intryg zazdrosnej Herodiady, konkubiny próżnego króla Heroda, którego uwiodły wdzięki młodziutkiej dziewczyny. A ceną tej próżności było ścięcie Jana Chrzciciela w więzieniu (por. Mt 14, 1-12).

Ta sam pycha i zazdrość króla Saula była powodem nienawiści do młodego Dawida, jak słyszeliśmy w pierwszym czytaniu. Jakże inna była postawa Dawida, który mimo takiej okazji, nie pozwala swojemu towarzyszowi wyprawy na zabicie króla i sam zdecydowanie stwierdza, że nie można bezkarnie podnieść ręki na Saula, pomazańca Pańskiego (por. 1 Sm 26, 8-9).

2. Nasza ludzka historia zna miliony takich dramatycznych wydarzeń, ale nam konsekrowanym łaską chrztu świętego w imię Trójcy Świętej znana jest inna droga życia niż ta pychy i zazdrości, egoizmu i nienawiści, kłamstwa oraz intryg. Jezusowa katecheza o miłości bliźniego z dzisiejszej Ewangelii św. Łukasza jest wciąż aktualną propozycją, wprawdzie niełatwą, ale dla chrześcijanina jedyną z możliwych. 

Powiadam wam ‒ mówi Boski Nauczyciel ‒ Miłujcie waszych nieprzyjaciół; dobrze czyńcie tym, którzy was nienawidzą; błogosławcie tym, którzy was przeklinają, i módlcie się za tych, którzy was oczerniają (por. Łk 6, 27-38). Bezinteresowność tej miłości musi być oczywista, stąd Jezusowa uwaga. Jeśli więc dobrze czynicie tym tylko, którzy wam dobrze czynią, jaka za to dla was wdzięczność? I grzesznicy to samo czynią (por. Łk 6, 33). 

Ojciec Święty Franciszek, sam przechodzący przez tygiel choroby i cierpienia uczy nas, że wyrzeczenia i cierpienia, jakich wymagają akty miłości bliźniego, jednoczą nas z męką Chrystusa. My zaś cierpiąc z Chrystusem krzyżujemy nasze ciało tą tajemnicą krzyża i dlatego tym obfitsze owoce pojednania i zadośćuczynienia spłyną na nas i na innych. Tylko Chrystus zbawia przez swoją ofiarę poniesioną za nas na krzyżu, tylko On daje odkupienie, ponieważ jeden jest Bóg, jeden też pośrednik między Bogiem a ludźmi, człowiek, Chrystus Jezus, który wydał siebie samego na okup za wszystkich (1 Tm 2, 5-6) (por. Dilexit nos, 201).

3. Dlatego, im więcej w naszym życiu jest wartości duchowych, to wbrew pozorom człowiek jest znacznie silniejszy do znoszenia wszelkich życiowych udręk. Wszelkie osobiste zwycięstwa naszych bohaterów narodowych, jeśli miały miejsce to tylko dlatego, że czuli się silni Bogiem, dalecy i wolni od ducha zdrady i nienawiści, a przede wszystkim nigdy nie tracili nadziei.

A nadzieja zawsze rodzi się z miłości i opiera się na miłości, która wypływa z Serca Jezusa przebitego na krzyżu: „Jeżeli bowiem, będąc nieprzyjaciółmi, zostaliśmy pojednani z Bogiem przez śmierć Jego Syna, to tym bardziej, będąc już pojednani, dostąpimy zbawienia przez Jego życie” (Rz 5, 10). To wszystko ma początek w naszym życiu wiary od chwili chrztu świętego, rozwija się w uległości wobec łaski Bożej, i dlatego jest ożywiane nadzieją, która, dzięki działaniu Ducha Świętego, jest stale odnawiana i niewzruszona (por. Spes non confundit, 3).

Niech Maryja, Matka Bożego Syna i Matka nadziei, oraz przemożne wstawiennictwo św. Jan Chrzciciela, patrona waszej parafii, uczy was nadziei, że w życiu chrześcijanina zwycięstwo nad złem zawsze jest możliwe. Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej w intencji Domowego Kościoła – Droga Krzyżowa na Karczówkę (par. Niepokalanego Serca NMP, Kielce, 21 III 2025 r.)

1. Moi drodzy! Wszyscy mamy nadzieję ‒ jak uczy nas Ojciec Święty Franciszek ‒ ponieważ nadzieja jest obecna w sercu każdego człowieka jako pragnienie i oczekiwanie dobra. Jednak często niepewna przyszłość rodzi sprzeczne uczucia, od ufności do lęku, od pogody ducha do zniechęcenia, od pewności do zwątpienia. Dlatego jest tak wiele osób pełnych zniechęcenia i pesymizmem, jakby nic nie mogło dać im szczęścia (por. Spes non confundit, 1). 

Pozdrawiam was, drodzy bracia i siostry, tworzący tę eucharystyczną wspólnotę, a szczególnie pozdrawiam członków Domowego Kościoła diecezji kieleckiej, którzy poprowadzą rozważania Drogi Krzyżowej, która jak co roku zaprowadzi nas na Karczówkę. Duchowy klimat naszej modlitwy tworzy Rok Jubileuszowy, podczas którego jako ochrzczeni jesteśmy „Pielgrzymami nadziei”. Jednocześnie przeżywając Wielki Post, czas nawrócenia i przemiany, uważnie wsłuchujemy sięw głos Boga, który wzywa nas do lepszego życia w naszych rodzinach i małżeństwach, w miejscach pracy oraz we wspólnotach parafialnych lub zakonnych. 

Pytamy siebie, na ile jesteśmy zdolni podążać z innymi, aby siebie wzajemnie słuchać czy przezwyciężać pokusy pychy i troski tylko o własne potrzeby. Zapytajmy siebie przed Panem, dawcą nowego życia w łasce, czy jesteśmy w stanie pracować razem jako biskupi i kapłani, osoby konsekrowane i świeccy, małżonkowie i rodzice w służbie Królestwa Bożego? Czy zachowujemy postawę życzliwości, wobec tych, którzy się do nas zwracają o pomoc, i do tych, którzy są daleko? Czy sprawiamy, że ludzie czują się częścią wspólnoty, czy też trzymamy ich z daleka od siebie, niejako na marginesie naszego życia (por. Ojciec Święty Franciszek, Orędzie na Wielki 2025).

2. Tworzyć bowiem właściwe relacje we wspólnocie, a szczególnie w rodzinie to wielkie wyzwanie, nie tylko dzisiaj, ale zawsze od kiedy człowiek żyje na ziemi. Znamy dramat niezgody i zazdrości Kaina, który zakończył się śmiercią Abla, jego młodszego brata (por. Rdz 4, 1-16). To właśnie przez bramę zazdrości diabeł wszedł na świat. „Śmierć weszła na świat przez zawiść diabła”. Zazdrość i zawiść otwierają drzwi do wszelkiego zła. Dzielą małżeństwa i rodziny, wspólnoty kościelne i parafialne, a nawet społeczności narodowe, zawodowe, ekonomiczne i polityczne. Zazdrość i nienawiść to niebywale silna trucizna, którą znajdujemy w Kainie na pierwszej stronie Biblii (por. Ojciec Święty Franciszek, Zazdrość, zawiść i plotki niszczą wspólnoty chrześcijańskie, 23 stycznia 2014).

Zwierciadłem takich toksycznych zachowań jest czytanie z Księgi Rodzaju, a w nim historia Józefa i jego braci. Zazdrość zabiła w nich wszelkie uczucia braterskiej miłości i prawdy, a na Józefa wydała wyrok śmierci, który przypadkowo zmienił sięw sprzedaż brata w niewolę egipską (por. Rdz 37, 3-4. 12-13a. 17-28). Z kolei nienawiść zrodziła kłamstwo, ponieważ bracia wzięli szatę Józefa i zabiwszy kozła, umoczyli ją we krwi, po czym tę szatę posłali ojcu (…). Znaleźliśmy ją. Zobacz, czy to szata twego syna, czy nie. Jakub rozpoznawszy ją zawołał. Tak, to szata mego syna (por. Rdz 37, 31-33). 

Dopełnieniem historii o zazdrości i nienawiści jest dzisiejsza Ewangelia o zwyrodniałych dzierżawcach winnicy, którzy za nic mieli swojego pana, który w zaufaniu powierzył im swoją piękną i urodzajną winnicę. Uknuli spisek, nie wahali się pobić sługi właściciela winnicy, a nawet zabić jego własnego syna. Zapomnieli, że jednak na świecie jest sprawiedliwość, którą tak jasno wyraził właściciel winnicy. Nędzników marnie wytraci, a winnicę odda w dzierżawę innym rolnikom, takim, którzy będą oddawać plon we właściwej porze (por. Mt 21, 33-46).

3. Jak więc mamy postępować w naszym chrześcijańskim powołaniu, aby nie wejść na drogę życiowej zguby? Trzeba więcej zaufać Bogu niż naszym ludzkim kalkulacjom i emocjom. Jeśli chcemy być świadkami Jezusa Chrystusa, to nasze świadectwo wiary musimy przeżywać w komunii z własną wspólnotą i z Kościołem. Jeśli oddalamy się od wspólnoty, oddalimy się także od Jezusa. Jeśli o tym zapomnimy i nie będziemy troszczyć się o to, wtedy też nasza przyjaźń z Jezusem oziębnie. Tej dobrej rady nigdy nie wolno zapomnieć. Miłość do braci i sióstr z własnej wspólnoty rodzinnej, małżeńskiej, zakonnej, parafialnej, diecezjalnej jest jak paliwo, które zasila naszą przyjaźń z Jezusem. Zaś czyny miłości wobec braci i sióstr we wspólnocie mogą być najlepszym sposobem, a czasem jedynym, aby wyrazić innym miłość do Jezusa Chrystusa. Sam Jezus Chrystus powiedział: „Po tym wszyscy poznają, że jesteście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). 

Niech zatem nas ‒ „Pielgrzymów nadziei” ‒ takimi ewangelicznymi drogami życia, ubogaconymi czynami miłości, prawdy i pokoju serca prowadzi Maryja, Bolesna Matka Jezusa Chrystusa i Matka nadziei. Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej na rozpoczęcie Peregrynacji Obrazu NSPJ (par. św. Jadwigi Królowej, Kielce, 22 III 2025 r.)

1. Drodzy bracia i siostry wierni parafii pw. św. Jadwigi Królowej, zacni Rycerze Kolumba, wielebne osoby życia konsekrowanego i wy czcigodni bracia kapłani! 

Dziś w Roku Jubileuszowym w dniu 22 marca br., kiedy w parafiach diecezji kieleckiej, gdzie jest obecność Zakonu Rycerzy Kolumba, rozpoczyna się peregrynacja obrazu NSPJ, należy przywołać wciąż aktualne słowa Boskiego Odkupiciela z Ewangelii św. Mateusza, który usilnie prosił: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych. Albowiem jarzmo moje jest słodkie, a moje brzemię lekkie” (Mt 11, 28-30). 

Aby wyrazić miłość Jezusa Chrystusa, często używa się symbolu serca. Obecnie ‒ jak uczy nas Ojciec Święty Franciszek ‒ niektórzy zastanawiają się, czy dziś ma on jeszcze znaczenie. Jednak, gdy jesteśmy kuszeni, by poruszać się po powierzchni, by żyć w pośpiechu, nie wiedząc do końca dlaczego, aby stać się nienasyconymi konsumpcjonistami i niewolnikami mechanizmów rynku, który nie interesuje się sensem naszego istnienia, to potrzebujemy przywrócić znaczenie sercu (por. Dilexit nos, 2). W tym samym dokumencie noszącym tytuł „Umiłował nas” (Dilexit nos) Ojciec Święty dodaje, że serce jest miejscem szczerości, w którym nie można oszukiwać ani udawać. Zwykle wskazuje na prawdziwe intencje, na to, co naprawdę myślimy, w co wierzymy i czego naprawdę pragniemy, oraz na „sekrety”, których nikomu nie zdradzamy. Chodzi o to, co nie jest pozorem ani kłamstwem, lecz jest autentyczne, prawdziwe, całkowicie osobiste (por. Dilexit nos, 5). 

Warto zauważyć, że do grona czcicieli Najświętszego Serca Jezusowego należeli św. Bernard z Clairvaux, św. Bonawentura, św. Katarzyna ze Sieny czy św. Franciszek Salezy. Najbardziej znaną pozostaje jednak św. Małgorzata Maria Alacoque. Obok praktyk pobożnych, jak pierwsze piątki miesiąca, Komunia święta wynagradzająca czy „godzina święta”, Pan Jezus zlecił jej podjęcie starań o ustanowienie w Kościele święta Jego Serca, w piątek po oktawie Bożego Ciała. Jak mówi jeden ze współczesnych polskich dominikanów, uroczystość Najświętszego Serca Pana Jezusa wyraża istotną prawdę o tym, że Bóg jest miłością (por. 1 J 4, 16).

2. Ta miłość ma wiele imion jak pisze św. Paweł w Pierwszym Liście do Koryntian. Miłość cierpliwa jest, łaskawa jest. Miłość nie zazdrości, nie szuka poklasku, nie unosi się pychą;nie dopuszcza się bezwstydu, nie szuka swego, nie unosi się gniewem, nie pamięta złego;nie cieszy się z niesprawiedliwości, lecz współweseli się z prawdą. Wszystko znosi, wszystkiemu wierzy, we wszystkim pokłada nadzieję, wszystko przetrzyma (por. 1 Kor, 13, 4-7). Przede wszystkim jednak jest to miłość miłosierna o jakiej słyszeliśmy w pieszym czytaniu z Księgi proroka Micheasza. Bóg bowiem nie żywi gniewu na zawsze, ponieważ upodobał sobie miłosierdzie. Ulituje się znowu nad nami, zetrze nasze nieprawości. Niejako w morskie głębiny miłosierdzia wrzuca ludzkie grzechy(por. Mi 7, 14-15. 18-20).

O takiej miłości mówi dzisiejsza Ewangelia, która napełniała kochające serca ojca, którycierpliwie czekał na powrót swojego marnotrawnego syna (por. Łk 15, 1-3. 11-32).Ta przypowieść jest niezmiennie aktualna, ponieważ każdy człowiek potrzebuje nawrócenia i przemiany. A Bóg jest wciąż tak samo miłosierny jako Dawca życia. Francuski pisarz Charles Péguy, który był obrońcą roli grzeszników w Kościele, śmiało się wyraził: „Grzesznik jest w samym sercu chrześcijaństwa. Nikt nie jest tak kompetentny w sprawie chrześcijaństwa. Nikt – chyba święty”. Dlatego nigdy nie gorszmy się miłosierdziem Bożym, które bywa szokujące dla domniemanych „sprawiedliwych”. Bóg jest niezmiennie dobry i miłosierny, ale co najważniejsze, byśmy sami chcieli naszego własnego nawrócenia i pragnęli nawrócenia grzeszników i w pełni się cieszyli z powracania synów marnotrawnych do domu wspólnego Ojca. 

3. W liście pasterskim na dwustulecie ustanowienia święta Najświętszego Serca Jezusowego abp Karol Wojtyła pisał: „Nabożeństwo to posiada wpływ uszlachetniający na poszczególne dusze. I dlatego też tak szeroko rozpowszechniła się praktyka poświęcenia Najświętszemu Sercu ‒ poświęcenia osobistego, poświęcenia rodzin, a także całych społeczności: parafii, diecezji, narodów. W ten sposób Serce Jezusa nieustannie pracuje nad sercami naszymi”.

Nie szukajmy innych źródeł łaski, ale odważnie pełni wiary nadziei i miłości podążajmy do Boskiego Serca Pana Jezusa, a Jego piękno i miłość odkrywajmy na adoracji Najświętszego Sakramentu, i od czasu do czasu, odmawiajmy Litanię do NSPJ. 

Bywa, że mamy pokusę, by uważać miłość NSPJ za godny podziwu fakt z przeszłości, za piękną duchowość z dawnych czasów. Musimy przypominać sobie, co mówił pewien święty misjonarz, że „to Boskie Serce, które pozwoliło się przebić włócznią wroga, aby z tej świętej rany wylać sakramenty, dzięki którym został uformowany Kościół, wcale nie przestało kochać”. Inni święci, bardziej współcześni, tacy jak św. o. Pio, św. Matka Teresa z Kalkuty i wielu innych, mówią ze szczerym oddaniem o Sercu Chrystusa. Również doświadczenia św. s. Faustyny Kowalskiej, które na nowo ożywiają nabożeństwo do Serca Chrystusa, mocno akcentując chwalebne życie Zmartwychwstałego i Boże miłosierdzie. 

Prośmy więc pokornie, aby założyciel Rycerzy Kolumba, bł. kapłan Michael McGivney  nieustannie orędował za nami, i co więcej, aby przykład jego życia i cnót pomagał nam naśladować Jezusa Chrystusa, ukochać Jego Boskie Serce i wypełniać Jego przykazanie miłości oraz budować Jego Mistyczne Ciało, jakim jest Kościół. Amen.
Homilia w III niedzielę Wielkiego Postu (Jaworznia, 23 III 2025 r.)

1. Drodzy bracia i siostry, wierni parafii pw. Świętej Marty w Jaworzni. Pozdrawiam was serdecznie, a razem z wami pozdrawiam ks. Józefa Cichonia, waszego proboszcza, zaś w waszych zacnych osobach pozdrawiam chorych, ciepiących i pozostających w swoich domach. 

Historia waszej parafii wpisana jest w długą historię parafii pw. Narodzenia NMP w Piekoszowie. Chociaż formalnie parafia jest młoda, to ważnymi datami w jej historii było kolejno: sprawowanie pierwszej Mszy św. w miejscowej świetlicy w 1982 r., następnie zezwolenie bp. Stanisława Szymeckiego na prowadzenie ksiąg metrykalnych w 1987 r., i wreszcie akt utworzenia parafii wydany przez bp. Kazimierza Ryczana 25 kwietnia 1998 r. Tak więc od ponad 40 lat piszecie swoją parafialną historię, idąc drogą wiary, która dla młodszego pokolenia łaską chrztu świętego rozpoczęła się już w tej skromnej świątyni. Jako „Pielgrzymi nadziei” ufamy Bogu, który jest miłością (por. 1 J 4, 16) i podążamy za Jezusem Chrystusem, który jest drogą , prawdą i życiem (por. J 4, 16).

Dla każdego z nas Jezus Chrystus wziął udział w największej bitwie świata, a jest nią bitwa między Dobrem i Złem. To bitwa o człowieka, jego wieczny los, jego tożsamość i sens życia. Zatoczył ją Jezus Chrystus Syn Boży, ponieważ Bóg tak umiłował świat, że Syna dał, aby każdy kto w niego wierzy został zbawiony (por. J 3, 16-17).

W trwającym Roku Jubileuszowym jako „Pielgrzymi nadziei” ‒ w Środę Popielcową ‒ jak przez wielką bramę weszliśmy w czas Wielkiego Postu. Wtedy też dotarło do nas wołanie Pana Jezusa ‒„Nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię”. To Jego wołanie pomaga wam rozpoznawać Jego wielką miłość do nas i zachęca nas, abyśmy Go naśladowali. Kto chce iść za Nim musi wziąć własny krzyż życia. Innej drogi do nieba nie ma (zob. S. Król, Nocna Droga Krzyżowa. Zwycięzca śmierci, piekła i szatana 2019, s. 1).

2. Drogę życia jaką przemierzamy można opisać sukcesami, stanem posiadania, wykształceniem, pięknem małżeństwa i szczęściem rodziny. Bywa jednak, że ludzkie życie jest mało owocne. Jest oplątane wadami, kajdanami nałogów, pozbawiane nadziei i sensu jakikolwiek wędrówki drogą dobra. Jednak inaczej ludzkie życie widzi Bóg, który jest miłością miłosierną. 

Aby nadać sens wędrówce synom i córkom Izraela Bóg objawia się Mojżeszowi, aby był przewodnikiem ludu na drogach wolności. Mojżesz z trudem rozumiał swoje wybranie i swoją misję, ale to Bóg jest gwarantem obiecanej wolności, przyszłości i nadziei. On wyprowadzi swój lud z ziemi uciemiężenia do nowej ziemi, która opływała w mleko i miód (por. Wj 1-8a.13-15). 

Ten obraz z Księgi Wyjścia jest zapowiedzią czegoś znacznie większego; mianowicie wyzwolenia z grzechu i spodziewanej nadziei życia w łasce. Obfitym źródłem nowego życia jest Jezus Chrystus. Tę prawdę niezmordowanie głosił św. Paweł apostoł, sam nawrócony pod murami Damaszku (por. 1Kor 10,1-6.10-12). Mimo że zło jest wciąż w natarciu i nie oszczędza nikogo, to jednak Bóg nie rezygnuje z człowieka, ale wskazuje mu lepszą drogę życia. Pan Jezus nie daje się zaskoczyć informacjami o śmierci Galilejczyków i nie dokonuje nad nimi sądu, ale wskazuje na ogrodnika, który nie traci cierpliwości i walczy o drzewo, aby wydało oczekiwane owoce (por. Łk 13,1-9). 

3. Niecierpliwość ludzka często bywa przyczyną wielu nieprozumień, intryg i grzechów. Wyrasta jak chwast na glebie ludzkiej pychy. Lubuje się w osądach, pomówieniach i niszczy dobre ludzkie relacje. Św. Grzegorz z Nazjanzu mówił. Masz przepis na leczenie siebie i braci. Jesteś uczniem Chrystusa, cichego i miłosiernego, który dźwiga nasze słabości. Gdyby się ktoś z początku opierał, bądź cierpliwy, a gdyby po raz drugi się opierał, nie trać nadziei. A gdyby po raz trzeci się opierał bądź owym łaskawym rolnikiem: jeszcze proś Pana, by go nie wycinał (…) inaczej mówiąc daj mu sposobność do poprawy (zob. M. Starowieyski, Karmię was tym, czy sam żyję. Ojcowie żywi, t. 23, s. 114). 

Taką okazją do nawrócenia jest Wielki Post z rekolekcjami i z sakramentem pokuty, nabożeństwami Gorzkich Żali i Drogą Krzyżową, a przede wszystkim post, modlitwa i jałmużna. Ceńcie sobie niedzielną Eucharystię, częstą Komunię świętą oraz wspólną modlitwę w waszych rodzinach. Wszystko jednak niech będzie waszym mądrym wyborem, Bóg bowiem szanuje wolność. Miejmy głębokie przekonanie, że Pan jest miłosierny i łaskawy, obdarzałaską i zmiłowaniem (por. Ps 103).

Życzę wam, aby czas Roku Jubileuszowego był dla was ewangelicznie owocny. Dziękuję wam za parafialną wspólnotę i pokoleniowy przekaz wiary, za dobre małżeństwa i rodziny, odpowiedzialne życie starszego pokolenia, za obiecującą młodzież i dzieci, za wieloletnią ciepławość i nadziejęna budowę nowej świątyni, pod którą dziś uroczyście poświęcimy stosowny plac budowy.

Gratuluję wszystkim osobom starszym i młodszym, dzieciom i młodzieży tworzącym Róże Żywego Różańca, Apostolat Margaretka, Scholę Dziewczęcą, Rycerzy Św. Jana Pawła II, LSO, Scholę Iskierki, Koło Gospodyń Wiejskich św. Marty, GPS i Grupę Pielgrzymkową. Serdecznie dziękujęp. katechetce i ks. proboszczowi za katechizację w szkoleoraz za tworzenie przyjaznej atmosfery z dyrekcją szkoły. Jednocześnie dziękuję wam za duchowe i materialne wsparcie diecezji, jej dzieł miłosierdzia, misji oraz WSD. 

Niech św. Marta, przemożna patronka waszej parafii oraz Maryja, Matka Kościoła i Matka Nadziei, wypraszają wam potrzebne łaski, dar nowych powołań i szlachetnych rodzin, ludzką uczciwość i chrześcijańską postawę wiary. Amen.

Homilia w Uroczystość Zwiastowania Pańskiego – Dzień Świętości Życia (Katedra, 25 III 2025 r.)

1. Moi drodzy! Kolejny Dzień Świętości Życia, jaki obchodzimy w Kościele katolickim od 5 lat poprzedzony jest Tygodniem Modlitw o Ochronę Życia. Ten obecny jaki uroczyście przeżywamy w naszej katedrze kieleckiej wpisuje się w Jubileusz Zwyczajny Roku 2025. Jest czas miłosierdzia i przebaczenia, mający zrodzić nadzieję w sercach uczniów i świadków Jezusa Chrystusa, którą Ojciec Święty Franciszek uczynił pierwszym i najważniejszym wyzwaniem Roku Świętego. Ogłaszając Rok Jubileuszowy bullą „Nadzieja nie zawodzi” (Spes non confundit) Ojciec Święty wskazał na nierozerwalny związek nadziei z odpowiedzialnym rodzicielstwem. Za jedną z najpoważniejszych konsekwencji kryzysu nadziei w życiu współczesnego młodego pokolenia uznał „utratę pragnienia przekazywania życia”.

Tymczasem Jezus Chrystus, Syn Boży, Słowo, które stało się Ciałem, przyszedł na świat, abyśmy mili życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Jednak diabeł, wielki wróg każdego życia, uwodzi człowieka, prowadzi go złudnymi drogami szczęścia, gdzie nie ma miejsca dla nowego poczętego życia, tego które bierze początek i rozwija się w łonie matki, które należy nazwać sanktuarium życia. Nasza obecność na tej Eucharystii, ludzi starszych i młodszych, jest tego dowodem tego, że rozumiemy czym jest nowe życie. 

W tej sprawie głos nauczycielski Kościoła – naszej wspólnoty wiary ‒ uczy nas, że od chwili poczęcia życie każdej istoty ludzkiej powinno być uszanowane w sposób absolutny, ponieważ jest na ziemi jedynym stworzeniem, którego Bóg „chciał dla niego samego”, a dusza rozumna każdego człowieka jest „bezpośrednio stwarzana” przez Boga: całe jego jestestwo nosi w sobie obraz Stwórcy. Życie ludzkie jest święte, ponieważ od samego początku domaga się „stwórczego działania Boga” i pozostaje na zawsze w specjalnym odniesieniu do Stwórcy, jedynego swojego celu. Sam Bóg jest Panem życia, od jego początku aż do końca. Nikt, w żadnej sytuacji, nie może rościć sobie prawa do bezpośredniego zniszczenia niewinnej istoty ludzkiej (por. Kongregacja Nauki Wiary, Instrukcja o szacunku dla rodzącego się życia ludzkiego i godności jego przekazywania. Odpowiedzi na niektóre aktualne zagadnienia, nr 5).

2. Co więc stało się z człowiekiem, którego Bóg w swojej odwiecznej miłości stworzył na swój obraz i swoje podobieństwo (por. Rdz 1, 27), że najpiękniejszy owoc relacji mężczyzny i kobiety, jakim jest poczęte życie, tak wiele razy staje się jego wrogiem i agresorem, niechcianym płodem i nieczłowiekiem? Jednak wbrew temu, co człowiek myśli o życiu i jak z nim postępuje Bóg, który jest miłością (por. 1 J 4, 16) wciąż niezmiennie kocha ludzką naturę. Co więcej! W swojej pedagogii Bóg nie waha się i głosem proroka nadziei, jakim był Izajasz, zapowiada niebywale ważnyznak nadziei: „Oto Panna pocznie i porodzi Syna, i nazwie Go imieniem Emmanuel, to znaczy Bóg z nami”(Iz 7, 14). W tej pespektywie lepiej rozumiemy wydarzenia z Nazaretu i Betlejem, a każe misję zabeczą Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Okupiciela. 

Dar nowego życia z wiarą i zaufaniem przyjęty przez Maryję, pełną łaski Dziewicę z Nazaretu, jest znakiem nadziei i naszej ludzkiej przyszłości, którą już w Nazarecie Bóg powierzaswojemu Synowi (por. Łk 1, 26-38). 

3. Tam, gdzie człowiek wierzy i rozumie, że Ewangelia życia znajduje się w samym sercu orędzia Jezusa Chrystusa, rozumie także, że Kościół każdego dnia przyjmuje ją z miłością, aby wiernie i odważnie głosić ją jako dobrą nowinę ludziom wszystkich cywilizacji, epok i kultur (por. Jan Paweł II, Evangelium vitae, 1). Bóg nic nie czyni bez miłości, jak to usłyszał Nikodem podczas nocnej rozmowy z Boskim Nauczycielem: „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Albowiem Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony” (J 3, 16-17). 

Jako chrześcijanie cenimy sobie piękno nauki i wiedzy o życiu, zwłaszcza o życiu nowo poczętym, które oczekuje przyjścia nas świat, ale też musimy być jego zdecydowanymi obrońcami. Piękne przykłady tej miłości widzimy w życiu tak wielu Polek i Polaków z dawnych i nowych czasów jak:Sługa Boża Stanisława Leszczyńska, bohaterska położna w niemieckim obozie koncentracyjnym w Auschwitz, bł. Rodzina Ulmów, krakowska położna bł. Helena Chrzanowska i św. Jan Paweł II

Jednak tak często nowe życie ma swoich zawistnych wrogów, nawet tam, gdzie się poczęło, wśród najbliższych. Módlmy się o ich nawrócenie, ponieważ wszelki brak miłości i szacunku do nowego życia jest znakiem dehumanizacji, człowiek przestaje być człowiekiem. Nie bójmy się służyć prawdzie o życiu, bronić go za wszelką cenę, a zawsze jest nią ewangeliczna miłość. Amen. 

Homilia na IV niedzielę Wielkiego Postu (Chełmce, 30 III 2025 r.)

1. Drodzy bracia i siostry! Łaska chrztu świętego sprawia, że stanowimy wspólnotę Kościoła, która dzięki wierze odpowiada na Jezusowe zaproszenie:„Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych” (Mt 11, 28-30). Z pasterską troską pozdrawiam Was wszystkich, obecnych na niedzielnej Mszy świętej, a w waszych osobach pozdrawiam chorych, cierpiących i samotnych. Razem z wami pozdrawiam ks. kan. Stanisława, waszego proboszcza, i ks. Bartosza, wikariusza. 

Głosząc słowo Boże nie pomijam klimatu duchowego, jaki towarzyszy naszemu życiu, a mianowicie Roku Jubileuszowego, który głosem Ojca Świętego Franciszka zaprasza nas, abyśmy byli „pielgrzymami nadziei”. Nadzieja rodzi się z miłości i opiera się na miłości, która wypływa z Boskiego Serca Pana Jezusa przebitego na krzyżu. Zostaliśmy pojednani z Bogiem przez śmierć Jego Syna, tym bardziej, będąc już pojednani, dostąpimy zbawienia przez Jego życie (Rz 5, 10). To życie objawia się w naszym życiu wiary, które zaczyna się od chrztu, rozwija się w uległości wobec łaski Bożej, jest ożywiane nadzieją, która, dzięki Duchowi Świętemu, jest odnawiana (por. Spes non confundit, 3).

2. Historia waszej wiekowej parafii pw. św. Marii Magdaleny i św. Mikołaja Bpa jest znakiem nadziei dla współczesnego pokolenia wiernych, ponieważ niesie w sobie odwagę wiary waszych ojców, troskę o rodzinę i nowe życie oraz jego wychowanie. Otwartość na życie z odpowiedzialnym macierzyństwem i ojcostwem ‒ jak uczy nas Ojciec Święty Franciszek ‒ jest planem, który Stwórca wpisał w serca i ciała mężczyzn i kobiet. Jest misją, którą Pan powierza małżonkom oraz ich miłości. Jest sprawą pilną, aby nie zabrakło wsparcia wspólnot wierzących i całej wspólnoty obywatelskiej, ponieważ pragnienie młodych ludzi rodzenia nowych synów i córek, jako owoc płodności ich miłości, daje przyszłość każdemu społeczeństwu i jest kwestią nadziei: zależy od nadziei i rodzi nadzieję (por. Spes non confundit, 9). 

Cokolwiek działo się w historii człowieka, w różnych kulturach i narodach, zawsze zależało od piękna i trwałości małżeństwa i rodziny. To rodzina, założona i ożywiana przez miłość, jest wspólnotą osób i to jest jej pierwszym zadaniem. Zaś mocą i celem ostatecznym tego zadania jest miłość: tak jak bez miłości rodzina nie jest wspólnotą osób, tak samo bez miłości nie może ona żyć, wzrastać i doskonalić się jako wspólnota osób (por. Jan Paweł II, Familiaris consortio, 18). 

Świat, w jakim żyjemy i jego propozycje kulturowe i obyczajowe nie widzą małżeństwa ani rodziny oczami Boga, ale usiłują narzucać model obcy ludzkiej naturze i wartościom, jakich źródłem jest Ewangelia Jezusa Chrystusa, który przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Tylko życie w prawdzie i w obecności Boga, naszego Pana i Stwórcy, który obdarzył naszą ludzką naturę podobieństwem do siebie samego (por. Rdz 1, 27) może nam dać życiowe szczęście. To właśnie z tej racji Jezus, Boski Nauczyciel, w kazaniu na Górze wielokrotnie mówił do swoich słuchaczy: Błogosławieni czyniący pokój, miłosierni, czystego i pokornego serca oraz pragnący sprawiedliwości (por. Mt 5, 8-12a). 

3. Boża pedagogia jest niebywale cierpliwa, czego przykładem jest historia ludu Izraela, który Bóg wyprowadził z niewoli egipskiej (por. Joz 5, 9a. 10-12). Bóg, który jest odwieczną miłością nigdy nie rezygnuje z człowieka, ale w Jezusie Chrystusie pojednał świat ze sobą, wyzwala go z niewoli grzechu. Głosem św. Pawła pokornie prosi o nasze pojednanie się z Nim (por. 2 Kor 5, 17-21). Pięknym obrazem tej relacji z Bogiem jest przypowieść o synu marnotrawnym, którego pycha sprowadziła na manowce ludzkiego życia, do rynsztoka grzechów i utraty ludzkiej godności. W młodszym synu zabrakło szacunku do ojca, a zabrany majątek stał się autostradą do grzesznego życia. Minęła odziedziczona fortuna, odeszli fałszywi przyjaciele kobiety i mężczyźni, i nastała ciemna noc rozpaczy. Pozostało tylko kochające serce ojca, które intuicyjnie wyczuwało życiowy dramat syna. Ten ostatni oszukany i okradziony przez złego, jakimś cudem powraca do swojego ojca ze świadomością, że zgrzeszył przeciw Niebu i względem ojca, i nie jest godzien nazywać się jego synem. Ku swojemu zdziwieniu ojciec nie uczynił mu wymówek, ale przywrócił mu synowską godność i wyprawił ucztę na jego cześć. Takiej radości nie podzielał jednak starszy z synów, którego ojciec bardzo kochał, wręcz oburzył się zachowaniem swojego ojca, czyniąc mu wymówki (por. Łk 15, 1-3. 11-32). 

Jakże wśród ludzi daleka jest droga do przebaczenia i pojednania, ale dla Boga, który jest miłością miłosierną jest ona zawsze możliwa, jeśli tylko człowiek pragnie powrotu. Ta miłość stała się możliwa, widoczna w całym życiu Jezusa. Jego osoba jest samą miłością, miłością dawaną darmo, a znaki, które czyni wobec grzeszników, ubogich, odrzuconych, chorych i cierpiących, wyrażają miłosierdzie. Wszystko w Nim mówi o miłosierdziu. Nic w Nim nie jest wyzute ze współczucia (por. Misericordiaevultus, 8). Z tym większą ufnością przyjmijcie ten czas łaski przebaczania i sami przebaczajcie sobie wzajemnie.

Moi drodzy! Dziękuję Wam za pokoleniowy przekaz wiary, troskę o rodzinę, wasze dzieci i starsze pokolenie. Gratuluję wszystkim, który tworzą grupy apostolskie: RŻR (18 Róż), Apostolat Maryjny, Szkolne Koło Caritas, Koło Misyjne, Krąg Domowego Kościoła i LSO. Za katechizację dziękuję paniom katechetkom, panu katechecie oraz ks. Bartoszowi. Dziękuję za duchowe i materialne wsparcie diecezji, WSD, Caritas i misji. Gratuluję budowy nowej plebanii! 

Niech zawsze towarzyszy wam opieka waszych patronów oraz głębokie przekonanie, że Bóg potrzebuje was na tym świecie, abyście zgodnie z życzeniem Pana Jezusa byli solą ziemi i światłem świata (por. Mt 5, 13-16). Amen.

